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Kin​ga spoj​rza​ła przez okno. Był ma​rzec, więc o siód​mej po​win​no
już się roz​ja​śniać. Mia​ła jed​nak wra​że​nie, jak​by do​pie​ro co na​sta​ła
noc. Dzwo​nią​cy bu​dzik nie po​zo​sta​wiał złu​dzeń co do tego, że jed​‐
nak jest po​ra​nek. Sły​sza​ła krzą​ta​ją​cą się po kuch​ni mat​kę. Szu​miał
czaj​nik. Na pew​no przy​go​to​wy​wa​na jest her​ba​ta. Od lat to samo…
Jed​ne​go dnia her​ba​ta, dru​gie​go ka​kao. Dzi​siaj do​sta​nie ka​nap​ki
z se​rem i z po​mi​do​rem, ju​tro z kieł​ba​są kra​kow​ską i z ogór​kiem.
Wszyst​ko tak prze​wi​dy​wal​ne, jak całe ży​cie ro​dzi​ciel​ki. Za​raz na
pew​no zaj​rzy do po​ko​ju cór​ki, by spraw​dzić, czy wsta​ła. Dziew​czy​na
za​kry​ła twarz koł​drą.

Po chwi​li w przed​po​ko​ju roz​le​gły się kro​ki. Sły​sząc de​li​kat​ne pu​ka​‐
nie do drzwi, Kin​ga jesz​cze szczel​niej się przy​kry​ła.

– Có​recz​ko, trze​ba wsta​wać.
Nie za​re​ago​wa​ła.
– Już czas. – Mama po​de​szła do łóż​ka, by ścią​gnąć z niej koł​drę.
– Zo​staw to! – Dziew​czyn​ka syk​nę​ła i ner​wo​wo po​ru​szy​ła no​ga​mi,

pod​ku​la​jąc je. – Wsta​nę za pięć mi​nut.
– Znam cię i wiem, że nie wsta​niesz. Bie​gnij do ła​zien​ki, póki ja jej

nie zaj​mę.
W Kin​dze na​ra​sta​ła złość. Ko​niecz​nie mu​sia​ła ją na kimś wy​ła​do​‐

wać.
– Ma​ki​jaż chcesz ro​bić?! I tak ci nie po​mo​że – za​re​cho​ta​ła nie​przy​‐

jem​nie. – Tata też tak są​dzi. Za​py​taj go.
Wie​dzia​ła, że każ​dym sło​wem spra​wia mat​ce przy​krość. Zna​ła jej

ugo​do​wy cha​rak​ter, więc była pew​na, że za nie​grzecz​ne za​cho​wa​nie
nie spo​tka jej kara. Mia​ła ra​cję. Ko​bie​ta jak​by ni​g​dy nic za​czę​ła po​‐
pra​wiać książ​ki na pół​ce. Dziew​czyn​ka gło​śno wes​tchnę​ła i pod​nio​‐
sła się z po​ście​li.

– Wy​pra​suj mi nie​bie​ską ko​szu​lę – mi​nę​ła mat​kę, nie pa​trząc w jej
kie​run​ku – któ​ra bę​dzie pa​so​wać do dżin​so​wej spód​nicz​ki.

– Jest zim​no i pada deszcz. Może za​ło​żysz coś cie​plej​sze​go?
– Naj​chęt​niej ubie​ra​ła​byś mnie we wło​sien​ni​cę! Tak się skła​da, że

nie lu​bię two​jej za​kon​nej mody – prych​nę​ła na​sto​lat​ka. – We​zmę
twój nie​bie​ski cień do po​wiek.



– Wiesz, że nie mo​żesz ma​lo​wać się do szko​ły…
Od​po​wie​dzia​ła jej kpią​ca ci​sza, a po​tem głu​che trza​śnię​cie drzwi

ła​zien​ki.
Kin​ga po​pa​trzy​ła z sa​tys​fak​cją na swo​je od​bi​cie w lu​strze. Ode​gra​‐

ła na ma​mie zły na​strój. Naj​wyż​szy czas przy​go​to​wać się do szko​ły.
Prze​krę​ci​ła klucz, aby nikt jej nie prze​szka​dzał, i za​bra​ła się za to​a​‐
le​tę. Pół go​dzi​ny póź​niej była go​to​wa do wyj​ścia.

– Nie zjesz śnia​da​nia?
– Już po​ma​lo​wa​łam usta.
Na​ło​żo​na po​mad​ka pre​zen​to​wa​ła się per​fek​cyj​nie.
– Có​recz​ko, masz do​pie​ro trzy​na​ście lat!
– Za kil​ka mie​się​cy czter​na​ście. – Skrzy​wi​ła się. – Wszyst​kie moje

przy​ja​ciół​ki się ma​lu​ją.
Skła​ma​ła. Ro​bi​ły to za​le​d​wie dwie – Emi​lia i Klau​dia. Pierw​sza,

dłu​go​no​ga blon​dyn​ka, ma​rzy​ła o ka​rie​rze mo​del​ki. Dru​ga na​to​miast
chcia​ła zo​stać ak​tor​ką. Ma​ki​jaż wy​da​wał się nie​od​łącz​nym atry​bu​‐
tem przy​szło​ści dziew​cząt, dla​te​go im wcze​śniej za​czy​na​ły eks​pe​ry​‐
men​to​wa​nie z nim, tym – we​dług nich – le​piej. Za​zdro​ści​ły Kin​dze,
któ​ra mia​ła za sobą kon​takt z praw​dzi​wą cha​rak​te​ry​za​tor​ką i wy​‐
stęp przed ka​me​ra​mi.

Na​sto​lat​ka od naj​młod​szych lat ujaw​nia​ła ta​lent mu​zycz​ny. Uwiel​‐
bia​ła śpie​wać! Na umie​jęt​no​ściach szyb​ko po​znał się oj​ciec i za​pi​sał
cór​kę do na​uczy​ciel​ki zaj​mu​ją​cej się emi​sją gło​su. To ona stwier​dzi​‐
ła, że Kin​ga od​nie​sie sce​nicz​ny suk​ces. Dziew​czy​na wy​stę​po​wa​ła na
wszel​kich aka​de​miach szkol​nych, po​ru​sza​jąc pu​blicz​ność bar​wą
i głę​bią wo​ka​lu. Tata chciał cze​goś wię​cej i zgło​sił na​sto​lat​kę do
kon​kur​su or​ga​ni​zo​wa​ne​go przez ogól​no​pol​ską te​le​wi​zję. Kin​ga prze​‐
szła wszyst​kie eta​py i do​sta​ła się do ści​słe​go fi​na​łu. Tra​fi​ła do in​ne​‐
go świa​ta. Ka​me​ry, zna​ne oso​by, bły​ska​ją​ce fle​sze apa​ra​tów fo​to​‐
gra​ficz​nych, re​por​te​rzy z po​pu​lar​nych cza​so​pism mło​dzie​żo​wych –
to wszyst​ko mia​ła na wy​cią​gnię​cie ręki. Ma​ki​ja​żyst​kę tak​że. Po​lu​bi​‐
ła tę moc​no eks​cen​trycz​ną, wy​ta​tu​owa​ną trzy​dzie​sto​lat​kę z po​far​bo​‐
wa​ny​mi na nie​bie​sko wło​sa​mi. To ona prze​ka​za​ła Kin​dze wie​le tric​‐
ków, któ​re ta skru​pu​lat​nie sto​so​wa​ła.



Je​dy​ną nie​za​do​wo​lo​ną oso​bą była mat​ka. Nie po​do​ba​ły się jej po​‐
my​sły męża. Uwa​ża​ła, że cór​ka po​win​na się uczyć, a nie brać kil​ku​‐
ty​go​dnio​we zwol​nie​nia ze szko​ły, by mieć czas na na​gra​nia w te​le​‐
wi​zji. Nie prze​ko​ny​wa​ły jej na​wet suk​ce​sy Kin​gi i ko​lej​ne eta​py te​le​‐
tur​nie​ju. Gdy do​tar​ła do fi​na​łu, do War​sza​wy po​je​chał z nią tyl​ko oj​‐
ciec. Mat​ka oglą​da​ła trans​mi​sję w te​le​wi​zji. Po​cząt​ko​wo nie po​zna​ła
swo​je​go dziec​ka. Na ekra​nie sta​ła moc​no wy​ma​lo​wa​na na​sto​lat​ka
z na​ta​pi​ro​wa​ny​mi wło​sa​mi, ster​czą​cy​mi od ogrom​nej ilo​ści la​kie​ru,
wca​le nie​wy​glą​da​ją​ca na trzy​na​ście, a na szes​na​ście lat! Kin​ga za​ję​‐
ła dru​gie miej​sce. Wszy​scy zna​jo​mi gra​tu​lo​wa​li. Dy​rek​cja szko​ły
przy​go​to​wa​ła spe​cjal​ny apel po​świę​co​ny uta​len​to​wa​nej uczen​ni​cy,
a bur​mistrz wy​słał list gra​tu​la​cyj​ny. Mat​ce nie po​zo​sta​ło za​tem nic
in​ne​go, jak cie​szyć się ra​zem z nimi.

– Kin​ga, nie siedź tyle przed lu​strem! – stro​fo​wa​ła ro​dzi​ciel​ka.
Dziew​czy​na, od​kąd wró​ci​ła z War​sza​wy, co​raz dłu​żej prze​by​wa​ła

w ła​zien​ce.
– Daj jej spo​kój – od​zy​wał się oj​ciec znad ga​ze​ty. – Musi czu​wać

nad swo​ją ka​rie​rą. Wy​gląd jest istot​ny.
Prze​ko​ny​wa​nia mat​ki, że naj​waż​niej​sza jest na​uka, tra​fia​ły

w próż​nię.
– Tak było daw​niej. Te​raz w inny spo​sób od​no​si się suk​ces. – Sły​‐

sza​ła od męża. – Kin​ga nie może stać ze swo​im ta​len​tem w ką​cie
i cze​kać, aż ktoś ją znaj​dzie.

Tata ro​bił wszyst​ko, aby ta​lent cór​ki był zna​ny wszem wo​bec
i każ​de​mu z osob​na. Przy​go​to​wał dziew​czy​nie stro​nę in​ter​ne​to​wą
i za​chę​cił, by ko​rzy​sta​ła z por​ta​li spo​łecz​no​ścio​wych. Ro​bi​ła to chęt​‐
nie, wsta​wia​jąc swo​je zdję​cia i po​zdra​wia​jąc wiel​bi​cie​li. Była obec​‐
na na wszyst​kich miej​skich im​pre​zach, uświet​nia​jąc je swo​im gło​‐
sem. Kin​ga sta​ła się nu​me​rem je​den w ich nie​wiel​kim mia​stecz​ku!

– Mamo, pod​pisz li​stę ocen! – Rzu​ci​ła kart​kę na ku​chen​ny stół. Za​‐
nim ko​bie​ta zło​ży​ła pod​pis, prze​czy​ta​ła wszyst​ko uważ​nie.

– Zno​wu do​sta​łaś nie​do​sta​tecz​ny z ma​te​ma​ty​ki? – Spoj​rza​ła za​sko​‐
czo​na. – Kie​dy? Za co? Dla​cze​go nie po​wie​dzia​łaś?!

– Już wiesz. I co to zmie​nia? – Dziew​czy​na wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.



– Mie​li​śmy spraw​dzian z ułam​ków.
– Nie ro​zu​miesz ich?
– Ro​zu​miem. Ale pani Pa​jąk uwzię​ła się na mnie i stąd te oce​ny.

Każ​de za​da​nie roz​po​czę​łam, ale za​bra​kło mi cza​su, żeby skoń​czyć.
Mama z za​tro​ska​ną miną pod​pi​sa​ła do​ku​ment.
– Może weź​mie​my ci ko​re​pe​ty​cje? Jak tak da​lej pój​dzie, nie zdasz

do ko​lej​nej kla​sy.
Kin​ga się ro​ze​śmia​ła.
– Je​stem gwiaz​dą i dumą szko​ły. Nie po​zwo​lą mi nie zdać. Pa!
Wy​bie​gła z domu spóź​nio​na na pierw​szą lek​cję.

* * *

We​ro​ni​ka z tru​dem omi​ja​ła ka​łu​że. Nie mia​ła da​le​ko do szko​ły,
jed​nak dzi​siaj po​ru​sza​ła się wol​niej niż zwy​kle. Nie oba​wia​ła się, że
po​chla​pie swo​je ubra​nie – nogi mia​ła za​bez​pie​czo​ne fo​lią prze​ciw​‐
desz​czo​wą – ale nie chcia​ła po​bru​dzić mi​ja​ją​cych ją prze​chod​niów.
Szyb​ki wjazd w wy​peł​nio​ną brud​ną wodą wy​rwę mógł skoń​czyć się
przy​kro dla mi​ja​ją​cych ją lu​dzi. Ci jed​nak byli już przy​zwy​cza​je​ni do
dziew​czyn​ki. Usu​wa​li się z dro​gi na wi​dok in​wa​lidz​kie​go wóz​ka sy​‐
gna​li​zu​ją​ce​go obec​ność przy​jem​nym, nie​zbyt gło​śnym dzwon​kiem
i mi​ga​ją​cy​mi świa​tła​mi.

Dziew​czyn​ka z ulgą po​ko​na​ła ostat​nie me​try chod​ni​ka i wje​cha​ła
na szkol​ne po​dwó​rze. Nie oba​wia​ła się już o po​bru​dzo​nych prze​‐
chod​niów, ale po​zo​stał inny strach. Cie​ka​we, czy mimo brzyd​kiej
po​go​dy Pa​weł na nią cze​ka. Pod​je​cha​ła pod głów​ne drzwi, ale nie
za​uwa​ży​ła ni​ko​go. No, ja​sne… Kto cze​kał​by w taką po​go​dę?! Bę​dzie
mu​sia​ła po​ra​dzić so​bie sama. Drzwi szko​ły były za​mknię​te. Uczęsz​‐
cza​ła tu już dwa mie​sią​ce, ale na​dal mia​ła wra​że​nie, że o niej nie
pa​mię​ta​ją. Zresz​tą dla​cze​go mie​li​by to ro​bić?! Po​nie​waż jest nie​peł​‐
no​spraw​na? Od​czu​ła moc​ne drże​nie w przy​kur​czo​nych pal​cach. Tak
re​ago​wa​ły jej sta​wy na desz​czo​wą po​go​dę.

Przez chwi​lę sta​nął jej przed ocza​mi pierw​szy dzień tu​taj. Wszyst​‐
ko wy​da​wa​ło się ta​kie obce, ogrom​ne i zim​ne – kom​plet​nie od​mien​‐
ne od in​te​gra​cyj​nej szko​ły, do któ​rej cho​dzi​ła w nie​wiel​kiej miej​sco​‐



wo​ści pod War​sza​wą. Tam​tą pla​ców​kę zna​ła od lat. Mia​ła tam po​‐
dob​ne do sie​bie przy​ja​ciół​ki – Ka​się z au​ty​zmem, Agniesz​kę z dys​tro​‐
fią mię​śni. We​ro​ni​ka cier​pia​ła z po​wo​du po​ra​że​nia mó​zgo​we​go.

– Gdy się uro​dzi​łam, by​łam mniej​sza od to​reb​ki cu​kru. – Pa​mię​ta​ła
swo​je przy​wi​ta​nie z in​ny​mi dzieć​mi.

– Ja też!
– A ja nie​co więk​sza, ale bez od​de​chu!
Dzie​ci prze​krzy​ki​wa​ły się ra​do​śnie, jak​by żad​ne z nich nie zda​wa​ło

so​bie spra​wy, że w chwi​li na​ro​dzin ich ży​cie wi​sia​ło na wło​sku. Wy​‐
da​wa​ły się po​go​dzo​ne z nie​peł​no​spraw​no​ścią. Oto​czo​ne były po​dob​‐
ny​mi oso​ba​mi. Do po​przed​niej szko​ły We​ro​ni​ka uczęsz​cza​ła przez
sześć lat i nie mo​gła po​go​dzić się ze zmia​ną, jaka na​stą​pi​ła pół roku
temu.

– Jak to wy​pro​wa​dza​my się? – Dziew​czy​na sta​ra​ła się mó​wić wol​‐
no, aby jej mowa była wy​raź​na. Gdy się de​ner​wo​wa​ła, ję​zyk jej się
plą​tał i na​pi​na​ły stru​ny gło​so​we.

– Mu​si​my. Nie dam rady utrzy​mać miesz​ka​nia i nas z za​sił​ku, któ​‐
ry otrzy​mu​je​my na cie​bie. Moja mama zmar​ła kil​ka mie​się​cy temu.
Jak wiesz, to ona opła​ca​ła two​je za​bie​gi, re​ha​bi​li​ta​cję, do​kła​da​ła się
do na​sze​go czyn​szu… – Po twa​rzy mat​ki po​to​czy​ła się łza. Nie wspo​‐
mnia​ła cór​ce, że kil​ka dni wcze​śniej zmu​szo​na zo​sta​ła wy​pi​sać ją
z za​jęć, na któ​re ta uczęsz​cza​ła od lat. Nie do​da​ła też o bez​sen​no​ści
i go​rącz​ko​wym roz​my​śla​niu, co da​lej zro​bić. Wyj​ście wy​da​wa​ło się
jed​no.

– Po​proś ojca o po​moc – za​pro​po​no​wa​ła We​ro​ni​ka.
– Już to zro​bi​łam.
Na​sto​lat​ce wy​star​czył rzut oka na twarz ro​dzi​ciel​ki, by wie​dzieć,

że nie do​sta​ła ni​cze​go poza ogrom​nym upo​ko​rze​niem. Nie udał się
ten tata. Nie dość, że zmył się za​raz po na​ro​dzi​nach dziew​czy​ny,
twier​dząc, że prze​ra​sta go sy​tu​acja, to jesz​cze nie ło​żył na dziec​ko
nic po​nad to, co za​twier​dził sąd. Było to kro​plą w mo​rzu po​trzeb.
We​ro​ni​ka ja​koś ni​g​dy spe​cjal​nie za nim nie tę​sk​ni​ła. Pew​nie dla​te​‐
go, że kom​plet​nie nie zna​ła czło​wie​ka, któ​ry w ak​cie uro​dze​nia fi​gu​‐
ru​je jako jej oj​ciec.



– Co po​wie​dział? – spy​ta​ła.
– Twier​dzi, że jest bez pra​cy.
Obie wie​dzia​ły, że to kłam​stwo wy​my​ślo​ne na po​cze​ka​niu.
– I co te​raz? – We​ro​ni​ka pod​nio​sła gło​wę w stro​nę mat​ki, aby zna​‐

leźć cień ra​do​ści su​ge​ru​ją​cy, że wszyst​ko się uło​ży.
– Bę​dzie​my mu​sia​ły wy​pro​wa​dzić się do miesz​ka​nia po bab​ci.
– Nie! – Dziew​czy​na z ca​łej siły ści​snę​ła me​ta​lo​we rur​ki wóz​ka, na

któ​rym sie​dzia​ła. Chcia​ła po​czuć ból. Nie po​mo​gło. Za​czę​ła krę​cić
ner​wo​wo gło​wą na boki i mó​wić zbyt szyb​ko. W ta​kich mo​men​tach
je​dy​nie mat​ka ją ro​zu​mia​ła. – Nie! Tu mam szko​łę i re​ha​bi​li​ta​cję.
Tu mam przy​ja​ciół!

Łzy lały się stru​mie​nia​mi po twa​rzach mamy i cór​ki.
– Nie mo​żesz sprze​dać tam​te​go miesz​ka​nia?
Ko​bie​ta po​krę​ci​ła gło​wą.
– Do​sta​ły​by​śmy za nie zbyt mało pie​nię​dzy, aby utrzy​mać się tu​‐

taj. W Trze​bia​to​wie też znaj​dzie​my od​po​wied​nich re​ha​bi​li​tan​tów.
W miej​sco​wo​ści obok jest stad​ni​na koni. Szko​ła rów​nież ci się spodo​‐
ba.

We​ro​ni​ka wzdry​ga​ła się na samą na​zwę: Trze​bia​tów. Brzmia​ła,
jak​by na​le​ża​ła do mia​stecz​ka po​ło​żo​ne​go na koń​cu świa​ta, a nie tuż
nad mo​rzem. Prze​cież tak miło wspo​mi​na​ła je z krót​kich od​wie​dzin
u bab​ci! Rzad​kich, bo była tam za​le​d​wie trzy razy, jed​nak nie​wiel​ka
mie​ści​na urze​kła ją. Ale żeby za​miesz​kać tam na sta​łe?!

– Zmia​nę oto​cze​nia do​ra​dza też two​ja le​kar​ka. Aler​gia ata​ku​je cię
co​raz czę​ściej, a na​pa​dy dusz​no​ści są po​waż​niej​sze. Na pół​no​cy Pol​‐
ski pa​nu​je zu​peł​nie inny kli​mat.

Na nic zda​ły się proś​by We​ro​ni​ki. Mama pod​ję​ła już de​cy​zję.
Pew​ne​go ran​ka przy​je​chał sa​mo​chód cię​ża​ro​wy i pra​cow​ni​cy za​ję​‐

li się prze​pro​wadz​ką. Wie​lu sprzę​tów nie za​bra​ły, roz​da​jąc je lub
wy​rzu​ca​jąc, jak​by nie chcia​ły cią​gnąć za sobą nad​mier​ne​go ba​la​stu.

Trze​bia​tów przy​wi​tał je desz​czem. Hu​mor na​sto​lat​ki był rów​nie
pod​ły jak po​go​da. Całe szczę​ście, że trze​ba było po​móc ma​mie
w roz​pa​ko​wy​wa​niu, nie było za​tem cza​su na przy​kre roz​my​śla​nia.
Po ty​go​dniu były już jako tako urzą​dzo​ne. We​ro​ni​ce, choć za nic nie



przy​zna​ła​by tego gło​śno, spodo​bał się nie​wiel​ki po​ko​ik z cie​ka​wym
wi​do​kiem, któ​ry zo​stał dla niej prze​zna​czo​ny. Okna wy​cho​dzi​ły na
Sta​re Mia​sto i ra​tusz. Ko​lo​ro​we ka​mie​nicz​ki, jed​na obok dru​giej,
two​rzy​ły wie​lo​barw​ny czwo​ro​kąt. Ich bu​dy​nek miał ko​lor bla​do​ró​żo​‐
wy. Jako je​den z nie​licz​nych po​sia​dał miesz​ka​nie na par​te​rze od
stro​ny uli​cy, a nie od po​dwó​rza. Nie​du​że, ale im wy​star​czy​ło. Ko​ry​‐
tarz był sze​ro​ki, więc na szczę​ście mie​ścił się w nim wó​zek dziew​czy​‐
ny. Usu​nię​to pro​gi, aby po​ru​sza​nie się nie spra​wia​ło pro​ble​mu.

Za​nim wpro​wa​dzi​ły się na nowe miej​sce, mama zle​ci​ła od​świe​że​‐
nie miesz​ka​nia i nie​wiel​kie​go an​ty​kwa​ria​tu znaj​du​ją​ce​go się po są​‐
siedz​ku. On tak​że na​le​żał do bab​ci. Zo​stał za​mknię​ty po jej śmier​ci.
We​ro​ni​ka pa​mię​ta​ła spe​cy​ficz​ny za​pach sta​ro​ści po​łą​czo​ny z czymś,
cze​go nie po​tra​fi​ła okre​ślić. Może to hi​sto​ria? W an​ty​kwa​ria​cie moż​‐
na było na​być prak​tycz​nie wszyst​ko, co tyl​ko in​te​re​so​wa​ło pa​sjo​na​‐
tów. Sta​re książ​ki, za​byt​ko​we lam​py, znacz​ki pocz​to​we, od​zna​cze​‐
nia, por​ce​la​na – było tego tak dużo, że dziew​czyn​ka sta​ra​ła się nie
ru​szać, by nie uszko​dzić de​li​kat​nych eks​po​na​tów. Mama nie mia​ła
jed​nak ocho​ty pro​wa​dzić da​lej in​te​re​su bab​ci.

– Nie ma z tego pie​nię​dzy – od​par​ła smut​no. – A ja mu​szę za​ra​‐
biać. Może wy​prze​dam to​war i urzą​dzę tu sklep z pa​miąt​ka​mi?

Część rze​czy z an​ty​kwa​ria​tu od​da​ła do mu​zeum znaj​du​ją​ce​go się
w Pa​ła​cu nad Mły​nów​ką. Tam była sie​dzi​ba domu kul​tu​ry, któ​rym
za​rzą​dza​ła przy​ja​ciół​ka mamy z daw​nych lat. Ucie​szy​ła się z wie​lu
za​byt​ko​wych przed​mio​tów, od razu do​strze​ga​jąc ich hi​sto​rycz​ną
war​tość. We​ro​ni​ka bły​ska​wicz​nie po​lu​bi​ła sym​pa​tycz​ną Re​na​tę –
nie​wy​so​ką, drob​ną blon​dyn​kę mó​wią​cą ci​chym, ale sta​now​czym
gło​sem i pa​trzą​cą za​wsze pro​sto w oczy. Jak​że inna od lu​dzi, któ​rzy
naj​chęt​niej uda​wa​li​by, że nie za​uwa​ża​ją ka​le​kiej dziew​czy​ny! Ona
trak​to​wa​ła We​ro​ni​kę nor​mal​nie.

– Za​po​mnia​łam, że jeź​dzisz na wóz​ku – po​wie​dzia​ła, gdy opro​wa​‐
dza​ła na​sto​lat​kę po pa​ła​co​wych po​ko​jach.

We​ro​ni​ka mia​ła pro​ble​my z prze​je​cha​niem przez wą​skie drzwi.
Trze​ba było otwo​rzyć ich dru​gą część. Jed​nak to, co usły​sza​ła, było
dla niej praw​dzi​wym kom​ple​men​tem!



Pani Re​na​ta z dumą opo​wia​da​ła o wie​lu moż​li​wo​ściach spę​dza​nia
wol​ne​go cza​su w domu kul​tu​ry.

– Mamy kół​ko pla​stycz​ne, li​te​rac​kie, po​etyc​kie, ję​zy​ko​we, fo​to​gra​‐
ficz​ne…

Dziew​czy​na żywo się za​in​te​re​so​wa​ła. Od roku ro​bie​nie zdjęć było
jej pa​sją, a przy oka​zji moż​li​wo​ścią ćwi​cze​nia nie​spraw​nych pal​ców.
Gdy do​sta​ła w pre​zen​cie apa​rat, po​cząt​ko​wo była nie​za​do​wo​lo​na.
Za​bie​ra​ła go na spa​ce​ry, ale fo​to​gra​fo​wa​ła od nie​chce​nia, nie przy​‐
wią​zu​jąc wagi do efek​tu. Jej do​sko​na​łe oko do​strzegł na​uczy​ciel od
in​for​ma​ty​ki.

– To twój blog? – Zer​k​nął przez ra​mię dziew​czy​ny, prze​cho​dząc
obok niej na za​ję​ciach. – Two​je fo​to​gra​fie?

Nie​śmia​ło przy​tak​nę​ła.
– Po​patrz. – Przy​siadł obok. – Tu po​win​naś wy​ostrzyć. Na​stęp​ne

jest cie​ka​wie uję​te, ale sku​pił​bym uwa​gę na drze​wie, czło​wie​ka zo​‐
sta​wia​jąc nie​co za​mglo​ne​go. Jest taki spe​cjal​ny pro​gram do po​pra​‐
wia​nia zdjęć…

Krok po kro​ku wpro​wa​dzał We​ro​ni​kę w świat fo​to​gra​fii. Tak moc​‐
no wcią​gnę​ło to dziew​czy​nę, że pra​wie nie roz​sta​wa​ła się z apa​ra​‐
tem. Do​ku​men​to​wa​ła nim wszyst​ko: przy​ro​dę, zwie​rzę​ta, domy, sa​‐
mo​cho​dy. Jed​nak naj​więk​szą przy​jem​no​ścią było ro​bie​nie zdjęć lu​‐
dziom w ru​chu, szcze​gól​nie spor​tow​com. Wczo​raj, gdy był pięk​ny,
sło​necz​ny dzień, uwiecz​nia​ła na nich Paw​ła. Był do​pie​ro ma​rzec, ale
chło​pak już tre​no​wał na ka​ja​ku, przy​go​to​wu​jąc się do mi​strzostw
Pol​ski. Po​ma​chał do niej, gdy prze​pły​wał obok przy​sta​ni. Zro​bi​ła
w tym mo​men​cie wspa​nia​łe uję​cie spor​tow​ca, któ​re​go syl​wet​ka do​‐
sko​na​le pre​zen​to​wa​ła się na tle za​cho​dzą​ce​go słoń​ca.

Mia​ła za​miar dzi​siaj po​wie​dzieć mu o tych zdję​ciach, ale chło​pak
nie cze​kał na nią przed szko​łą. Pa​weł był wy​zna​czo​ny do po​ma​ga​‐
nia jej w po​ru​sza​niu się wóz​kiem po szkol​nych ko​ry​ta​rzach. Pla​ców​‐
ka, do któ​rej za​pi​sa​ła ją mama, po​cząt​ko​wo prze​ra​ża​ła. Pod​jazd dla
osób nie​peł​no​spraw​nych był z tyłu bu​dyn​ku, wio​dąc przez po​dwó​rze
aku​rat dziś peł​ne wody i bło​ta. Pra​ce na nim roz​pocz​ną się do​pie​ro
w kwiet​niu. We​ro​ni​ka pod​je​cha​ła pod głów​ne wej​ście. Pro​wa​dzi​ły



do nie​go trzy schod​ki. Pa​weł za​wsze zwo​ły​wał chło​pa​ków, któ​rzy
po​ma​ga​li mu wno​sić wó​zek do środ​ka. Dziew​czy​na nie była cięż​ka.
Wa​ży​ła nie​speł​na pięć​dzie​siąt ki​lo​gra​mów. Dla kil​ku ro​słych na​sto​‐
lat​ków nie sta​no​wi​ło to pro​ble​mu. Każ​de​go dnia wno​si​li ją tak​że na
pię​tro, bo tam od​by​wa​ły się lek​cje. Jak ma po​ra​dzić so​bie dzi​siaj?
W do​dat​ku jest już po dzwon​ku! Z po​wo​du złej po​go​dy je​cha​ła wol​‐
niej, co gro​zi​ło spóź​nie​niem na pierw​szą lek​cję. Co praw​da mama
ofe​ro​wa​ła po​moc, ale dziew​czy​na od​mó​wi​ła. Wie​dzia​ła, że dzi​siaj
jest waż​ny dzień – otwar​cie skle​pu z pa​miąt​ka​mi i lo​kal​nym rę​ko​‐
dzie​łem. Chcia​ła oszczę​dzić ma​mie do​dat​ko​we​go stre​su.

Drzwi głów​ne były za​mknię​te, nikt za​tem nie za​uwa​żył nie​peł​no​‐
spraw​nej na​sto​lat​ki pró​bu​ją​cej osło​nić się od pa​da​ją​ce​go desz​czu.
Drża​ła z zim​na, ku​ląc się w so​bie. Czu​ła, jak jej po​wy​krę​ca​ne pal​ce
za​czy​na​ją drę​twieć. Pró​bo​wa​ła wło​żyć je pod kurt​kę, ale zgra​bia​łe
nie da​wa​ły się wci​snąć pod spód. Oba​wia​ła się, że za​raz za​cznie
drżeć cała, bar​dziej ze zde​ner​wo​wa​nia niż z zim​na.

Na​gle usły​sza​ła szyb​kie kro​ki na mo​krym bru​ku. Ktoś na ob​ca​sach
zbli​żał się od stro​ny par​kin​gu. W ostat​niej chwi​li po​zna​ła za​sło​nię​tą
kap​tu​rem i mod​nym sza​lem dziew​czy​nę.

– Kin​ga! – za​wo​ła​ła We​ro​ni​ka.
Pę​dzą​ca do szko​ły na​sto​lat​ka była tak opa​tu​lo​na, że nie wi​dać

było na​wet jej oczu. Nie​peł​no​spraw​na po​zna​ła ją po bu​tach i dżin​so​‐
wej spód​nicz​ce. Tyl​ko gwiaz​da mo​gła po​zwo​lić so​bie dzi​siaj na taki
strój. Gdy usły​sza​ła swo​je imię, jak​by przy​spie​szy​ła.

– Kin​ga!!! – Nie​peł​no​spraw​na po​wtó​rzy​ła zde​cy​do​wa​nie gło​śniej.
Na​sto​lat​ka przy​sta​nę​ła i nie​chęt​nie się od​wró​ci​ła. Ro​zej​rza​ła się,

czy nikt jej nie ob​ser​wu​je, i zła​pa​ła za klam​kę drzwi.
– Kin​ga, po​móż mi! Za​wo​łaj ko​goś, kto pod​nie​sie wó​zek. Pa​weł

chy​ba jesz​cze nie przy​szedł, ale może woź​ny gdzieś tam cho​dzi.
Na​sto​lat​ka wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Po​cze​kaj do na​stęp​ne​go dzwon​ka. Na pew​no część na​uczy​cie​li

wyj​dzie na pa​pie​ro​sa i po​mo​gą ci. Ja już je​stem spóź​nio​na.
– Pro​szę! – ode​zwa​ła się We​ro​ni​ka, ale tym sło​wom to​wa​rzy​szył

trzask za​my​ka​nych drzwi. Wiatr po​wiał jak​by jesz​cze moc​niej.



Dziew​czy​na sku​li​ła się w so​bie, pró​bu​jąc ochro​nić wy​chło​dzo​ne cia​ło
przed desz​czem. Po jej twa​rzy spły​wa​ły łzy.

* * *

– Zno​wu się spóź​ni​łaś. – Pani Pa​jąk wy​mow​nie spoj​rza​ła na ze​ga​‐
rek, a za​raz po​tem na wbie​ga​ją​cą do kla​sy Kin​gę. – Co tym ra​zem?

– Dzień do​bry – wy​du​si​ła zdy​sza​na dziew​czy​na.
Ostat​nie me​try po​ko​na​ła w bły​ska​wicz​nym tem​pie. Zna​ła do​sko​‐

na​le na​uczy​ciel​kę od ma​te​ma​ty​ki, któ​ra nie lu​bi​ła spóź​nień. Nie lu​‐
bi​ła też le​ni​wych, nic nie​ro​zu​mie​ją​cych uczniów. Sta​ra​ła się każ​dą
lek​cję wy​ko​rzy​stać na jak naj​efek​tyw​niej​sze prze​ka​za​nie za​sad kró​‐
lo​wej nauk. Szczy​ci​ła się wy​so​ki​mi no​ta​mi z przed​mio​tu, w któ​ry
wkła​da​ła całe swo​je za​wo​do​we ser​ce. Iry​to​wa​ły ją je​dy​nie oso​by,
któ​re – mimo po​świę​co​ne​go cza​su i ener​gii – nie wy​no​si​ły z za​jęć
kom​plet​nie nic. Taką uczen​ni​cą była spóź​nio​na na​sto​lat​ka.

Kin​ga ni​g​dy nie wy​róż​nia​ła się nad​mier​ną in​te​li​gen​cją, ale była
sym​pa​tycz​ną dziew​czy​ną. Spo​ro cza​su po​świę​ca​ła uro​dzie i mu​zy​ce,
sta​ła też na cze​le ze​spo​łu ta​necz​ne​go. Z ma​te​ma​ty​ki mia​ła śred​nie
oce​ny. W ostat​nich mie​sią​cach jed​nak ra​żą​co opu​ści​ła się w na​uce.
Za​wa​li​ła dwa naj​waż​niej​sze spraw​dzia​ny, nie wspo​mi​na​jąc o tym,
że wie​le za​jęć po pro​stu opu​ści​ła. Wy​jeż​dża​ła na ja​kieś kon​kur​sy do
sto​li​cy, a prze​cież na​uka po​win​na być naj​waż​niej​sza! Kil​ku​ty​go​dnio​‐
wa nie​obec​ność nie wpły​wa​ła do​brze na Kin​gę. Wi​dać było, że pod​‐
czas wy​jaz​du dziew​czy​na nie​wie​le się uczy. Na​uczy​ciel​ka była na​wet
w tej spra​wie u dy​rek​tor​ki, ale tam​ta pro​si​ła, by po​cze​kać do roz​‐
strzy​gnię​cia kon​kur​su. Gdy Kin​ga do​sta​ła się do fi​na​łu…

– Pro​szę pa​trzeć na nią po​błaż​li​wie. Jest na​szą dumą, re​pre​zen​tu​je
szko​łę i mia​sto. – Pani Lub​czyń​ska sku​pi​ła wzrok na do​ku​men​tach,
któ​re przed nią le​ża​ły.

– Ona musi się uczyć!
– I uczy się. Na tyle, na ile jej czas po​zwa​la. – Dy​rek​tor​ka ge​stem

wska​za​ła, że na​uczy​ciel​ka może opu​ścić jej po​kój.
Przy​my​ka​no więc oko na co​raz więk​sze bra​ki Kin​gi. Pani Pa​jąk

po​świę​ca​ła jej dużo cza​su na lek​cjach, ale spe​cjal​nych efek​tów nie



było wi​dać. Dziew​czy​na kom​plet​nie lek​ce​wa​ży​ła to, co sta​ra​ła się
prze​ka​zać jej na​uczy​ciel​ka. Ko​lej​ne je​dyn​ki zo​sta​ły za​pi​sa​ne
w dzien​ni​ku.

– Sia​daj na swo​je miej​sce i skup się – po​le​ci​ła Kin​dze. – Skup się
wy​bor​nie, abym nie mu​sia​ła dwa razy po​wta​rzać. Wy​bor​nie!

To od tego sło​wa wziął się przy​do​mek na​uczy​ciel​ki. Ża​den uczeń
nie mó​wił o niej po na​zwi​sku. „Wy​bor​nie zro​bio​ne za​da​nie”, „wy​‐
bor​nie na​pi​sa​ny spraw​dzian”, „wy​bor​na od​po​wiedź” – bel​fer​ka nie
zda​wa​ła so​bie spra​wy, że uży​wa tego okre​śle​nia w nad​mia​rze.
Ucznio​wie bły​ska​wicz​nie przy​pię​li jej łat​kę Wy​bor​nej.

– Od​no​to​wu​ję ko​lej​ne spóź​nie​nie. – Po​pa​trzy​ła groź​nie znad oku​‐
la​rów. – Dwóch osób w ogó​le nie ma: Paw​ła i We​ro​ni​ki. Nie wie​cie,
co się z nimi dzie​je?

– Pa​weł ma kon​tro​l​ną wi​zy​tę u le​ka​rza przed za​wo​da​mi – od​po​‐
wie​dział któ​ryś z ko​le​gów.

– A co z We​ro​ni​ką?
W kla​sie za​pa​no​wa​ła ci​sza. Kin​ga po​chy​li​ła gło​wę, wy​jąt​ko​wo

sku​pia​jąc uwa​gę na cy​fer​kach w ze​szy​cie.
– Pew​nie cho​ra – od​po​wie​dzia​ła na​uczy​ciel​ka sama so​bie. – Wy​‐

bor​na po​go​da za oknem!
Przez kla​sę prze​biegł szmer we​so​ło​ści. Po chwi​li wszy​scy za​ję​ci

byli li​cze​niem. Znaj​do​wa​li się aku​rat w po​ło​wie za​da​nia, gdy roz​le​‐
gło się pu​ka​nie do drzwi.

– Pro​szę! – Pani Wy​bor​na spoj​rza​ła, kto wcho​dzi.
– Prze​pra​sza​my za spóź​nie​nie. – Kla​sa od​wró​ci​ła się na głos za​sa​‐

pa​ne​go Paw​ła. Wpy​chał wó​zek z We​ro​ni​ką przez próg. Dziew​czy​na
drża​ła, a spod prze​mo​czo​ne​go kap​tu​ra wy​ła​nia​ły się mo​kre wło​sy.
Koła wóz​ka, brud​ne i mo​kre, zo​sta​wia​ły na pod​ło​dze wi​docz​ny ślad.

– Prze​pra​szam – wy​szep​ta​ła We​ro​ni​ka.
Za​czy​na​ła ogar​niać ją ner​wo​wość. Nie lu​bi​ła być w cen​trum uwa​‐

gi, a tak się te​raz czu​ła, gdy wzrok każ​dej oso​by w kla​sie spo​czy​wał
na niej i na Paw​le. Po​wo​li ru​sza​ła gło​wą na boki. Mia​ła wra​że​nie,
że cof​nę​ła się o dwa mie​sią​ce i znaj​du​je się przed tymi ludź​mi po raz
pierw​szy. Wte​dy tak​że każ​dy się jej przy​glą​dał. Ni​g​dy wcze​śniej nie



mie​li nie​peł​no​spraw​nej oso​by w kla​sie.
– We​ro​ni​ko, pod​jedź do ław​ki obok ka​lo​ry​fe​ra. Tam się roz​grze​‐

jesz. – Na​uczy​ciel​ka prze​ję​ła ini​cja​ty​wę. – Ka​mil, sie​dzisz przed nią,
więc prze​kręć grzał​kę do opo​ru. Ar​tur, idź po sprzą​tacz​kę. Niech
prze​trze pod​ło​gę. Resz​ta kla​sy wra​ca do li​cze​nia. Ma​cie jesz​cze pięt​‐
na​ście mi​nut lek​cji. Ide​al​ny czas na skoń​cze​nie za​da​nia. Wy​bor​nie!

Gło​wy po​chy​li​ły się nad ze​szy​ta​mi, a We​ro​ni​ka ode​tchnę​ła z ulgą.
Z tru​dem ścią​gnę​ła prze​mo​czo​ną blu​zę i roz​ło​ży​ła ją na ka​lo​ry​fe​rze.
Po​wo​li wra​ca​ło czu​cie w pal​cach, choć ołów​ka nie była w sta​nie
jesz​cze utrzy​mać. Z wdzięcz​no​ścią spoj​rza​ła w stro​nę Paw​ła. Mia​ła
szczę​ście, że te ba​da​nia wy​pa​dły mu wcze​śnie rano. Był ogrom​nie
za​sko​czo​ny, gdy spo​tkał ją pod szko​łą.

– Spóź​ni​łam się i drzwi były już za​mknię​te – skła​ma​ła.
Nie chcia​ła wspo​mi​nać o Kin​dze, któ​rą pro​si​ła o po​moc. Nie lu​bi​ła

do​no​sić na in​nych. Zresz​tą, nikt nie uwie​rzył​by, że kla​so​wa gwiaz​da
za​cho​wu​je się w taki spo​sób wo​bec niej.

We​ro​ni​ka przy​po​mnia​ła so​bie pierw​sze ze​tknię​cie z Kin​gą. Było to
wte​dy, gdy wje​cha​ła do kla​sy na wóz​ku, a na twa​rzach no​wych ko​‐
le​ża​nek i ko​le​gów wy​ma​lo​wa​ło się nie​ma​łe za​sko​cze​nie. Tak​że na
twa​rzy Paw​ła. Tyl​ko Kin​ga mia​ła wy​pi​sa​ną ulgę, któ​rej to​wa​rzy​szył
lek​ko po​błaż​li​wy uśmie​szek. Po​de​szła do niej pod​czas prze​rwy, wraz
z nie​od​łącz​nym – jak póź​niej za​uwa​ży​ła We​ro​ni​ka – to​wa​rzy​stwem
dziew​czyn.

– Pa​mię​taj, za​wsze mo​żesz na nas li​czyć – mó​wi​ła słod​kim gło​sem.
– Pod​pro​wa​dzi​my wó​zek, gdzie tyl​ko bę​dziesz chcia​ła, i przy​nie​sie​‐
my ci wszyst​ko.

– Nie trze​ba, dzię​ku​ję – od​par​ła sta​now​czo nie​peł​no​spraw​na. –
 Mam no​wo​cze​sny po​jazd, zwrot​ny i nie​wiel​ki, więc do​sko​na​le dam
so​bie radę sama.

– Trud​no. Pa​mię​taj, że pro​po​no​wa​łam po​moc. – Kin​ga wzru​szy​ła
ra​mio​na​mi. Po​wie​dzia​ła to na tyle gło​śno, że pół kla​sy spoj​rza​ło
w ich kie​run​ku.

– Nie od​rzu​cam jej cał​ko​wi​cie. – We​ro​ni​ka po​czu​ła się głu​pio. Nie​‐
po​trzeb​nie tak za​re​ago​wa​ła. – Na pew​no zgło​szę się, gdy będę cze​‐



goś po​trze​bo​wać. Bywa, że mam pro​ble​my w to​a​le​cie. Wte​dy chęt​‐
nie…

– W to​a​le​cie mam ci po​ma​gać?! – Kla​so​wa gwiaz​da aż się wy​pro​‐
sto​wa​ła. – My​śla​łam, że ta​kie oso​by jak ty no​szą pam​per​sy!

Przy​ja​ciół​ki Kin​gi za​chi​cho​ta​ły, pa​trząc na sie​bie po​ro​zu​mie​waw​‐
czo.

– Za​ła​twiam swo​je po​trze​by tak samo, jak każ​da z was. Cza​sem
po​trze​ba je​dy​nie przy​trzy​ma​nia drzwi, że​bym wje​cha​ła do środ​ka.
To wszyst​ko.

– Ale cię zga​si​ła! – ro​ze​śmiał się któ​ryś z ko​le​gów.
Kin​ga spoj​rza​ła w jego stro​nę ze zło​ścią.
– Jak taki mą​dry je​steś, sam za​pro​wa​dzaj ją do to​a​le​ty!
– Prze​cież ty po​szłaś do We​ro​ni​ki z pro​po​zy​cją po​mo​cy. Albo po​‐

ma​gasz, albo two​je sło​wa nie są nic war​te.
Na​sto​lat​ka na wóz​ku po​czer​wie​nia​ła ze wsty​du. Ta sy​tu​acja była

dla niej krę​pu​ją​ca.
– Nie słu​chaj ich. Ja bar​dzo chęt​nie po​mo​gę. – Usły​sza​ła głos za

swo​imi ple​ca​mi. – Daj tyl​ko znać, co mam ro​bić.
Obej​rza​ła się. Tuż obok stał Pa​weł. Po​zna​ła go na pierw​szej lek​cji.

Był prze​wod​ni​czą​cym II c, do któ​rej wła​śnie za​czę​ła uczęsz​czać.
To jego na​uczy​ciel​ka wy​zna​czy​ła do or​ga​ni​zo​wa​nia chłop​ców w celu
wno​sze​nia i zno​sze​nia wóz​ka z We​ro​ni​ką po scho​dach.

Od razu moż​na było wy​czuć, że ko​le​dzy czu​ją re​spekt przed nim.
Uci​szy​li się, wpa​trze​ni w nie​go jak w ob​raz. Do​pie​ro po kil​ku dniach
dziew​czy​na do​wie​dzia​ła się, że im​po​no​wał im osią​gnię​cia​mi spor​to​‐
wy​mi i ta​len​tem ma​te​ma​tycz​nym. Był mi​strzem Pol​ski ju​nio​rów
w ka​ja​kar​stwie. Czę​sto spę​dzał czas na zgro​ma​dze​niach, ale nie za​‐
wa​lał przy tym na​uki. Wręcz prze​ciw​nie. Gdy wra​cał, za​li​czał każ​dy
spraw​dzian śpie​wa​ją​co. Na tre​ning po​świę​cał całe po​po​łu​dnia. Był
umię​śnio​ny, pach​niał wia​trem i wodą. Część ko​le​ża​nek z kla​sy du​‐
rzy​ła się w przy​stoj​nym spor​tow​cu, on jed​nak nie wy​róż​niał żad​nej
z nich.

– Moja młod​sza sio​stra tak​że jest nie​peł​no​spraw​na – zdra​dził któ​‐
re​goś razu. – Wiem, jak bywa ci trud​no.



I to było wszyst​ko. Nie na​stą​pi​ły żad​ne li​to​ści​we spoj​rze​nia czy
tek​sty. Po pro​stu Pa​weł trak​to​wał We​ro​ni​kę jak każ​dą inną dziew​‐
czy​nę, któ​rej od cza​su do cza​su trze​ba było po​móc. Każ​de​go ran​ka
cze​kał na nią przed wej​ściem do szko​ły, wie​dząc, że nie po​ra​dzi so​‐
bie bez nie​go.

– Jesz​cze raz cię prze​pra​szam, że nie mo​głem być rano. – Pa​weł
ka​jał się, gdy za​dzwo​nił dzwo​nek i pani Wy​bor​na opu​ści​ła kla​sę.

– Nic się nie sta​ło. – Nie pa​trzy​ła mu w oczy.
– Na​praw​dę nikt z kla​sy nie prze​cho​dził obok cie​bie?!
Po​krę​ci​ła gło​wą, spusz​cza​jąc wzrok. Chło​pak od​da​lił się, ale za​raz

na ław​ce po​ja​wił się cień in​nej oso​by.
– Wy​bie​rasz się ju​tro z nami do Gry​fic? – Usły​sza​ła wy​jąt​ko​wo

miły głos Kin​gi.
– Cała kla​sa prze​cież je​dzie. – We​ro​ni​ka wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Tak, ale część wra​ca do Trze​bia​to​wa po za​koń​cze​niu fil​mu, a ja,

Emi i Klau​dia zo​sta​je​my jesz​cze na za​ku​pach. Faj​nie by było, gdy​byś
po​szła z nami. Wie​le skle​pów robi pro​mo​cję z oka​zji Dnia Ko​biet.
War​to ob​ku​pić się w ga​le​rii.

We​ro​ni​ka przyj​rza​ła się dziew​czy​nie uważ​nie. Czyż​by tą nie​ocze​ki​‐
wa​ną pro​po​zy​cją chcia​ła zre​wan​żo​wać się za po​ran​ne za​cho​wa​nie?

– Jak mia​ły​by​śmy stam​tąd wró​cić? Wi​dzisz prze​cież, że je​stem ka​‐
le​ką na wóz​ku in​wa​lidz​kim. – Nie​peł​no​spraw​na de​lek​to​wa​ła się każ​‐
dym wy​po​wia​da​nym sło​wem, ob​ser​wu​jąc ro​sną​cy ru​mie​niec na po​‐
licz​ku Kin​gi.

– Mój oj​ciec za​bie​rze nas po pra​cy. Ma oso​bo​we​go busa. Zmie​ści
się tam twój po​jazd.

Przez chwi​lę pa​trzy​ły na sie​bie w mil​cze​niu.
– To jak, zga​dzasz się? Za​le​ży nam bar​dzo…
We​ro​ni​ka sta​ra​ła się wy​czuć fał​szy​wość w jej gło​sie, ale jej tam

nie było. Kin​ga wy​da​wa​ła się skru​szo​na. Wi​dać gnę​bi​ły ją wy​rzu​ty
su​mie​nia.

– Po​roz​ma​wiam z mamą i wie​czo​rem na​pi​szę ci wia​do​mość.
– Będę cze​ka​ła. – Na​sto​lat​ka uśmiech​nę​ła się i za​do​wo​lo​na ode​szła

do przy​ja​ció​łek.



* * *

– Zmę​czo​na je​steś?
Dziew​czy​na wje​cha​ła do sa​lo​nu i za​trzy​ma​ła się przy ka​na​pie, na

któ​rej sie​dzia​ła mat​ka. Ko​bie​ta ścią​gnę​ła oku​la​ry z nosa i po​tar​ła
po​wie​ki. Odło​ży​ła trzy​ma​ne w ręku do​ku​men​ty.

– Tro​chę. Prze​glą​dam wła​śnie fak​tu​ry, któ​re do​sta​łam wraz z do​‐
sta​wą to​wa​ru. Chy​ba wszyst​ko się zga​dza. Jesz​cze nie mam ro​ze​zna​‐
nia i nie wiem, ja​kie pa​miąt​ki będą sprze​da​wać się naj​le​piej.
Na pew​no sło​nie, ale prze​cież nie mo​że​my mieć pó​łek wy​peł​nio​nych
tyl​ko nimi!

Obie się ro​ze​śmia​ły.
– Za​mó​wi​łaś też te ład​ne kart​ki pocz​to​we? Te trój​wy​mia​ro​we?
– Tak. Na​wet było kil​ka osób, któ​re o nie py​ta​ły. Trze​bia​tów zwie​‐

dza​ły dzi​siaj dwie gru​py se​nio​rów z uzdro​wi​ska. Każ​dy chciał za​opa​‐
trzyć się w taką pa​miąt​kę. Kie​dy pod​su​nę​łam im fi​gur​ki sło​ni i opo​‐
wie​dzia​łam o le​gen​dzie, też chęt​nie je ku​po​wa​li.

We​ro​ni​ka przy​po​mnia​ła so​bie opo​wieść, jaką ura​czy​ła ją przed
kil​ko​ma ty​go​dnia​mi pani Re​na​ta. Był rok 1639. Na trze​bia​tow​ski ry​‐
nek wkro​czył nie​zwy​kły i barw​ny or​szak, któ​re​go ozdo​bą był ogrom​‐
ny słoń. Po​tra​fił on czy​nić naj​róż​niej​sze sztucz​ki: strze​lał z musz​kie​‐
tu, pod​no​sił pie​nią​dze z zie​mi, ma​sze​ro​wał na znak dany przez tre​‐
se​ra, a chwy​ciw​szy trą​bą ra​pier, za​pa​mię​ta​le nim fech​to​wał.
Po wszyst​kim zaś uwiel​biał na​pić się… piwa lub moc​niej​sze​go trun​‐
ku! Nie​sa​mo​wi​ty or​szak przy​wę​dro​wał aż z Ni​der​lan​dów. Wy​warł
na miesz​kań​cach mia​sta pio​ru​nu​ją​ce wra​że​nie. Je​den z miesz​czan
ka​zał uwiecz​nić wy​da​rze​nie na ścia​nie swo​jej ka​mie​ni​cy. Bu​dy​nek
zo​stał ozdo​bio​ny barw​nym sgraf​fi​to. To tech​ni​ka, któ​ra po​le​ga na
na​kła​da​niu ko​lej​nych warstw ko​lo​ro​we​go tyn​ku i wy​skro​by​wa​niu
ob​ra​zu za po​mo​cą ryl​ca. Sgraf​fi​to przed​sta​wia​ło sło​nia wraz z tre​se​‐
rem. Dzie​ło nie opar​ło się jed​nak dzia​ła​niu cza​su. Za​po​mnia​no
o nim, a mur po​kry​to ko​lej​ny​mi wer​sja​mi ele​wa​cji.

Na​stał rok 1914. Nie​opo​dal ryn​ku w Trze​bia​to​wie roz​po​czął się re​‐
mont jed​ne​go z bu​dyn​ków. Ro​bot​ni​cy mo​zol​nie od​ku​wa​li sta​re tyn​‐



ki. Nie​ocze​ki​wa​nie ich oczom za​czął uka​zy​wać się nie​zwy​kły ob​raz.
Sło​ni​ca z tre​se​rem! Nikt nie wie​dział, skąd ten oso​bli​wy po​mysł. Mi​‐
nę​ły lata, nim ktoś do​ko​pał się do kro​ni​ki pa​ra​fial​nej do​ku​men​tu​ją​‐
cej po​byt barw​ne​go or​sza​ku z Ni​der​lan​dów. Kie​dy lu​dzie już wie​‐
dzie​li, skąd wzię​ło się sgraf​fi​to, nie​ocze​ki​wa​nie wy​da​rzy​ło się coś
jesz​cze. W 2007 roku z ga​le​rii w Chi​ca​go zło​dzie​je wy​nie​śli ob​raz
Rem​brand​ta Adam i Ewa. Wszyst​kie me​dia in​for​mo​wa​ły o tym, a ga​‐
ze​ty dru​ko​wa​ły fo​to​gra​fie skra​dzio​ne​go płót​na. Je​den z hi​sto​ry​ków
za​uwa​żył na ob​ra​zie sło​nia, iden​tycz​ne​go z tym uwiecz​nio​nym na
ścia​nie trze​bia​tow​skiej ka​mie​ni​cy. Roz​po​czął wła​sne śledz​two, któ​re
trwa​ło po​nad dwa lata. I w koń​cu ofi​cjal​nie zo​sta​ło uzna​ne, że słoń
z ob​ra​zu Rem​brand​ta i ze ścia​ny bu​dyn​ku to sa​mi​ca o imie​niu Han​‐
sken. Uro​dzi​ła się w 1630 roku na Cej​lo​nie. Prze​szła przez ręce kil​ku
wła​ści​cie​li. Ostat​ni na​uczył ją trzy​dzie​stu sze​ściu cyr​ko​wych sztu​‐
czek. Ru​szył ze sło​ni​cą w to​ur​née po Da​nii i Niem​czech, do​cie​ra​jąc
aż do Trze​bia​to​wa. Han​sken zdo​by​ła ogrom​ną po​pu​lar​ność i sta​ła
się na​tchnie​niem wie​lu ar​ty​stów, tak​że Rem​brand​ta. Jej po​do​bi​zna​‐
mi ozda​bia​ne były ścia​ny bu​dyn​ków, stat​ki, a na​wet uczest​ni​czy​ła
w po​li​tycz​nych ob​ra​dach. Chłod​ny, eu​ro​pej​ski kli​mat nie słu​żył jed​‐
nak zwie​rzę​ciu. Sło​ni​ca co​raz czę​ściej za​pa​da​ła na róż​ne​go ro​dza​ju
cho​ro​by. Zde​chła w 1655 roku. W dwu​dzie​stym pierw​szym wie​ku
sta​ła się zaś sym​bo​lem Trze​bia​to​wa.

We​ro​ni​ka ja​kiś czas temu uwiecz​ni​ła sgraf​fi​to na fo​to​gra​fii.
– Ma​muś… Sko​ro wy​da​łaś pie​nią​dze na nowy to​war, to chy​ba nie

będę cię o nic pro​sić – za​czę​ła.
– Cze​go po​trze​bu​jesz, ko​cha​nie? – Ko​bie​ta spoj​rza​ła na cór​kę.
We​ro​ni​ka była wy​jąt​ko​wą dziew​czyn​ką. Za​zwy​czaj nie upo​mi​na​ła

się kom​plet​nie o nic, cie​sząc się z tego, co już ma. Nie in​te​re​so​wa​ły
jej dro​gie ubra​nia, mar​ko​we ko​sme​ty​ki czy elek​tro​nicz​ne ga​dże​ty.
Za​do​wa​la​ła się dwu​let​nim no​te​bo​okiem, na któ​rym głów​nie zaj​mo​‐
wa​ła się ob​rób​ką ro​bio​nych zdjęć.

Na​sto​lat​ka z lek​kim za​wsty​dze​niem opo​wie​dzia​ła o pro​po​zy​cji kla​‐
so​wej ko​le​żan​ki.

– To wspa​nia​ły po​mysł! – Mama za​re​ago​wa​ła z en​tu​zja​zmem. Cie​‐



szy​ła się, że nowi ko​le​dzy chcą za​przy​jaź​nić się z jej nie​peł​no​spraw​‐
nym dziec​kiem. – Dam ci pie​nią​dze. Kup so​bie ja​kieś ład​ne, mod​ne
blu​zecz​ki. Dziew​czy​ny na pew​no coś ci do​ra​dzą. Na kino już chy​ba
wpła​ci​łaś?

– Tak, ty​dzień temu. Dzię​ku​ję, ma​muś! Na​pi​szę za​raz do Kin​gi.
Dziew​czy​na z uśmie​chem na twa​rzy po​je​cha​ła do swo​je​go po​ko​ju.

* * *

– Kin​ga, ko​la​cja! – za​wo​ła​ła mama z kuch​ni. Do​bie​gał stam​tąd
przy​jem​ny za​pach sma​żo​nej ja​jecz​ni​cy.

– Za​raz! – od​krzyk​nę​ła cór​ka.
Po​chy​li​ła się nad ko​mór​ką i od​po​wie​dzia​ła We​ro​ni​ce na ese​me​sa.

Uśmiech​nę​ła się sama do sie​bie. Pod​czas wy​jaz​du za​opie​ku​je się ko​‐
le​żan​ką jak naj​le​piej i za​punk​tu​je tym u na​uczy​ciel​ki. Aku​rat ich
opie​kun​ką bę​dzie pani Wy​bor​na, któ​rej dziew​czy​na moc​no ostat​nio
pod​pa​dła.

– Jak było w szko​le? – Mama na​kła​da​ła je​dze​nie na ta​lerz.
– Daj mi tyl​ko pół por​cji. Mu​szę dbać o li​nię. – Kin​ga kry​tycz​nym

wzro​kiem ob​rzu​ci​ła go​spo​dy​nię. Ko​bie​ta mia​ła świet​ną fi​gu​rę, ale
cór​ka uwa​ża​ła, że po​win​na zrzu​cić pięć ki​lo​gra​mów. – Zresz​tą ju​tro
chcę ku​pić so​bie nowe spodnie i bluz​kę. Nie mogę mieć wy​pu​kłe​go
brzu​cha.

– Po co ci ko​lej​ne rze​czy? Z sza​fy aż się wy​sy​pu​je. Nie​daw​no do​‐
sta​łaś nowe dżin​sy – skwi​to​wa​ła mat​ka.

– Nie mogę cią​gle cho​dzić w tym sa​mym. Po​pu​lar​ność zo​bo​wią​zu​je
mnie do cze​goś.

– Nie prze​sa​dzasz tro​chę? Na​sto​lat​ki nie mu​szą mieć wy​pcha​nych
po brze​gi pó​łek.

– Zwy​kłe na​sto​lat​ki nie. Ja je​stem wy​jąt​ko​wa.
Mama tyl​ko po​krę​ci​ła gło​wą. Nie od​po​wia​da​ło jej ta​kie za​ro​zu​‐

mia​łe za​cho​wa​nie.
– Dzię​ku​ję. – Kin​ga wsta​ła, gło​śno od​su​wa​jąc krze​sło, i ru​szy​ła

w stro​nę drzwi.
– Mo​gła​byś cho​ciaż wsta​wić ta​lerz do zle​wo​zmy​wa​ka. – Usły​sza​ła.



– Szklan​kę po soku rów​nież.
Na​sto​lat​ka z ogrom​nym wes​tchnie​niem speł​ni​ła proś​bę.
– Coś jesz​cze?! – spy​ta​ła sar​ka​stycz​nie.
– Sko​ro już pro​po​nu​jesz… – Mat​ka wsta​ła z miej​sca, otwo​rzy​ła

drzwi szaf​ki pod zle​wem i wy​cią​gnę​ła z nie​go wo​rek ze śmie​cia​mi. –
 Mo​żesz wy​rzu​cić je do śmiet​ni​ka.

– Ble​ee!
– Prze​cież sama chcia​łaś po​móc. – Ko​bie​ta wzru​szy​ła ra​mio​na​mi,

wrę​cza​jąc cór​ce nie​przy​jem​nie pach​ną​cy pa​ku​nek.
Ta de​mon​stra​cyj​nie za​tka​ła nos i wy​szła z domu. Dwie mi​nu​ty

póź​niej była z po​wro​tem.
– Będę po​trze​bo​wać pie​nię​dzy na ju​tro. Ja​kieś dwie stów​ki po​win​‐

ny mi wy​star​czyć na za​ku​py. Po​łóż mi je na biur​ku – za​ko​men​de​ro​‐
wa​ła.

– Nie, moja dro​ga. Nie do​sta​niesz żad​nych pie​nię​dzy do cza​su, aż
po​pra​wisz stop​nie z ma​te​ma​ty​ki.

– Słu​cham?!
– Mam po​wtó​rzyć?
– To nie​spra​wie​dli​we! Za dwa dni mia​łam do​stać kie​szon​ko​we! –

 Kin​ga pod​nio​sła głos. – Za​py​tam ojca, gdy wró​ci!
Go​dzi​nę póź​niej, ogrom​nie roz​cza​ro​wa​na, trza​ska​ła drzwia​mi od

swo​je​go po​ko​ju. Tym ra​zem męż​czy​zna sta​nął mu​rem za żoną.
– I tak do​sta​nę te spodnie i bluz​kę – mru​cza​ła pod no​sem roz​ża​lo​‐

na dziew​czy​na, włą​cza​jąc mu​zy​kę na cały re​gu​la​tor. Wie​dzia​ła, że
roz​zło​ści tym ro​dzi​ców jesz​cze bar​dziej, ale nie ob​cho​dzi​ło jej to.

* * *
Drzwi sali ki​no​wej otwo​rzy​ły się z hu​kiem. Mło​dzież wy​szła na ko​‐

ry​tarz. Część prze​cie​ra​ła oczy zmę​czo​ne oglą​da​niem fil​mu na du​żym
ekra​nie.

– Wszy​scy je​ste​ście? – Na​uczy​ciel​ka do​ty​ka​ła każ​de​go ucznia, li​‐
cząc. – Wy​bor​nie! Mo​że​my wy​cho​dzić. Idzie​my w stro​nę dwor​ca au​‐
to​bu​so​we​go.

Mały tłu​mek ru​szył.



– Wy zo​sta​je​cie, praw​da? – Pani Wy​bor​na zwró​ci​ła się do czte​rech
uczen​nic. – Pro​szę dać mi pod​pi​sa​ne zgo​dy ro​dzi​ców. Kin​go, twój
tata dzwo​nił rano. Za​bie​rze was do domu, tak?

– Oczy​wi​ście – od​po​wie​dzia​ła dziew​czy​na, ła​piąc za rącz​ki wóz​ka
in​wa​lidz​kie​go. – Spę​dzi​my tro​chę cza​su z We​ro​ni​ką.

– Wy​bor​nie! Do​praw​dy, wy​bor​nie! Cie​szę się, że na​wią​zu​je się
mię​dzy wami przy​jaźń. Do zo​ba​cze​nia ju​tro w szko​le.

– Do wi​dze​nia! – od​krzyk​nę​ły chó​rem.
Dziew​czę​ta skie​ro​wa​ły się w stro​nę pla​cu Zwy​cię​stwa. Dzień był

wy​jąt​ko​wo pięk​ny! Zu​peł​nie jak​by był maj, a nie ósmy mar​ca. Sło​‐
necz​ko cie​plut​ko przy​grze​wa​ło, chcąc wy​na​gro​dzić kiep​ską, brzyd​ką
po​go​dę, jaka pa​no​wa​ła po​przed​nie​go dnia. Pod​je​cha​ły pod fon​tan​‐
nę try​ska​ją​cą dziś wy​jąt​ko​wo ra​do​śnie. Wo​kół niej bie​ga​ły małe
dzie​ci. Jesz​cze w zi​mo​wych kurt​kach, ale po​zwo​lo​no im na roz​pię​cie
odzie​nia i ścią​gnię​cie cza​pek.

– O, nie​peł​ka! – Pię​cio​la​tek za​trzy​mał się rap​tow​nie na wi​dok We​‐
ro​ni​ki i jej wóz​ka pro​wa​dzo​ne​go przez Kin​gę.

– Kto?! – spy​ta​ły dziew​czy​ny ze śmie​chem.
– Nie​peł​ka!
Miał na my​śli zbyt trud​ne dla nie​go sło​wo, ale nie przej​mo​wał się,

że na​gle stał się po​wo​dem we​so​ło​ści dziew​czyn.
– Od te​raz bę​dziesz Nie​peł​ka! – po​wie​dzia​ła Emi.
– Po​do​ba mi się! – We​ro​ni​ka mru​gnę​ła okiem.
Dzi​siaj za​bra​ła ze sobą apa​rat. Mia​ła wy​jąt​ko​wo do​bre świa​tło do

ro​bie​nia zdjęć. Przy fon​tan​nie przy​sta​nę​ły na małą se​sję zdję​cio​wą.
Na​sto​lat​ki wy​głu​pia​ły się, a We​ro​ni​ka skon​cen​tro​wa​ła się na jak
naj​lep​szym ka​dro​wa​niu ich. Zro​bi​ła kil​ka do​brych ujęć.

– Je​dzie​my do ga​le​rii? – Kin​ga pierw​sza znu​dzi​ła się tą za​ba​wą. –
 Klau​dia, te​raz ty po​pro​wadź Nie​peł​kę.

Ro​ze​śmia​ły się, przy​zwy​cza​ja​jąc do no​we​go prze​zwi​ska. Pa​so​wa​ło
do We​ro​ni​ki jak ulał. Kil​ka mi​nut póź​niej otwie​ra​ły się przed nimi
drzwi ga​le​rii.

– Naj​pierw oglą​da​my skle​py na dole – po​wie​dzia​ła Kin​ga. Nie
przy​zna​ła się dziew​czy​nom, że nie ma pie​nię​dzy. To było zbyt wsty​‐



dli​we.
Za​trzy​ma​ły się przy bu​tach, kry​ty​ku​jąc wio​sen​ną modę i ma​jąc na​‐

dzie​ję, że let​nia bę​dzie zde​cy​do​wa​nie lep​sza. Po​tem wstą​pi​ły do dro​‐
ge​rii, gdzie każ​da uma​lo​wa​ła usta na kar​mi​no​wy ko​lor i prze​te​sto​‐
wa​ła pod​kład pod ma​ki​jaż. Kin​ga była w swo​im ży​wio​le. Dzie​li​ła się
z ko​le​żan​ka​mi tym, co usły​sza​ła od cha​rak​te​ry​za​tor​ki. Emi​lia i Klau​‐
dia skru​pu​lat​nie ukła​da​ły w gło​wie za​sły​sza​ne wia​do​mo​ści.

Je​dy​nie We​ro​ni​ka była znu​dzo​na i z tru​dem tłu​mi​ła zie​wa​nie. Nie
lu​bi​ła się ma​lo​wać. Po​dob​nie jak mama uwa​ża​ła, że ma na to czas.
Inna spra​wa, że nie wi​dzia​ła sen​su ro​bie​nia co​dzien​ne​go ma​ki​ja​żu.
Dla kogo? Była prze​cież dziew​czy​ną, któ​ra jeź​dzi na wóz​ku in​wa​‐
lidz​kim. Po​mi​mo co​dzien​nych ćwi​czeń i re​ha​bi​li​ta​cji ni​g​dy nie wsta​‐
nie z tego wóz​ka na dłu​żej niż kil​ka mi​nut.

W Trze​bia​to​wie mama zna​la​zła wspa​nia​łe​go fi​zjo​te​ra​peu​tę. Każ​‐
de​go po​po​łu​dnia po​świę​cał We​ro​ni​ce dwie go​dzi​ny. Mało mó​wił,
pra​wie cały czas sku​pia​jąc się na jej cie​le. Z za​jęć wra​ca​ła wie​czo​ra​‐
mi obo​la​ła, ale nie​zwy​kle szczę​śli​wa. Każ​de​go dnia jej sta​nie wy​dłu​‐
ża​ło się może o se​kun​dę, ale to było wszyst​ko, cze​go moż​na było
ocze​ki​wać. Ni​g​dy nie bę​dzie mowy o nor​mal​nym po​ru​sza​niu się. Ni​‐
g​dy nie bę​dzie ma​rzeń o nor​mal​nym ży​ciu, chło​pa​ku czy o ro​dzi​nie.
Wiecz​nie to​wa​rzy​szyć jej będą ćwi​cze​nia, le​ka​rze i spe​cja​li​ści. Cza​sa​‐
mi za​sta​na​wia​ła się, co bę​dzie, gdy mamy za​brak​nie. Kie​dy o tym
po​my​śla​ła, wy​ko​ny​wa​ła za​le​ce​nia fi​zjo​te​ra​peu​ty z po​dwój​ną de​ter​‐
mi​na​cją. Musi na tyle usa​mo​dziel​nić się i przy​go​to​wać cia​ło, aby
w ra​zie cze​go dała so​bie radę sama.

– Je​dzie​my na pię​tro? – Do​biegł ją głos Emi​lii.
Dziew​czy​ny odło​ży​ły trzy​ma​ne w rę​kach te​ste​ry ko​sme​ty​ków

i skie​ro​wa​ły się do wyj​ścia z dro​ge​rii. Gdy prze​jeż​dża​ły, na​gle za​czę​‐
ła pisz​czeć bram​ka. Sta​nę​ły skon​ster​no​wa​ne, pa​trząc w stro​nę
ochro​nia​rza.

– Dziew​czy​na na wóz​ku – rzu​cił do słu​chaw​ki, któ​rą trzy​mał przy
uchu. – Stan​dar​do​we pisz​cze​nie. Idź​cie, idź​cie! Nie blo​kuj​cie wyj​ścia!

– Co to było? – spy​ta​ła Klau​dia, gdy sta​nę​ły przy win​dzie.
– Sły​sza​ły​ście. Stan​dar​do​we pisz​cze​nie – od​par​ła We​ro​ni​ka z sar​‐



ka​zmem. – Nie wiem, co wóz​ki in​wa​lidz​kie mają w środ​ku, ale bar​‐
dzo czę​sto zda​rza się, że uru​cha​mia się czuj​nik, gdy prze​jeż​dżam
przez bram​ki. Tyl​ko raz z tego po​wo​du chcia​ła mnie skon​tro​lo​wać
ja​kaś prak​ty​kant​ka w skle​pie, ale za​raz przy​szedł ochro​niarz i wy​‐
tłu​ma​czył, że to nie ma sen​su.

– Na​praw​dę?!
– Se​rio. A prze​cież po​win​nam być kon​tro​lo​wa​na jak każ​da nor​‐

mal​na, zdro​wa oso​ba.
– Ty chy​ba żar​tu​jesz? – ode​zwa​ła się Kin​ga. – Czu​jesz żal, że nie

trak​tu​ją cię jak zło​dziej​ki?
– Po czę​ści tak. Nie lu​bię, gdy li​tu​ją się nade mną z po​wo​du nie​‐

peł​no​spraw​no​ści. Win​da przy​je​cha​ła!
Po chwi​li były na pię​trze. W tej czę​ści ga​le​rii znaj​do​wa​ły się wy​‐

łącz​nie skle​py z ubra​nia​mi. Dziew​czy​ny spa​ce​ro​wa​ły od jed​ne​go
punk​tu do dru​gie​go, wy​mie​nia​jąc się uwa​ga​mi na te​mat obo​wią​zu​‐
ją​cych sty​lów w mo​dzie. Naj​wię​cej pa​pla​ły Emi i Klau​dia. Każ​da
z nich mia​ła sie​bie za naj​więk​szą znaw​czy​nię współ​cze​snych tren​‐
dów.

– Zo​bacz​cie! To te spodnie, któ​re mia​ła na kon​cer​cie Mi​ley Cy​rus!
– Emi​lia z na​masz​cze​niem do​tknę​ła wi​szą​ce​go na wie​sza​ku ma​te​ria​‐
łu.

– Na pew​no nie iden​tycz​ne – od​par​ła Klau​dia z prze​ko​na​niem. –
 Taka pio​sen​kar​ka nie ubie​ra się w sie​ciów​kach.

„Taka pio​sen​kar​ka” wy​po​wie​dzia​ne zo​sta​ło z ogrom​nym za​chwy​‐
tem. Kin​ga zmarsz​czy​ła brwi. Dla​cze​go jej przy​ja​ciół​ki dys​ku​tu​ją
o kimś, kto miesz​ka po dru​giej stro​nie glo​bu, a nie zaj​mu​ją się bliż​‐
szą śpie​wa​ją​cą oso​bą?

– Na na​stęp​ny kon​cert za​ło​żę taką bluz​kę. Jest wspa​nia​ła! – Po​de​‐
szła do pół​ki z naj​droż​szy​mi ubra​nia​mi i chwy​ci​ła fio​le​to​wą roz​pi​na​‐
ną ko​szu​lę w de​li​kat​ną krat​kę. – I czar​ny top pod spód.

– Ten z ko​ron​ko​wy​mi ra​miącz​ka​mi! – do​da​ła Emi.
Ona i Klau​dia wpa​try​wa​ły się te​raz w przy​ja​ciół​kę.
We​ro​ni​ka ziew​nę​ła. Nu​dzi​ły ją roz​mo​wy o ciu​chach. Ni​g​dy nie mo​‐

gła po​jąć, jak moż​na fa​scy​no​wać się zwy​kłym ka​wał​kiem ma​te​ria​łu



i po​świę​cać mu tyle uwa​gi.
– Idę to przy​mie​rzyć – zde​cy​do​wa​ła Kin​ga, ener​gicz​nie wkra​cza​jąc

do przy​mie​rzal​ni. Po chwi​li prze​glą​da​ła się w lu​strze wi​szą​cym na
ścia​nie. Wy​glą​da​ła ide​al​nie! Bluz​ka była jak​by skro​jo​na na nią. Ko​‐
lor pa​so​wał do kar​na​cji i wło​sów. Wy​star​czy kil​ka de​ta​li, tro​chę bi​‐
żu​te​rii i bę​dzie mo​gła po​czuć się jak gwiaz​da. Nie! Ona jest prze​cież
gwiaz​dą!

Wy​szła na ze​wnątrz, by po​ka​zać się przy​ja​ciół​kom. Pa​trzy​ły na
nią za​chwy​co​ne. Kin​dze zde​cy​do​wa​nie po​pra​wił się na​strój.

– Mu​sisz ją ku​pić! – Emi wpa​try​wa​ła się w dziew​czy​nę jak w ob​ra​‐
zek. – Wy​glą​dasz wspa​nia​le!

– Może dzi​siaj jesz​cze nie – od​par​ła Kin​ga, z ża​lem ścią​ga​jąc z sie​‐
bie mod​ny ciuch. Nie chcia​ła przy​znać, że nie ma przy so​bie for​sy.
Złość na mat​kę po​wró​ci​ła jak bu​me​rang. Jesz​cze żeby ro​dzi​ce nie
mie​li pie​nię​dzy jak mama Emi​lii, sa​mot​nie wy​cho​wu​ją​ca ją i dwóch
sy​nów! Ale prze​cież mają!

– To ostat​nia sztu​ka w tym roz​mia​rze. – Przy dziew​czy​nach sta​nę​‐
ła mło​da sprze​daw​czy​ni. – Te bluz​ki są wio​sen​nym krzy​kiem mody.
Sprze​da​ją się jak świe​że bu​łecz​ki.

– Kie​dy bę​dzie na​stęp​na do​sta​wa? – spy​ta​ła Kin​ga, z ża​lem od​da​‐
jąc ją eks​pe​dient​ce.

– Za dwa ty​go​dnie.
Za póź​no! Nie​ba​wem bę​dzie kon​cert z oka​zji uro​dzin pa​tro​na szko​‐

ły, na któ​rym Kin​ga mia​ła za​śpie​wać. Ta bluz​ka jest stwo​rzo​na
wprost dla niej! Na pew​no bę​dzie po​do​bać się w niej Paw​ło​wi…

– Po​win​ny​ście przy​mie​rzyć te spodnie. – Wska​za​ła na wi​szą​ce na
wie​sza​ku rur​ki. – Sko​ro pa​so​wa​ły na Mi​ley, to i na was będą. Spró​‐
buj​cie!

Przy​ja​ciół​ki bez na​my​słu znik​nę​ły w przy​mie​rzal​ni.
– A ty co chcesz wło​żyć? – Kin​ga zwró​ci​ła się do We​ro​ni​ki.
– Ja? Nic.
– Zo​bacz! Ta bluz​ka bę​dzie na cie​bie pa​so​wać. – Na​sto​lat​ka nie

zwra​ca​ła uwa​gi na nie​chęć nie​peł​no​spraw​nej. Za​ję​ła się wy​bie​ra​‐
niem sty​li​za​cji. – Je​dzie​my do przy​mie​rzal​ni.



Na nie​wie​le zda​ły się pro​te​sty We​ro​ni​ki. Kin​ga po​ło​ży​ła ze​bra​ne
rze​czy na rącz​kach wóz​ka i skie​ro​wa​ła się za ko​ta​ry. W ostat​niej
chwi​li się​gnę​ła tak​że po fio​le​to​wą ko​szu​lę, któ​rą nie​daw​no mia​ła na
so​bie. W nie​wiel​kiej przy​mie​rzal​ni le​d​wo się zmie​ści​ły.

– Nie chcę ni​cze​go przy​mie​rzać! – wy​sy​cza​ła nie​peł​no​spraw​na.
Od lat cier​pia​ła na klau​stro​fo​bię. Bała się prze​by​wać w za​mknię​‐

tych po​miesz​cze​niach. Mia​ła wra​że​nie, że za​raz za​brak​nie jej tchu.
Te​raz też ner​wo​wo krę​ci​ła się na wóz​ku, wy​cze​ku​jąc chwi​li, kie​dy
opusz​czą przy​mie​rzal​nię.

Kin​ga na​to​miast roz​glą​da​ła się za ka​me​rą. Nie po​win​no jej tu​taj
być, bo to miej​sce wy​ma​ga​ją​ce pry​wat​no​ści.

– Może jed​nak zo​ba​czysz tę bluz​kę? – Po​ło​ży​ła ciuch na ko​la​nach
We​ro​ni​ki, a po chwi​li do​rzu​ca​ła ko​lej​ne. – Tę też. I jesz​cze to.

Wy​wo​ła​ła taki za​męt, że nie​peł​no​spraw​na dziew​czy​na nie wie​‐
dzia​ła, co ro​bić. Nie za​uwa​ży​ła, że ostat​nią rzecz Kin​ga wrzu​ci​ła do
tor​by umo​co​wa​nej z tyłu po​jaz​du i za​pię​ła do​kład​nie za​mek.

– Nie. Pro​szę.
– Sko​ro nie chcesz, to wy​jeż​dża​my. – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi, za​bie​‐

ra​jąc rze​czy z ko​lan ko​le​żan​ki.
We​ro​ni​ka ode​tchnę​ła do​pie​ro na ze​wnątrz, po​wo​li uspo​ka​ja​jąc się.

Emi i Klau​dia sta​ły już przy wie​sza​kach.
– I co? Ku​pu​je​cie? – spy​ta​ła Kin​ga.
– Tak!
– To bie​gnij​cie do kasy, a ja od​wie​szę rze​czy i wy​ja​dę z We​ro​ni​ką

przed sklep.
Piiip! Piiip! Piiip! Gło​śny dźwięk to​wa​rzy​szył im pod​czas prze​jaz​‐

du przez bram​kę. Na​sto​lat​ka au​to​ma​tycz​nie za​trzy​ma​ła się. Ser​ce
biło jej jak osza​la​łe.

– Prze​pra​szam! – Od stro​ny lady ode​zwa​ła się mło​da sprze​daw​czy​‐
ni. Po chwi​li ru​szy​ła w ich stro​nę. – Pro​szę po​cze​kać!

Kin​ga ro​zej​rza​ła się ner​wo​wo. Nie ma ochro​nia​rza, któ​ry uświa​do​‐
mił​by eks​pe​dient​ce, że…

– Cze​kaj! To wó​zek in​wa​lidz​ki! – Z za​ple​cza wy​szła dru​ga ko​bie​ta.
– One za​wsze pisz​czą, gdy prze​jeż​dża​ją przez bram​ki.



– Tak. Mamy to w każ​dym skle​pie – od​par​ła Kin​ga, wzdy​cha​jąc.
– Może pani spo​koj​nie spraw​dzić, czy nic nie krad​nie​my – od​po​‐

wie​dzia​ła sar​ka​stycz​nie We​ro​ni​ka. – Kin​ga! Bądź tak ła​ska​wa i pod​‐
pro​wadź mnie do kasy.

– Nie trze​ba, na​praw​dę nie trze​ba. – Dru​ga sprze​daw​czy​ni mach​‐
nę​ła ręką i ge​stem wska​za​ła, że mają wy​je​chać.

Kin​ga bły​ska​wicz​nie sko​rzy​sta​ła z tego po​zwo​le​nia. Prze​je​cha​ła
wóz​kiem przez pisz​czą​cą bram​kę i nie zwa​ża​jąc na pro​te​sty We​ro​ni​‐
ki, po​pro​wa​dzi​ła ją w stro​nę ław​ki.

– Wi​dzisz, jak mnie trak​tu​ją? – Nie​peł​no​spraw​na była wzbu​rzo​na,
ale jej to​wa​rzysz​ka nie​wie​le so​bie z tego ro​bi​ła.

– Dzwo​nię po ojca. Po​wiem mu, żeby pod​je​chał po nas pod wej​ście
do ga​le​rii. Po​wi​nien być za ja​kieś pięt​na​ście mi​nut – ode​zwa​ła się.

Po chwi​li do​łą​czy​ły do nich ko​le​żan​ki. Śmie​jąc się i prze​ko​ma​rza​‐
jąc, ru​szy​ły win​dą na dół. Chwi​lę po​tem przy chod​ni​ku za​trzy​mał się
sa​mo​chód. We trzy prze​trans​por​to​wa​ły We​ro​ni​kę do auta. Oj​ciec
Kin​gi za​jął się pa​ko​wa​niem wóz​ka.

– Tato, po​cze​kaj, wy​cią​gnę tyl​ko coś z tor​by. – Cór​ka otwo​rzy​ła
za​mek bły​ska​wicz​ny i wy​do​by​ła ze środ​ka po​mię​tą blu​zecz​kę. Prze​‐
ło​ży​ła ją szyb​ciut​ko do nie​wiel​kie​go ple​ca​ka. Wy​ko​rzy​sta​ła fakt, że
oj​ciec od​wró​co​ny był ple​ca​mi. – Mo​że​my je​chać – rzu​ci​ła za​do​wo​lo​‐
na, sia​da​jąc na miej​scu obok Klau​dii. Uśmiech nie scho​dził jej z twa​‐
rzy przez całą dro​gę do domu.

* * *

– Jak było? – Mama ci​chut​ko sta​nę​ła w drzwiach po​ko​ju.
We​ro​ni​ka wy​glą​da​ła na zmę​czo​ną dniem. Wy​czer​pu​ją​ce były dla

niej po​dró​że sa​mo​cho​dem, tak​że te krót​kie. Po wi​zy​cie w Gry​fi​cach
była jesz​cze na go​dzin​nej re​ha​bi​li​ta​cji. Do domu wró​ci​ła wie​czo​rem.
Prze​mar​z​ła, gdyż po pięk​nym dniu na​sta​ła wietrz​na noc, nor​ma
w kli​ma​cie nad​mor​skim.

– Chy​ba do​brze – po​wie​dzia​ła ci​cho dziew​czy​na.
Od​no​si​ła wra​że​nie, że bra​ła dzi​siaj udział w czymś dziw​nym. Niby

ko​le​żan​ki były dla niej miłe i uprzej​me, nad wy​raz po​moc​ne, ale nie



było to szcze​re. Wy​mie​nia​ły mię​dzy sobą ja​kieś uśmiesz​ki, zna​czą​co
po​chrzą​ki​wa​ły, gdy We​ro​ni​ka od​zy​wa​ła się nie​zbyt wy​raź​ną mową.
Na szczę​ście po​tem za​in​te​re​so​wa​ły się za​ku​pa​mi. Na​sto​lat​ka czu​ła,
że są z nią z przy​mu​su. Była pew​na, że za wszyst​kim sta​ła Kin​ga.

– Masz ocho​tę na cie​płą ko​la​cję?
– Nie. Chcę tyl​ko ka​nap​kę i her​ba​tę. Mu​szę jesz​cze włą​czyć lap​top.
– Wła​śnie! Za​po​mnia​ła​bym! W skrzyn​ce była kart​ka do cie​bie.
– Skąd? – We​ro​ni​ka się oży​wi​ła.
– Zna​czek jest chy​ba z Chin. Nie je​stem pew​na. Sama mu​sisz

spraw​dzić.
Mama wy​szła, by po chwi​li wrę​czyć jej ko​lo​ro​wy pro​sto​ką​cik

z jed​nej stro​ny wy​pi​sa​ny sta​ran​nym, dru​ko​wa​nym pi​smem. We​ro​ni​‐
ka lu​bi​ła do​sta​wać ko​re​spon​den​cję! W po​st​cros​sin​gu – mię​dzy​na​ro​‐
do​wej wy​mia​nie pocz​tów​ko​wej – dzia​ła​ła od dwóch lat. Za każ​dym
ra​zem z drżą​cym ser​cem czy​ta​ła, skąd przy​szła do niej wia​do​mość,
kto był jej nadaw​cą, gdzie miesz​kał i czym się zaj​mo​wał. Lu​dzie za​‐
zwy​czaj dużo pi​sa​li o so​bie. Ona rów​nież wy​peł​nia​ła każ​dy bia​ły
frag​ment pocz​tów​ki, opi​su​jąc jak naj​wię​cej. Pa​sją kart​ko​wej wy​mia​‐
ny za​ra​ził ją na​uczy​ciel geo​gra​fii. Twier​dził, że w ten spo​sób le​piej
po​zna​je się świat. Rze​czy​wi​ście, za każ​dym ra​zem, gdy do​sta​wa​ła
pocz​tę, włą​cza​ła mapę w in​ter​ne​cie i wy​szu​ki​wa​ła miej​sce, gdzie
miesz​ka nadaw​ca. Czy​ta​ła o naj​cie​kaw​szych za​byt​kach czy hi​sto​rii.
Na efek​ty nie trze​ba było dłu​go cze​kać. We​ro​ni​ka mia​ła znacz​ną
wie​dzę z za​kre​su hi​sto​rii i geo​gra​fii.

Nie za​wsze jed​nak przy​cho​dzi​ły pocz​tów​ki z ma​pa​mi czy z obiek​‐
ta​mi kul​tu​ry. Zda​rza​ły się kart​ki ze zwie​rzę​ta​mi, z na​tu​rą, ze zna​ny​‐
mi po​sta​cia​mi czy pięk​ne wi​do​ki. Tym ra​zem do​sta​ła wi​ze​ru​nek le​‐
cą​ce​go w prze​stwo​rzach orła. Dłu​go wpa​try​wa​ła się w nie​go, jak​by
chcia​ła po​czuć, ja​kie to uczu​cie tak szy​bo​wać i ob​ser​wo​wać lu​dzi
z góry. Ona ni​g​dy tego nie do​świad​czy. Roz​mów​cy będą mu​sie​li po​‐
chy​lać się lub zni​żać wzrok.

– Mamo, do​sta​nę pie​nią​dze na zna​czek? Lara z Ro​sji otrzy​ma​ła
kart​kę ode mnie, więc mogę wy​lo​so​wać ko​lej​ny ad​res. – We​ro​ni​ka
zer​ka​ła na ekran kom​pu​te​ra. Por​tal, na któ​ry wła​śnie się za​lo​go​wa​‐



ła, zda​wał się pe​łen życz​li​wych jej lu​dzi. Kom​plet​nie in​nych od tych,
któ​rzy ją ota​cza​li tu​taj.

– Ja​sne, że ci dam. Za​re​je​struj otrzy​ma​ną kart​kę w sys​te​mie
i przy​jedź do kuch​ni, bo her​ba​ta już sty​gnie.

Dziew​czy​na po​now​nie sku​pi​ła uwa​gę na kom​pu​te​rze. Przej​rza​ła
do​kład​nie pro​fil oso​by, któ​ra wy​sła​ła jej pocz​tów​kę. Z fo​to​gra​fii na
ekra​nie uśmie​cha​ła się do niej mło​da, ślicz​na Chin​ka. We​ro​ni​ka na​‐
pi​sa​ła po​dzię​ko​wa​nie po an​giel​sku i po chwi​li wy​łą​czy​ła lap​top.

Ko​la​cję spo​ży​wa​ły w mil​cze​niu. Mama po​chło​nię​ta była roz​my​śla​‐
niem o skle​pie z pa​miąt​ka​mi, na​to​miast cór​ka sta​ra​ła się od​go​nić
nie​po​ko​ją​ce my​śli, ja​kie zro​dzi​ły się po tych kil​ku go​dzi​nach spę​dzo​‐
nych z ko​le​żan​ka​mi. Bar​dziej od​po​wia​da​ła jej li​tość, z jaką ją do​‐
tych​czas trak​to​wa​ły, niż fał​szy​wie uda​wa​na przy​jaźń.

* * *

– O, ktoś ku​pił tę ostat​nią bluz​kę w krat​kę! – Za​do​wo​lo​na sze​fo​wa
roz​glą​da​ła się po skle​pie. Przy​je​cha​ła jak co wie​czór po ca​ło​dzien​ny
utarg i na roz​mo​wę z pra​cow​ni​ca​mi. Była za​do​wo​lo​na z per​so​ne​lu.
Eks​pe​dient​ki były po​jęt​ne, szyb​ko uczy​ły się i po​waż​nie bra​ły to, co
do nich mó​wi​ła. – Wie​dzia​łam, że te ko​szu​le będą mia​ły wzię​cie. My​‐
śla​łam, że dziś we​zmę tę ostat​nią sztu​kę dla mo​jej Ka​ro​li​ny.

Mło​da bru​net​ka spoj​rza​ła na nią uważ​nie.
– Nie przy​po​mi​nam so​bie, że​bym sprze​da​wa​ła tę bluz​kę – po​wie​‐

dzia​ła po​wo​li. – Aga​ta, a ty?
Ko​le​żan​ka prze​czą​co po​krę​ci​ła gło​wą.
– Mu​sia​ła za​tem zo​stać gdzieś prze​wie​szo​na. In​te​re​so​wa​ła się nią

dzi​siaj jed​na dziew​czy​na, ale nie ku​pi​ła jej. Za​pa​mię​ta​łam ją, bo to
do​brze zna​na w oko​li​cy na​sto​lat​ka. Czy​ta​łam o niej w lo​kal​nych ga​‐
ze​tach. Uta​len​to​wa​na mu​zycz​nie. Wy​gra​ła ja​kiś ogól​no​pol​ski kon​‐
kurs. Rze​czy​wi​ście pięk​nie śpie​wa.

– I co da​lej? – spy​ta​ła sze​fo​wa nie​co zi​ry​to​wa​na sło​wo​to​kiem.
Roz​glą​da​ła się po wie​sza​kach.

– To​wa​rzy​szy​ły jej ko​le​żan​ki, w tym jed​na na wóz​ku in​wa​lidz​‐
kim – opo​wia​da​ła bru​net​ka. Głos drżał jej co​raz bar​dziej. – We​szły



obie z ciu​cha​mi do przy​mie​rzal​ni. Gdy wy​szły, roz​wie​si​ły wszyst​ko
z po​wro​tem. Cho​ciaż te​raz nie je​stem pew​na… – Spoj​rza​ła na sze​fo​‐
wą za​łza​wio​ny​mi ocza​mi. – Gdy wy​cho​dzi​ły, za​pisz​cza​ła bram​ka. –
 Głos sprze​daw​czy​ni ła​mał się. – Aga​ta szła już w ich stro​nę, ale ja ją
po​wstrzy​ma​łam, bo wóz​ki in​wa​lidz​kie mają w so​bie coś, co spra​wia,
że pisz​czą bram​ki. By​łam pew​na, że to z tego po​wo​du.

– Pa​mię​tasz? Tam​ta nie​peł​no​spraw​na wy​da​wa​ła się na​wet nie​za​‐
do​wo​lo​na, że nie chce​my spraw​dzić, czy nic nie krad​nie.

Sze​fo​wa pa​trzy​ła na obie ko​bie​ty.
– Ewi​dent​nie wasz błąd – orze​kła po chwi​li. – To nie była rzecz

prze​ce​nio​na. Bluz​ka kosz​to​wa​ła dwie​ście zło​tych. Nie mo​że​my tego
tak zo​sta​wić. Ta nie​peł​no​spraw​na ukra​dła rzecz z mo​je​go skle​pu.
Naj​praw​do​po​dob​niej scho​wa​ła ją, uda​jąc, że roz​wa​ża za​kup w przy​‐
mie​rzal​ni. Trud​no. Choć jest wie​czór, mu​si​my we​zwać po​li​cję. Je​że​li
spraw​czy​ni nie zo​sta​nie wy​kry​ta, to wy zo​sta​nie​cie ob​cią​żo​ne sumą
za skra​dzio​ną bluz​kę. Przy​go​tuj​cie na​gra​nie z mo​ni​to​rin​gu.

Po chwi​li ko​bie​ta wy​cią​gnę​ła te​le​fon i łą​czy​ła się z naj​bliż​szą ko​‐
men​dą po​li​cji.

* * *

– Do​kąd idzie​my? – spy​ta​ła Klau​dia. – Do Gro​ma​dy na piz​zę?
Dziew​czy​ny le​ni​wie szły chod​ni​kiem. Po noc​nej wi​chu​rze nie zo​‐

stał ślad. Dzień był pięk​ny i sło​necz​ny. W po​wie​trzu czu​ło się wio​‐
snę. Roz​pię​ły kurt​ki, wy​sta​wia​jąc twa​rze na cie​płe pro​mie​nie.

– Nie chcę tam iść – od​par​ła Kin​ga. – Nie chcę jeść nic cięż​ko​straw​‐
ne​go przed piąt​ko​wym wy​stę​pem. Mu​szę do​brze wy​glą​dać. Chodź​‐
my nad rze​kę.

Co​raz czę​ściej tam cho​dzi​ły, je​że​li tyl​ko po​go​da na to po​zwa​la​ła.
Sia​dy​wa​ły we trzy na ław​ce w par​ku przy​le​ga​ją​cym do pa​ła​cy​ku
i wpa​try​wa​ły się w pły​ną​cą wodę. Ro​bi​ły to tak dłu​go, aż na Mły​‐
nów​ce po​ja​wia​li się pierw​si ka​ja​ka​rze. Na ich prze​dzie za​wsze pły​‐
nął tre​ner, wy​da​jąc po​le​ce​nia przez me​ga​fon. Spor​tow​cy po​ru​sza​li
się w sku​pie​niu, wy​ko​nu​jąc moc​ne ude​rza​nia wio​sła​mi.

Kin​ga bez pro​ble​mu wy​pa​trzy​ła Paw​ła. Chło​pak miał wy​ro​bio​ne



mię​śnie od co​dzien​nych tre​nin​gów. Z dnia na dzień po​do​bał jej się
co​raz bar​dziej. Wy​obra​ża​ła so​bie, że ona – uta​len​to​wa​na mu​zycz​nie
i on – do​brze za​po​wia​da​ją​cy się spor​to​wiec – stwo​rzą naj​ład​niej​szą
parę w ca​łej szko​le. Że sta​ną się dumą na​uczy​cie​li, któ​rzy chęt​nie
będą opo​wia​dać o ich osią​gnię​ciach. Zu​peł​nie jak w ame​ry​kań​skim
fil​mie. Na pew​no tak by się to po​to​czy​ło, gdy​by tyl​ko Pa​weł bar​dziej
się nią in​te​re​so​wał. Jesz​cze parę ty​go​dni temu była pew​na, że mu
się po​do​ba. A po​tem do kla​sy tra​fi​ła ta… ta Nie​peł​ka. Nie była za​‐
gro​że​niem dla Kin​gi, ale sku​tecz​nie od​cią​ga​ła uwa​gę chło​pa​ka. Zo​‐
stał zmu​szo​ny, aby co​dzien​nie wraz z ko​le​ga​mi wno​sić ją na pię​tro.
Opie​ko​wał się nią tak​że pod​czas przerw. I na​wet w tym mo​men​cie
nie miał spo​ko​ju od We​ro​ni​ki! Sie​dzia​ła na wóz​ku po dru​giej stro​nie
Mły​nów​ki i ro​bi​ła zdję​cia prze​pły​wa​ją​cym spor​tow​com. Kin​ga była
pew​na, że uwiecz​nia na nich głów​nie Paw​ła.

– Pod​ko​chu​je się w nim czy co? – rzu​ci​ła na głos.
Przy​ja​ciół​ki ro​ze​śmia​ły się.
– Na​wet gdy​by, to bę​dzie to mi​łość pla​to​nicz​na – stwier​dzi​ła Klau​‐

dia.
– Tak my​ślisz?
– Je​stem pew​na. Któ​ry chło​pak chciał​by zwią​zać się z nie​peł​no​‐

spraw​ną? Szcze​gól​nie taki jak Pa​weł. Ćwi​czy, pra​cu​je na swój suk​‐
ces, a taka ka​le​ka bę​dzie mu tyl​ko za​wa​dzać. Ani nie po​ka​że się
z nią na balu spor​tow​ców, ani nie za​pre​zen​tu​je ko​le​gom ze zgru​po​‐
wa​nia. Ża​ło​sna! Bie​rze go te​raz na li​tość. Jest nowa, nie zna śro​do​‐
wi​ska, to ucze​pi​ła się jego. A Pa​weł nie po​tra​fi od​mó​wić.

Te sło​wa były jak miód na ser​ce Kin​gi. Od razu wy​pro​sto​wa​ła się,
pod​bu​do​wa​na sło​wa​mi przy​ja​ciół​ki.

– My​ślę, że gdy​by wi​dział ją choć raz w sy​tu​acji nie​zręcz​nej, to po​‐
czuł​by od​ra​zę.

– Nie​zręcz​nej?!
– Wi​dzisz, ja​kie We​ro​ni​ka ma po​wy​krę​ca​ne ręce. Ow​szem, utrzy​‐

ma dłu​go​pis, ale jej pi​smo ni​g​dy nie bę​dzie pięk​ne ani wy​raź​ne. Sta​‐
ran​ne​go ma​ki​ja​żu też nie zro​bi. Roz​ma​za​ła​by pod okiem tusz do rzęs
albo zro​bi​ła​by krzy​wą kre​skę. Wy​glą​da​ła​by ża​ło​śnie. Dzi​wię się, że



jej fo​to​gra​fie są jako ta​kie.
Nie​praw​da. Były pięk​ne! I cała trój​ka wie​dzia​ła o tym do​sko​na​le.

Kie​dyś, gdy dziew​czy​na po​je​cha​ła na pau​zie do szkol​nej bi​blio​te​ki,
wzię​ły jej apa​rat i przej​rza​ły zdję​cia. Na więk​szo​ści był Pa​weł w róż​‐
nych po​zach, spor​to​wych i co​dzien​nych. Były tam uję​cia ofi​cjal​ne,
gdy tre​no​wał, i mniej ofi​cjal​ne, gdy po​chło​nię​ty był czy​ta​niem
książ​ki lub pi​sa​niem w ze​szy​cie. Kin​ga na​wet zro​bi​ła fot​ki nie​któ​‐
rych zdjęć, by mieć je na swo​im apa​ra​cie w ko​mór​ce. Jed​ną z fo​to​‐
gra​fii usta​wi​ła jako ta​pe​tę, do cze​go nie przy​zna​ła się na​wet przy​ja​‐
ciół​kom.

– Trze​ba coś wy​my​ślić, aby Nie​peł​kę obrzy​dzić Paw​ło​wi. – Do​le​ciał
ją głos Emi​lii.

Z tą my​ślą wsta​ły wszyst​kie trzy z ław​ki i ru​szy​ły w stro​nę cen​‐
trum mia​sta.

* * *

– Dro​dzy ucznio​wie! Spo​ty​ka​my się na uro​czy​stym ape​lu z oka​zji
świę​ta na​szej szko​ły. Ob​cho​dzi​my dziś dzień pa​tro​na. Jak wie​cie,
Zbi​gniew Her​bert był naj​wy​bit​niej​szym pol​skim po​etą i pro​za​ikiem.
Te​go​rocz​ny ter​min ob​cho​dów świę​ta pa​tro​na gim​na​zjum jest ści​śle
zwią​za​ny z mar​cem 1944 roku, kie​dy to Her​bert wraz z ro​dzi​ną opu​‐
ścił Lwów i wy​je​chał do Kra​ko​wa.

Na​stęp​nie po​pły​nę​ły sło​wa o ko​le​jach losu zna​ko​mi​te​go twór​cy.
Mło​dzież po​cząt​ko​wo słu​cha​ła z za​cie​ka​wie​niem, im jed​nak wy​wód
był dłuż​szy, tym czę​ściej roz​le​ga​ło się tu i ów​dzie zie​wa​nie.

Je​dy​nie We​ro​ni​ka była w swo​im ży​wio​le. Po​pro​szo​na przez pa​nią
dy​rek​tor, spo​rzą​dza​ła do​ku​men​ta​cję fo​to​gra​ficz​ną uro​czy​sto​ści. Jej
wó​zek znaj​do​wał się na ho​no​ro​wym miej​scu, by wszyst​ko mo​gła
uwiecz​nić. Mia​ła stąd do​bry wi​dok.

– Wy​bor​ne wy​stą​pie​nie! Po pro​stu wy​bor​ne! – Na​uczy​ciel​ka ma​te​‐
ma​ty​ki jako pierw​sza za​czę​ła gło​śno kla​skać chwi​lę po za​koń​cze​niu
pre​lek​cji. Za​raz do​łą​czy​li do niej ucznio​wie za​do​wo​le​ni, że zbyt dłu​‐
ga prze​mo​wa wresz​cie się za​koń​czy​ła.

– Te​raz za​cznie​my część ar​ty​stycz​ną. Przed wami naj​pięk​niej​szy



głos Trze​bia​to​wa, a kto wie, czy nie​dłu​go nie usły​szy​my o niej w ca​‐
łej Pol​sce! Kin​go! Za​pra​sza​my!

Na​sto​lat​ka pew​nym kro​kiem we​szła na pod​wyż​sze​nie. Mia​ła stąd
wi​dok na całą aulę. Tuż przed sce​ną sie​dzie​li na​uczy​cie​le i za​pro​sze​‐
ni go​ście, ka​wa​łek da​lej sta​ły jej przy​ja​ciół​ki. Do​strze​gła też Paw​ła
non​sza​lanc​ko opar​te​go o pa​ra​pet. Wpa​try​wał się w dziew​czy​nę.
Gdy usły​szał pierw​sze sło​wa pio​sen​ki, na jego twa​rzy po​ja​wił się
uśmiech, któ​ry nie scho​dził przez kil​ka naj​bliż​szych mi​nut. Kin​ga
sta​ra​ła się wy​paść jak naj​le​piej. Śpie​wa​ła, jak​by tyl​ko on był na ca​‐
łej sali. Po skoń​czo​nym wy​stę​pie do​sta​ła ogrom​ne okla​ski.

– By​łaś świet​na! – Przy​ja​ciół​ki oto​czy​ły ją, gdy ze​szła z pod​wyż​sze​‐
nia. Sta​ła wśród nich za​ru​mie​nio​na, od​dy​cha​jąc głę​bo​ko. Kom​ple​‐
men​tom nie było koń​ca.

– Dzię​ku​ję wam.
– Do tego cu​dow​nie wy​glą​dasz. Kie​dy ku​pi​łaś tę bluz​kę? – Emi​lia

chwy​ci​ła za ma​te​riał na ra​mie​niu na​sto​lat​ki. – Mu​sia​łaś na​stęp​ne​go
dnia po nią po​je​chać, bo prze​cież to była ostat​nia sztu​ka.

Kin​ga mach​nę​ła lek​ce​wa​żą​co ręką. Pa​trzy​ła w tłum. W jej stro​nę
prze​dzie​rał się Pa​weł. Au​to​ma​tycz​nie po​pra​wi​ła wło​sy.

– Cześć – ode​zwał się chło​pak. – Mogę pro​sić cię na chwi​lę?
Ski​nę​ła gło​wą. Za​nim ode​szła, przy​ja​ciół​ki po​ka​za​ły trzy​ma​ne

w górę kciu​ki.
– Wspa​nia​le śpie​wasz – ode​zwał się, gdy sta​nę​li na szkol​nym ko​ry​‐

ta​rzu, da​le​ko od gło​śne​go tłu​mu.
– Dzię​ki. – Sta​ra​ła się przy​wo​łać na twarz naj​pięk​niej​szy uśmiech.

Ma​jąc przed sobą Paw​ła, nie było to trud​ne.
– Może dasz się za​pro​sić do kina? Na ekra​ny wcho​dzi ja​kaś ko​me​‐

dia.
– Ja​sne, że tak!
– Pa​su​je ci ju​trzej​sze po​po​łu​dnie? Film za​czy​na się o szes​na​stej

w Ka​pi​to​lu w Gry​fi​cach. Po​tem mo​gli​by​śmy wy​brać się na piz​zę.
Mój tata za​wió​zł​by nas i ode​brał.

– Do​sko​na​le.
– Wy​bor​nie – od​po​wie​dział chło​pak, pa​ro​diu​jąc na​uczy​ciel​kę



i mru​ga​jąc okiem. Ro​ze​śmie​li się obo​je. – Za​dzwo​nię do cie​bie wie​‐
czo​rem.

We​szli do auli, w któ​rej mia​ły od​by​wać się dal​sze uro​czy​sto​ści.
Chwi​lę póź​niej w szko​le zja​wił się pa​trol. Dwóch po​li​cjan​tów skie​ro​‐
wa​ło się do se​kre​ta​ria​tu.

Mło​da pra​cow​ni​ca ad​mi​ni​stra​cji bły​ska​wicz​nie uda​ła się po prze​ło​‐
żo​ną. Za​raz wró​ci​ła z pa​nią dy​rek​tor.

– Sier​żant Kło​buc​ki i star​szy sier​żant Żu​raw​ski – przed​sta​wi​li się. –
 Przy​szli​śmy tu w spra​wie zgło​sze​nia kra​dzie​ży w ga​le​rii han​dlo​wej
w Gry​fi​cach. Spra​wa do​ty​czy naj​praw​do​po​dob​niej uczen​nic wa​szej
szko​ły.

Wy​ja​śni​li krót​ko, kogo mają na my​śli.
– Cho​dzi o Kin​gę, We​ro​ni​kę, Emi​lię i Klau​dię. – Pani Lub​czyń​ska

zmarsz​czy​ła brwi. – Co chce​cie zro​bić?
– Za​da​my im kil​ka py​tań, na​tu​ral​nie w obec​no​ści szkol​ne​go pe​da​‐

go​ga. Pro​szę za​wo​łać je do jed​nej sali. Nie za​bie​rze​my dużo cza​su.
Pięć mi​nut póź​niej funk​cjo​na​riu​sze przy​glą​da​li się czte​rem uczen​‐

ni​com. Wy​da​wa​ły się za​sko​czo​ne obec​no​ścią mun​du​ro​wych.
– By​ły​ście w mi​nio​ny wto​rek w ga​le​rii?
– Tak.
– W skle​pie odzie​żo​wym Bel​la zo​sta​ła tego dnia skra​dzio​na bluz​ka.

Taka. – Kie​dy po​li​cjan​ci wy​cią​gnę​li zdję​cie, oczy wszyst​kich skie​ro​‐
wa​ły się na Kin​gę. Iden​tycz​ną mia​ła na so​bie. – Za​bra​łaś ją bez pła​‐
ce​nia?

– Nie – od​par​ła dziew​czy​na pew​nym gło​sem.
– Sprze​daw​czy​nie ze​zna​ły, że ty i two​ja nie​peł​no​spraw​na ko​le​żan​‐

ka uda​ły​ście się ra​zem do przy​mie​rzal​ni. Co było da​lej?
– Po​ka​zy​wa​łam We​ro​ni​ce bluz​ki, ale żad​na się jej nie po​do​ba​ła. –

 Kin​ga mó​wi​ła wol​no. Była zde​ner​wo​wa​na, choć nie da​wa​ła ni​cze​go
po so​bie po​znać.

– Chcia​ły​ście coś ku​pić?
– My ku​pi​ły​śmy – stwier​dzi​ły zgod​nie Emi​lia i Klau​dia.
– Ja nie mia​łam tego dnia pie​nię​dzy – od​par​ła kla​so​wa gwiaz​da. –

 Za​po​mnia​łam z domu. Je​że​li nie mam pie​nię​dzy, to nie ku​pu​ję. We​‐



ro​ni​ka sły​sza​ła, że po​do​ba mi się ta bluz​ka – cią​gnę​ła po​wo​li, aby
wy​paść jak naj​bar​dziej prze​ko​nu​ją​co. – Za​nim we​szły​śmy do po​‐
miesz​cze​nia, po​pro​si​ła, że​bym ją wzię​ła.

– Kła​miesz! – We​ro​ni​ka krzyk​nę​ła nie​co nie​wy​raź​nie. Ze zde​ner​‐
wo​wa​nia drżał jej głos. – Nie chcia​łam ni​cze​go przy​mie​rzać.

– Mu​sia​ła ją ukryć gdzieś w wóz​ku. Do​pie​ro te​raz przy​po​mi​nam
so​bie, że wśród wszyst​kich rze​czy, ja​kie od​kła​da​łam na miej​sce, nie
było tej bluz​ki. Wczo​raj na prze​rwie pod​je​cha​ła i po​wie​dzia​ła, że ma
dla mnie pre​zent. Dała mi ten ciu​szek. Po​wie​dzia​ła, że to wcze​śniej​‐
szy pre​zent uro​dzi​no​wy. Gdy​bym wie​dzia​ła… – Głos na​sto​lat​ki się
za​ła​mał. – Gdy​bym wie​dzia​ła, że to ukra​dła, ni​g​dy bym tego nie
przy​ję​ła – opo​wia​da​ła. – Wła​ści​wie nie chcia​łam wziąć, ale wy​cho​‐
waw​czy​ni uczu​la​ła nas na nie​peł​no​spraw​ność We​ro​ni​ki. Wie​cie, pa​‐
no​wie, jak to jest, gdy się tra​fia do no​wej kla​sy i szu​ka przy​ja​ciół.
Ona jest ka​le​ką. Mie​li​śmy być grzecz​ni, uprzej​mi i nie spra​wiać jej
przy​kro​ści. Dla​te​go przy​ję​łam bluz​kę.

– Kła​miesz! – Głos Nie​peł​ki sta​wał się co​raz bar​dziej pi​skli​wy. –
 Nie ukra​dłam!

– Gdy wy​cho​dzi​ły​śmy ze skle​pu, za​pisz​cza​ła bram​ka, ale po​dob​no
za​wsze re​agu​je w ten spo​sób na prze​jeż​dża​ją​ce wóz​ki in​wa​lidz​kie –
kon​ty​nu​owa​ła Kin​ga. – Te​raz wiem, że po​wód był inny.

– Ja nic nie ukra​dłam! – po​wtó​rzy​ła We​ro​ni​ka, za​no​sząc się pła​‐
czem. – Ja nic nie ukra​dłam!

– Uspo​kój się. – Obok dziew​czy​ny usia​dła dy​rek​tor​ka, głasz​cząc ją
de​li​kat​nie po trzę​są​cych się rę​kach. – Pa​no​wie, wy​da​je mi się, że
z dal​szej roz​mo​wy nic nie bę​dzie. Ona jest cał​ko​wi​cie roz​trzę​sio​na.
Pro​po​nu​ję, by kon​ty​nu​ować w in​nym ter​mi​nie i w obec​no​ści jej
mat​ki.

Funk​cjo​na​riu​szy po​ru​szył wi​dok dziew​czy​ny gwał​tow​nie rzu​ca​ją​‐
cej gło​wą na boki i za​czy​na​ją​cej prę​żyć się na wóz​ku pod wpły​wem
sil​nych emo​cji. Na​sto​lat​ki były prze​ra​żo​ne. Je​dy​nie Kin​ga wy​glą​da​ła
na opa​no​wa​ną.

– Może nie bę​dzie po​trze​by dal​szych roz​mów. – Dziew​czy​na zwró​‐
ci​ła się do po​li​cjan​tów. – Prze​cież wi​dzi​cie, w ja​kim jest sta​nie.



Chcia​ła do​brze. Chcia​ła przy​po​do​bać mi się, stąd ta kra​dzież. Bluz​kę
za​ło​ży​łam je​den, je​dy​ny raz na dzi​siej​szy wy​stęp. Od​dam ją pa​nom,
a pa​no​wie za​nio​są wła​ści​ciel​ce skle​pu i bę​dzie po spra​wie, do​brze?

Kin​ga wsta​ła i ścią​gnę​ła z sie​bie ko​szu​lę. Zło​ży​ła ją z na​masz​cze​‐
niem. Wszy​scy bacz​nie ją ob​ser​wo​wa​li.

– Pro​szę. – Wrę​czy​ła pa​ku​nek jed​ne​mu z funk​cjo​na​riu​szy. – Od​da​‐
ję w ide​al​nym sta​nie.

– Wszyst​ko za​le​ży od tego, czy wła​ści​ciel​ka skle​pu zre​zy​gnu​je
z dal​szych rosz​czeń – ode​zwał się męż​czy​zna.

– Je​że​li do​kład​nie pa​no​wie wy​ja​śni​cie, co się dzi​siaj sta​ło, to je​‐
stem pew​na, że zre​zy​gnu​je – stwier​dzi​ła dy​rek​tor​ka. Pró​bo​wa​ła uci​‐
szyć łka​ją​cą We​ro​ni​kę, ale nie uda​wa​ło jej się to. Dziew​czy​na była
zbyt zde​ner​wo​wa​na. – Będę wdzięcz​na, gdy za​koń​czy​my to prze​słu​‐
cha​nie. Mu​szę za​dzwo​nić po jej mamę. Dziew​czy​na nie na​da​je się do
roz​mo​wy.

– Oczy​wi​ście. – Po​li​cjan​ci wsta​li, za​bie​ra​jąc ze sobą przed​miot kra​‐
dzie​ży. – Dzię​ku​je​my za po​moc.

Po chwi​li wy​szły tak​że Klau​dia i Emi​lia. Gdy Kin​ga się pod​nio​sła,
aby udać się z po​wro​tem na galę z oka​zji świę​ta pa​tro​na szko​ły, We​‐
ro​ni​ka za​czę​ła prze​raź​li​wie krzy​czeć. Rzu​ca​ła się na wóz​ku, wy​da​jąc
nie​ar​ty​ku​ło​wa​ne dźwię​ki.

– Po​wiedz se​kre​tar​ce, żeby na​tych​miast za​dzwo​ni​ła po jej mamę –
za​ko​men​de​ro​wa​ła pani Lub​czyń​ska. – Niech się po​spie​szy!

* * *

– Ja na​praw​dę nie ukra​dłam tej bluz​ki – po​wta​rza​ła We​ro​ni​ka,
wtu​la​jąc gło​wę w ko​la​na ro​dzi​ciel​ki.

Sklep z pa​miąt​ka​mi zo​stał za​mknię​ty dzi​siaj dużo wcze​śniej. Ko​‐
bie​ta zja​wi​ła się w szko​le za​raz po te​le​fo​nie z se​kre​ta​ria​tu. Daw​no
nie wi​dzia​ła cór​ki tak roz​trzę​sio​nej i pod​ła​ma​nej. Dłu​gie mi​nu​ty mu​‐
sia​ły upły​nąć, za​nim ją uspo​ko​iła i do​wie​dzia​ła się, o co cho​dzi.
To, co usły​sza​ła, było dla niej szo​kiem. Ktoś oskar​żył We​ro​ni​kę
o kra​dzież! I choć mama mia​ła ocho​tę wsiąść w sa​mo​chód, po​je​chać
do Gry​fic i wy​ja​śnić spra​wę do koń​ca, to nie zro​bi​ła tego ze wzglę​du



na stan nie​peł​no​spraw​nej. Po po​łu​dniu po​da​ła jej środ​ki uspo​ka​ja​ją​‐
ce. Dru​gi raz w ży​ciu!

– Wie​rzę ci, ko​cha​nie. – Wie​rzy​ła, ale nie mo​gła po​jąć, dla​cze​go
ktoś zrzu​cił na We​ro​ni​kę od​po​wie​dzial​ność za swój zły czyn. – Może
za​dzwo​nię do ro​dzi​ców Kin​gi? – za​pro​po​no​wa​ła ci​cho. – Je​że​li ty
nie ukra​dłaś bluz​ki, to ona to zro​bi​ła. Naj​ła​twiej jest zwa​lić winę
na… – za​trzy​ma​ła się w pół sło​wa. Co​kol​wiek by nie po​wie​dzia​ła,
bę​dzie krzyw​dzą​ce dla cór​ki.

– Na ka​le​kę – do​po​wie​dzia​ła dziew​czy​na. Leki dzia​ła​ły. Była nie​co
sen​na, ale nie otę​pia​ła. – Nie​na​wi​dzę Kin​gi!

– Nie mów tak. – Mat​ka sta​ra​ła się stłu​mić w cór​ce złe emo​cje. –
 Zro​bi​ła źle, ale może mia​ła ja​kiś waż​ny po​wód ku temu.

– Za​wsze mi po​wta​rzasz, że nic nie uspra​wie​dli​wia złych za​cho​‐
wań.

– To praw​da.
– Czy gdy​bym ukra​dła bluz​kę na​praw​dę, to tak samo tłu​ma​czy​ła​‐

byś mnie przed ro​dzi​ca​mi Kin​gi?
– Nie mu​sia​ła​bym – stwier​dzi​ła ko​bie​ta z nie​od​par​tą pew​no​ścią. –

 Ty nie zro​bi​ła​byś ta​kiej rze​czy. Ta cała Kin​ga musi cię nie lu​bić.
– Gdy za​pro​po​no​wa​ła wspól​ne wyj​ście do ga​le​rii, by​łam pew​na,

że wszyst​ko wró​ci​ło do nor​my – po​wie​dzia​ła ci​cho We​ro​ni​ka, po​cią​‐
ga​jąc no​sem.

– Czy​li za​bra​ła cię tam, aby wy​ko​rzy​stać pod​czas kra​dzie​ży?!
– Nie je​stem pew​na. Zresz​tą nie​waż​ne. Mam łat​kę szkol​nej zło​‐

dziej​ki.
– Po​roz​ma​wiam z jej ro​dzi​ca​mi.
– To nie ma sen​su. Moje sło​wo prze​ciw​ko sło​wu gwiaz​dy. Ka​le​ka

i ide​al​na dziew​czy​na. Kto wy​gra? Jak my​ślisz?! – We​ro​ni​ka pod​nio​‐
sła gło​wę i spoj​rza​ła na mat​kę za​łza​wio​ny​mi ocza​mi. – Spać mi się
chce. – Po chwi​li do​da​ła: – Waż​ne, że ty mi wie​rzysz. Nikt inny się
nie li​czy.

– Có​recz​ko, może zo​sta​niesz w po​nie​dzia​łek w domu? – Za​tro​ska​‐
na ro​dzi​ciel​ka po​gła​ska​ła dziew​czy​nę po gło​wie. Wy​da​wa​ła jej się
dzi​siaj jesz​cze bar​dziej skrzyw​dzo​na przez los.



– Nie. Po​ja​dę do szko​ły – od​par​ła. – Nie dam im tej sa​tys​fak​cji. Do​‐
bra​noc.

Mat​ka jesz​cze dłu​go nie mo​gła za​snąć. Wie​dzia​ła, że pod przy​‐
kryw​ką twar​dej po​sta​wy We​ro​ni​ka skry​wa ogrom​ny żal i strach.
Od​kąd tu za​miesz​ka​ły, nie po​trze​bo​wa​ły jesz​cze opie​ki psy​cho​lo​ga,
ale chy​ba naj​wyż​szy czas zna​leźć cór​ce od​po​wied​nie​go spe​cja​li​stę.

* * *

– Po​do​bał ci się film? – spy​tał Pa​weł, le​d​wo roz​bły​sły świa​tła w ki​‐
nie. – Tłu​ma​cze​nie tro​chę do kitu, ale ogól​nie był nie​zły.

– Zga​dzam się – od​par​ła Kin​ga me​cha​nicz​nie. Cho​wa​ła ko​mór​kę
do kie​sze​ni. Część se​an​su spę​dzi​ła na wy​sy​ła​niu wia​do​mo​ści do
Klau​dii i do Emi. Dzie​li​ła się z nimi każ​dą chwi​lą spę​dzo​ną z Paw​‐
łem.

– Zga​dzasz się? Z czym? – Po​pa​trzył na nią uważ​nie.
Stro​pi​ła się nie​co, nie wie​dząc, o co do​kład​nie pyta.
– No, z tobą – od​par​ła.
Ru​szył w stro​nę wyj​ścia. Był za​sko​czo​ny. W szko​le Kin​ga ro​bi​ła

sym​pa​tycz​ne wra​że​nie, a dzi​siaj zwy​czaj​nie go roz​cza​ro​wa​ła. Nie
roz​sta​wa​ła się z te​le​fo​nem. Gdy​by mo​gła, to re​la​cjo​no​wa​ła​by
wszyst​ko oso​bie po dru​giej stro​nie słu​chaw​ki. Pew​nie była to któ​raś
z jej przy​ja​ció​łek.

Sam nie wie​dział, co spra​wi​ło, że pod​szedł do niej wczo​raj w szko​‐
le. Pew​nie to, że pięk​nie wy​glą​da​ła i śpie​wa​ła tak, że czło​wiek miał
ciar​ki na ple​cach. Wy​da​wa​ło mu się, że pa​trzy wy​łącz​nie w jego
stro​nę. Przy​wo​ła​ła go swym gło​sem i ocza​mi jak sy​re​na za​błą​ka​ne​‐
go wę​drow​ca. Do tej pory Kin​ga wy​da​wa​ła mu się nie​co nie​po​waż​‐
na. Cią​gle oto​czo​na wia​nusz​kiem wiel​bi​cie​lek i wpa​trzo​nych w nią
ko​le​gów. Za​sko​czo​na przez na​uczy​ciel​kę i wy​wo​ła​na do od​po​wie​dzi,
ob​ra​ca​ła wszyst​ko w żart, za​miast przy​siąść nad wzo​ra​mi ma​te​ma​‐
tycz​ny​mi. Roz​ba​wia​ła kla​sę i wy​bi​ja​ła na​uczy​ciel​kę z ryt​mu. Pe​da​‐
go​dzy z pew​ną po​błaż​li​wo​ścią pa​trzy​li na Kin​gę. Była dumą szko​ły.
To Paw​ło​wi im​po​no​wa​ło. Za​wal​czy​ła o swój ta​lent i po​ka​za​ła go
świa​tu. Wie​dział, co zna​czy de​ter​mi​na​cja w dą​że​niu do celu. Sam od



lat to ro​bił.
– Przy​go​to​wa​łaś re​fe​rat na geo​gra​fię? – spy​tał, by prze​rwać kło​‐

po​tli​we mil​cze​nie.
– Jesz​cze nie. Ju​tro się nim zaj​mę. – Ucie​kła wzro​kiem. Kom​plet​‐

nie za​po​mnia​ła o tym za​da​niu! Na​wet nie wy​bra​ła kra​ju, któ​ry mia​‐
ła​by przed​sta​wić. Do​brze, że ma spraw​ne łą​cze. Po​ścią​ga go​tow​ce
z ja​kiejś stro​ny.

– Zde​cy​do​wa​łem się na Fran​cję. Za​wsze chcia​łem tam po​je​chać –
po​wie​dział Pa​weł. – Do na​pi​sa​nia mam jesz​cze pod​su​mo​wa​nie.

Kin​ga ziew​nę​ła.
– Kie​dy wy​jeż​dżasz na zgru​po​wa​nie? – zmie​ni​ła te​mat.
– Za dwa ty​go​dnie. Ale nie bę​dzie mnie tyl​ko przez osiem dni.
– Za​zdrosz​czę ci. Bę​dziesz miał od​po​czy​nek od szko​ły.
– Nie będę. Mu​szę uczyć się tak samo, jak wy w tym cza​sie. Za​bie​‐

ram książ​ki ze sobą. A ty kie​dy masz naj​bliż​szy kon​cert? Chy​ba
w kwiet​niu?

Oży​wi​ła się mo​men​tal​nie. Ogrom​nie lu​bi​ła mó​wić o so​bie.
– Tak. Będę wy​stę​po​wać na balu do​bro​czyn​nym. Or​ga​ni​za​to​rzy

po​pro​si​li, że​bym za​śpie​wa​ła pol​skie pio​sen​ki.
– Faj​nie!
– Lu​bię Cleo, więc chy​ba ją wy​bio​rę i jesz​cze kil​ka in​nych ka​wał​‐

ków.
– Też ją lu​bię.
– Na​praw​dę?!
Wresz​cie roz​mo​wa wkro​czy​ła na wła​ści​we tory. Kin​ga za​czę​ła się

uśmie​chać. Ra​zem z chło​pa​kiem wy​mie​nia​li się uwa​ga​mi na te​mat
ulu​bio​nych pio​sen​ka​rzy, po​tem ze​spo​łów, fil​mów i pro​gra​mów te​le​‐
wi​zyj​nych.

– Nie mów mi jesz​cze, że lu​bisz ostrą piz​zę – ro​ze​śmiał się, gdy
usie​dli przy sto​li​ku w piz​ze​rii.

– Uwiel​biam! Je​że​li bę​dziesz miał za dużo pep​pe​ro​ni, to mo​żesz
część mi od​dać – dro​czy​ła się z Paw​łem.

Tak wspa​nia​łe​go wie​czo​ru daw​no nie spę​dzi​ła. Cały czas uśmie​‐
cha​ła się, od​gar​nia​ła za​lot​nie wło​sy, mru​ży​ła oczy. Wie​dzia​ła do​sko​‐



na​le, że zro​bi​ła na chło​pa​ku od​po​wied​nie wra​że​nie. Dreszcz ją prze​‐
szedł, gdy w pew​nym mo​men​cie obo​je się​gnę​li po kar​tę z na​po​ja​mi
i ich dło​nie się ze​tknę​ły.

– Masz ocho​tę na ko​lej​ne spo​tka​nie? – spy​tał, gdy spa​ce​ro​wa​li,
cze​ka​jąc na ojca Paw​ła.

– Mam.
Za​trzy​ma​li się przy pod​świe​tlo​nej fon​tan​nie na pla​cu Zwy​cię​stwa.

Ru​chu w mie​ście pra​wie nie było. Gdzie​nie​gdzie prze​my​ka​li nie​licz​ni
prze​chod​nie, spie​sząc do do​mów. Pta​ki, po​ukry​wa​ne w drze​wach
do​oko​ła pla​cu, da​wa​ły ci​chut​ki, wie​czor​ny kon​cert. Świat szy​ko​wał
się do snu. Na​gły po​dmuch wia​tru spra​wił, że Kin​ga za​drża​ła.

– Zim​no ci – ra​czej stwier​dził, niż za​py​tał.
Nie cze​ka​jąc na od​po​wiedź to​wa​rzysz​ki, ob​jął dziew​czy​nę i przy​tu​‐

lił do sie​bie. Roz​cie​rał ra​mio​na, aby wró​ci​ło cie​pło. Nie mu​siał. Kin​‐
dze od razu zro​bi​ło się go​rą​co. Pa​weł, dzię​ki co​dzien​nym tre​nin​gom,
był do​sko​na​le umię​śnio​ny i wy​spor​to​wa​ny. Do tego pach​niał de​li​‐
kat​nym mę​skim za​pa​chem, a nie śmier​dział mło​dzień​czym po​tem
jak część kla​so​wych ko​le​gów. W ogó​le w po​rów​na​niu z nim wy​pa​‐
da​li bla​do i nie​zwy​kle dzie​cin​nie. Pa​weł miał spre​cy​zo​wa​ne pla​ny
na przy​szłość, któ​re re​ali​zo​wał cięż​ki​mi tre​nin​ga​mi. Po​dob​nie było
z Kin​gą.

Po​czu​ła, że de​li​kat​nie uj​mu​je jej pod​bró​dek i pod​no​si gło​wę
w swo​ją stro​nę. Był od niej dużo wyż​szy. Przy​mknę​ła oczy. Jesz​cze
ni​g​dy się nie ca​ło​wa​ła! Wła​śnie speł​nia​ło się jej ma​rze​nie. Nie​ste​ty,
wy​jąt​ko​wą chwi​lę prze​rwał dźwięk te​le​fo​nu Paw​ła.

– Tak, tato? Już idzie​my – ode​zwał się do słu​chaw​ki.
Zła​pał Kin​gę za rękę i po​cią​gnął w stro​nę par​kin​gu.
– W po​nie​dzia​łek w szko​le po​roz​ma​wia​my – rzu​cił. – Ju​tro mam

tre​ning od rana do wie​czo​ra.
– Ja​sne – od​par​ła oszo​ło​mio​na.
Wra​ca​ła z gło​wą peł​ną przy​jem​nych my​śli. Do koń​ca na​stęp​ne​go

ty​go​dnia na pew​no będą two​rzyć parę!

* * *



Sier​żant Kło​buc​ki dra​pał się po gło​wie nie​co stro​pio​ny. Wy​pi​sy​wał
do​ku​men​ta​cję do​ty​czą​cą kra​dzie​ży w skle​pie odzie​żo​wym. Spra​wa
wy​da​wa​ła się za​mknię​ta. Wszyst​ko wska​zy​wa​ło na to, że nie​peł​no​‐
spraw​na dziew​czy​na była spraw​czy​nią.

– Po​każ mi jesz​cze raz to na​gra​nie – zwró​cił się do swo​je​go part​ne​‐
ra.

– Po co?! – Tam​ten wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Chcę je obej​rzeć.
Żu​raw​ski na nowo uru​cho​mił apa​ra​tu​rę. Po chwi​li na ekra​nie zo​‐

ba​czy​li sce​nę ze skle​pu. Dziew​czy​ny wy​jeż​dża​ją z przy​mie​rzal​ni, jed​‐
na z nich roz​wie​sza ubra​nia na wie​sza​kach. Uda​ją się w stro​nę wyj​‐
ścia. Pisz​czy bram​ka.

– Po​większ mi to – po​pro​sił Kło​buc​ki.
Dru​gi po​li​cjant wy​ko​nał po​le​ce​nie.
– Nie wi​dzę w tym wóz​ku bluz​ki – po​wie​dział Żu​raw​ski, wy​tę​ża​jąc

wzrok.
– Może ukry​ła pod no​ga​mi.
– Nie wi​dzę.
– Mu​sia​ła scho​wać ją w tor​bie, tej z tyłu. Zo​bacz, ma za​mek.

Na pew​no tam zo​sta​ła ukry​ta.
– Tyl​ko że…
– Co?
– Ona sama nie da​ła​by rady wło​żyć tej bluz​ki do środ​ka. Nie da​ła​‐

by rady, na​wet gdy​by moc​no wy​gię​ła się na wóz​ku.
Obaj przy​bli​ży​li twa​rze do ekra​nu.
– Masz ra​cję – po​wie​dział Żu​raw​ski po​wo​li. – To by ozna​cza​ło, że

albo są w zmo​wie i dru​ga dziew​czy​na wło​ży​ła bluz​kę, albo…
– Albo nie​peł​no​spraw​na nie mia​ła po​ję​cia, że zo​sta​ła wy​ko​rzy​sta​‐

na do kra​dzie​ży. Mamy jesz​cze te na​gra​nia z ze​wnątrz, praw​da?
Po chwi​li prze​glą​da​li ko​lej​ne sce​ny. Na ka​me​rze zo​sta​ło za​re​je​stro​‐

wa​ne, jak do ko​le​ża​nek do​łą​czy​ły dwie inne dziew​czy​ny i wszyst​kie
zje​cha​ły win​dą na dół. Wy​szły z bu​dyn​ku i po​de​szły do sto​ją​ce​go
nie​da​le​ko busa. Ko​le​żan​ki po​mo​gły prze​trans​por​to​wać nie​peł​no​‐
spraw​ną na sie​dze​nie auta. Dwie z nich wsia​dły, a trze​cia po​de​szła



do wóz​ka.
– Stop! Zrób zbli​że​nie!
Żu​raw​ski na chwi​lę cof​nął na​gra​nie i po​więk​szył ob​raz. Od​two​rzył

raz jesz​cze. Te​raz było wi​dać, jak Kin​ga roz​glą​da się, czy nikt jej nie
wi​dzi, i wy​cią​ga z tor​by umiesz​czo​nej z tyłu wóz​ka fio​le​to​wą bluz​kę.

– Mamy spraw​czy​nię – po​wie​dział Kło​buc​ki. – W po​nie​dzia​łek je​‐
dzie​my do szko​ły.

* * *

We​ro​ni​ka wje​cha​ła do kla​sy rów​no z dzwon​kiem. Pierw​sze za​ję​cia
od​by​wa​ły się w po​miesz​cze​niu na par​te​rze. Lu​bi​ła geo​gra​fię. Dzi​siaj
jed​nak nie mia​ła w ogó​le ocho​ty zja​wiać się tu​taj.

– Obec​ność spraw​dzo​na, wszy​scy są – roz​legł się głos na​uczy​ciel​ki.
Nie​peł​no​spraw​na spoj​rza​ła w stro​nę miej​sca Kin​gi. Dziew​czy​na

sie​dzia​ła z po​chy​lo​ną gło​wą. Uwa​gę mia​ła skon​cen​tro​wa​ną wy​łącz​‐
nie na tre​ści za​war​tej w ze​szy​cie.

– Re​fe​ra​ty przy​go​to​wa​ne? – Bel​fer​ka pod​nio​sła się z miej​sca, jak​‐
by z wy​so​ko​ści chcia​ła do​strzec win​ne​go, któ​ry za​raz sku​li się, uda​‐
jąc, że wca​le go nie ma. Jej wzrok spo​czął już na ta​kiej oso​bie. –
 Kin​ga! Z ostat​nie​go spraw​dzia​nu mia​łaś je​dyn​kę. Naj​wyż​szy czas
po​pra​wić tę oce​nę. Pro​szę wyjść na śro​dek i za​pre​zen​to​wać kraj,
któ​ry so​bie wy​bra​łaś.

Uczen​ni​ca z ocią​ga​niem wsta​ła ze swo​je​go miej​sca. Wzię​ła ze​szyt
ze sobą.

– Pro​si​łam, że​by​ście przy​go​to​wa​li re​fe​ra​ty na kart​kach. – Na​uczy​‐
ciel​kę po​wo​li ogar​nia​ła złość.

– Za​po​mnia​łam.
– Co przy​go​to​wa​łaś?
– Niem​cy.
– Pro​szę, po​słu​cha​my.
Kin​ga za​czę​ła czy​tać. Po pię​ciu mi​nu​tach skoń​czy​ła.
– To wszyst​ko? Mia​łaś dwa ty​go​dnie na przy​go​to​wa​nie ma​te​ria​‐

łów i przy​no​sisz parę in​for​ma​cji do​stęp​nych w pierw​szych wy​ni​kach
w in​ter​ne​cie? Wy​pi​sa​łaś sto​li​cę, kil​ka więk​szych miast i dane sta​ty​‐



stycz​ne! A co ze zgłę​bie​niem ma​te​ria​łu? Cie​ka​wost​ki, tra​dy​cje i tak
da​lej? Dro​ga pan​no, to, co przy​go​to​wa​łaś, jest na po​zio​mie szko​ły
pod​sta​wo​wej. Przy​po​mi​nam ci, że ty je​steś w dru​giej kla​sie gim​na​‐
zjum.

Kin​ga nie​do​strze​gal​nie wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Na​uczy​ciel​ka po​win​‐
na się cie​szyć, że co​kol​wiek zro​bi​ła. Jesz​cze w pią​tek nie za​mie​rza​ła
w ogó​le za​bie​rać się za re​fe​rat. Pod wpły​wem Paw​ła przy​sia​dła nad
nim na pół go​dzi​ny w trak​cie week​en​du, choć kom​plet​nie nie mia​ła
na to ocho​ty. Wy​ko​na​ła za​da​nie. Cze​go to bab​sko jesz​cze chce?!

– Sia​daj. Za​le​d​wie dwój​ka. Jak tak da​lej pój​dzie, to nie przej​dziesz
do na​stęp​nej kla​sy.

– Ten przed​miot nie jest mi do ni​cze​go po​trzeb​ny – wy​rwa​ło się
Kin​dze.

– Nie?! – Na​uczy​ciel​ka aż ścią​gnę​ła oku​la​ry. – Bę​dziesz śpie​wa​ła
na dwor​cu ja​kie​goś mia​sta, że​brząc o pie​nią​dze, i na​wet nie bę​dziesz
mia​ła po​ję​cia, gdzie je​steś! Sia​daj już i nie błaź​nij się da​lej. Pa​weł,
te​raz ty.

Na na​stęp​ne dwa​dzie​ścia mi​nut kla​sa zo​sta​ła prze​nie​sio​na na po​‐
łu​dnie Eu​ro​py, do Fran​cji. Chło​pak bar​dzo cie​ka​wie opi​sał tam​tej​szą
kuch​nię, do​dał rys hi​sto​rycz​ny oraz not​ki bio​gra​ficz​ne zna​nych Fran​‐
cu​zów.

– Wspa​nia​le! – Ko​bie​ta była za​do​wo​lo​na. – Pa​weł, spi​sa​łeś się
wzo​ro​wo. Piąt​ka.

Po chwi​li zer​k​nę​ła na ze​ga​rek.
– Mamy jesz​cze kwa​drans. Czy ktoś chciał​by prze​czy​tać swo​ją pra​‐

cę?
Ucznio​wie pa​trzy​li jed​ni na dru​gich. We​ro​ni​ka pod​nio​sła rękę do

góry.
– Pro​szę, mo​żesz czy​tać ze swo​je​go miej​sca.
– Wolę pod​je​chać na śro​dek – od​par​ła nie​peł​no​spraw​na.
Z tru​dem prze​je​cha​ła wóz​kiem po​mię​dzy ław​ka​mi i po​roz​sta​wia​‐

ny​mi ple​ca​ka​mi. Na ko​la​nach po​ło​ży​ła pra​cę.
– Co przy​go​to​wa​łaś?
– Ja​po​nię.



Dało się sły​szeć zie​wa​nie jed​ne​go z uczniów. Dziew​czy​na nie prze​‐
ję​ła się tym. Nad re​fe​ra​tem spę​dzi​ła kil​ka dni. Wy​ko​na​ła go nie​ba​‐
nal​nie. Ofi​cjal​ne wia​do​mo​ści o kra​ju za​ję​ły może parę zdań. Resz​tę
We​ro​ni​ka opar​ła na in​for​ma​cjach, ja​kie uzy​ska​ła za po​śred​nic​twem
po​st​cros​sin​gu. Oka​za​ło się, że Ja​poń​czy​cy rze​czy​wi​ście ko​cha​ją mi​‐
ni​ma​lizm i wol​ną prze​strzeń w domu, na do​wód cze​go pre​zen​to​wa​ła
skrom​ne kart​ki, ja​kie do​sta​wa​ła od tam​tej​szych ko​re​spon​den​tów.
Są pra​co​ho​li​ka​mi, od świ​tu do nocy zaj​mu​ją się za​ra​bia​niem pie​nię​‐
dzy, więc ni​ko​go nie dzi​wi Ja​poń​czyk śpią​cy w au​to​bu​sie. Ja​poń​skie
ko​bie​ty uwiel​bia​ją far​bo​wać wło​sy na ja​skra​we ko​lo​ry, a w so​bot​nie
wie​czo​ry wszy​scy wy​bie​ra​ją się na ka​ra​oke.

We​ro​ni​ka czy​ta​ła i czy​ta​ła, a kla​sa słu​cha​ła z uwa​gą. Nie ru​szy​li
się na​wet wte​dy, gdy roz​legł się dźwięk dzwon​ka ogła​sza​ją​ce​go
prze​rwę. Wy​słu​cha​li re​fe​ra​tu do koń​ca, na​gra​dza​jąc dziew​czy​nę
okla​ska​mi. Naj​gło​śniej bił bra​wo Pa​weł. Pod​szedł do We​ro​ni​ki, gdy
tyl​ko na​uczy​ciel​ka po​zwo​li​ła im opu​ścić kla​sę.

– To było fan​ta​stycz​ne! – po​chwa​lił. – Mogę zer​k​nąć jesz​cze na te
pocz​tów​ki z Ja​po​nii? Z mo​je​go miej​sca nie​wie​le było wi​dać.

Wraz z nią po​chy​lił się nad re​fe​ra​tem.
Kin​ga ob​ser​wo​wa​ła wszyst​ko z boku. Sta​ła z przy​ja​ciół​ka​mi.
– My​śla​łam, że po tej rand​ce bę​dzie​cie już nie​roz​łącz​ni – wy​szep​ta​‐

ła Emi​lia.
– Też tak my​śla​łam…
– Może po​dej​dziesz do nie​go i po​pro​sisz na bok? Prze​cież nie spę​‐

dzi z ka​le​ką ca​łej prze​rwy!
Przy​pa​try​wa​ły się im ko​lej​ne dwie mi​nu​ty.
– Spę​dzi – po​wie​dzia​ła Klau​dia. – Je​że​li go nie od​cią​gniesz, to We​‐

ro​ni​ka go​to​wa go za​ga​dać.
Kin​ga ru​szy​ła w stro​nę Paw​ła.
– Mogę cię pro​sić na chwi​lę? – spy​ta​ła zim​nym to​nem, kom​plet​nie

igno​ru​jąc ko​le​żan​kę.
– We​ro​ni​ko, prze​pra​szam. Wró​ci​my do roz​mo​wy.
Nie zdą​ży​li odejść, gdy Kin​ga ze zdu​mie​niem za​uwa​ży​ła w ko​ry​ta​‐

rzu swo​ich ro​dzi​ców i mamę We​ro​ni​ki.



– Co wy tu ro​bi​cie?! – spy​ta​ła za​sko​czo​na.
W tym mo​men​cie zja​wi​ła się przy nich pani dy​rek​tor.
– Kin​ga, We​ro​ni​ka, za​pra​szam was do mo​je​go ga​bi​ne​tu. Pa​weł,

prze​trans​por​tu​jesz z ko​le​ga​mi We​ro​ni​kę po scho​dach?
Pięć mi​nut póź​niej po​ma​gał dziew​czy​nie do​stać się do ga​bi​ne​tu.

Sie​dzą​ca na krze​śle Kin​ga była czer​wo​na na twa​rzy. Za​mknął za
sobą drzwi, ale nie od​szedł od nich. Było już daw​no po dzwon​ku, on
jed​nak wo​lał zo​stać. Przez drzwi wszyst​ko było sły​chać na ko​ry​ta​‐
rzu.

– We​zwa​li​śmy pań​stwa, aby do koń​ca wy​ja​śnić spra​wy, któ​re
dzia​ły się tu​taj w ubie​głym ty​go​dniu – za​czę​ła pani dy​rek​tor. Na wi​‐
dok za​sko​czo​nych min ro​dzi​ców Kin​gi stre​ści​ła spra​wę. – Pani
o wszyst​kim wie, praw​da? – zwró​ci​ła się do mamy We​ro​ni​ki. Ko​bie​‐
ta tyl​ko ski​nę​ła gło​wą. Dy​rek​tor​ka kon​ty​nu​owa​ła: – Ujaw​nio​no
nowe fak​ty w spra​wie kra​dzie​ży. Uzna​li​śmy, że mu​si​cie pań​stwo
uczest​ni​czyć w tym spo​tka​niu. To po​li​cjan​ci z ko​men​dy w Gry​fi​cach.
Oni wszyst​ko wy​ja​śnią.

– Gdy by​li​śmy tu​taj kil​ka dni temu, pań​stwa cór​ka twier​dzi​ła, że
We​ro​ni​ka ukra​dła bluz​kę ze skle​pu, po​nie​waż wie​dzia​ła, że po​do​ba
się ko​le​żan​ce. Mia​ła zro​bić jej pre​zent i wrę​czyć rzecz na​stęp​ne​go
dnia. Gdy jed​nak prze​glą​da​li​śmy na​gra​nie do​kład​nie, nie mo​gli​śmy
do​pa​trzeć się ni​g​dzie tej bluz​ki. Uzna​li​śmy za​tem, że mu​sia​ła być
scho​wa​na w tor​bie za wóz​kiem.

– Prze​cież We​ro​ni​ka nie jest w sta​nie tam do​się​gnąć! – ode​zwa​ła
się jej mama.

– No wła​śnie – po​twier​dził funk​cjo​na​riusz Żu​raw​ski. – Do ta​kie​go
sa​me​go wnio​sku do​szli​śmy. Bluz​kę scho​wa​ła tam Kin​ga. Przed skle​‐
pem, za​nim we​szła do sa​mo​cho​du ojca, wy​cią​gnę​ła ukra​dzio​ną rzecz
i scho​wa​ła ją do swo​je​go ple​ca​ka. Pro​szę. Tu wi​dać do​sko​na​le.

Przez chwi​lę w po​miesz​cze​niu pa​no​wa​ła ci​sza. Jesz​cze tro​chę i da​‐
ło​by się sły​szeć spa​da​ją​cy łe​pek od szpil​ki.

– Ja na​praw​dę nie chcia​łam! – roz​sz​lo​cha​ła się Kin​ga. – Nie przy​‐
szłam do skle​pu z za​mia​rem przy​własz​cze​nia so​bie bluz​ki. Na​praw​‐
dę! To sta​ło się przez przy​pa​dek!



– Ukra​dłaś tę bluz​kę? – Dał się sły​szeć głos jej ojca.
– Au​to​ma​tycz​nie scho​wa​łam ją do wóz​ka We​ro​ni​ki. Nie chcie​li​ście

dać mi pie​nię​dzy na za​ku​py, to co mia​łam ro​bić? Na wy​stę​pie
w szko​le po​ka​zy​wać się w sta​rych ciu​chach?!

Dziew​czy​na szlo​cha​ła.
– We​ro​ni​ce na​le​żą się prze​pro​si​ny – chrząk​nę​ła pani dy​rek​tor. –

 W koń​cu to na nią zrzu​ci​łaś całą od​po​wie​dzial​ność.
– Prze​pra​szam – po​wie​dzia​ła Kin​ga ci​cho.
– Nie usły​sza​łam.
– Prze​pra​szam! – wrza​snę​ła z ca​łych sił.
– Uspo​kój się! Nie urzą​dzaj hi​ste​rii! – krzyk​nął oj​ciec. – To tyl​ko

bluz​ka. Czy je​ste​śmy ko​muś coś win​ni?
– Nie. Tra​fi​ła z po​wro​tem do skle​pu – od​parł je​den z po​li​cjan​tów.
– Czy​li spra​wa za​ła​twio​na. – Męż​czy​zna pod​niósł się z krze​sła. Był

przed​się​bior​cą i ra​cjo​nal​nie pod​cho​dził do spra​wy. Bez sen​su tra​cić
czas na coś, co już jest za​koń​czo​ne.

– Je​że​li wła​ści​ciel​ka skle​pu z gry​fic​kiej ga​le​rii nie wnie​sie oskar​że​‐
nia, to te​mat zo​sta​nie za​mknię​ty. Pro​szę na przy​szłość pil​no​wać cór​‐
ki. Ro​bi​my wpis do akt. W przy​pad​ku po​dob​ne​go zda​rze​nia w przy​‐
szło​ści bę​dzie wzię​ty pod uwa​gę.

Pa​weł bły​ska​wicz​nie od​su​nął się od drzwi i po​biegł w stro​nę kla​sy.
Usły​szał wy​star​cza​ją​co dużo.

Skła​mał, że był w ła​zien​ce.

* * *

W sku​pie​niu po​chy​li​ła się nad obiek​ty​wem. Fo​to​gra​fo​wa​nie przy​‐
ro​dy wy​ma​ga​ło cier​pli​wo​ści i dłu​gie​go ka​dro​wa​nia oraz szu​ka​nia
od​po​wied​nie​go na​świe​tle​nia. Znacz​nie wy​god​niej​sze było do​ku​men​‐
to​wa​nie lu​dzi. Ale ile moż​na ro​bić zdję​cia ka​ja​ka​rzom?

We​ro​ni​ka sta​ła w ulu​bio​nym miej​scu. Pa​trzy​ła na prze​pły​wa​ją​cą
rze​kę. Woda de​li​kat​nie szem​ra​ła. Mły​nów​ka była od​no​gą Regi. Tuż
przed Trze​bia​to​wem rze​ka roz​wi​dla​ła się. Mły​nów​ka bie​gła na pół​‐
noc, przez cen​trum. Za Sta​rym Mia​stem obie od​no​gi zno​wu łą​czy​ły
się w ca​łość.



Wzdłuż rze​ki wy​chy​la​ły swe głów​ki pierw​sze ka​czeń​ce. We​ro​ni​ka
pod​słu​cha​ła kie​dyś, jak grup​ka ma​łych dziew​czy​nek, może sied​mio​‐
let​nich, ostrze​ga​ła się przed pa​trze​niem w te kwiat​ki.

– Oślep​niesz! – To sło​wo pa​da​ło naj​czę​ściej.
Za​my​ka​ła wte​dy szyb​ciut​ko oczy, bo​jąc się na​głe​go ka​lec​twa.

To do​tych​cza​so​we jej nie prze​szka​dza​ło. Było od uro​dze​nia wpi​sa​ne
w jej ży​cie. Przy​zwy​cza​iła się do nie​peł​no​spraw​no​ści, na​wet nie pró​‐
bu​jąc wy​obra​żać so​bie sie​bie zdro​wej. Po co? Ma​rze​nie o zdro​wych
no​gach nie speł​ni się.

– Tu je​steś. – We​ro​ni​ka aż wzdry​gnę​ła się na dźwięk gło​su pani
Re​na​ty, któ​ra nie​spo​dzie​wa​nie po​ja​wi​ła się za nią. – Nie chcia​łam
cię prze​stra​szyć, prze​pra​szam.

– Nic się nie sta​ło. – Dziew​czy​na się uśmiech​nę​ła.
– Li​czy​łam, że cię tu znaj​dę. Zo​bacz, co mam! – Ko​bie​ta po​ma​cha​‐

ła trzy​ma​ną w dło​ni ko​per​tą. – Li​sto​nosz przy​niósł może kwa​drans
temu.

– Co to jest?
– Za​pro​sze​nie na roz​da​nie na​gród w ogól​no​pol​skim kon​kur​sie fo​‐

to​gra​ficz​nym, do któ​re​go zgło​si​li​śmy two​je zdję​cia. Pa​mię​tasz?
Przy​tak​nę​ła. Pani Re​na​ta za​pro​po​no​wa​ła jej uczest​nic​two na po​‐

cząt​ku lu​te​go, wła​ści​wie krót​ko przed za​koń​cze​niem nad​sy​ła​nia
zgło​szeń.

– Two​je fo​to​gra​fie są na​praw​dę pięk​ne – mó​wi​ła, pa​trząc na to,
co wy​ko​na​ła We​ro​ni​ka. – Nie mie​li​śmy jesz​cze tak uzdol​nio​nej mło​‐
dej oso​by. Ow​szem, zgła​sza​li​śmy do kon​kur​su ko​goś z na​sze​go mia​‐
sta, ale za​zwy​czaj od​pa​dał w pół​fi​na​łach.

– To i ja od​pad​nę – od​par​ła Nie​peł​ka.
– Je​steś w fi​na​le! – Pani Re​na​ta od​czy​ta​ła dziew​czy​nie treść za​‐

wia​do​mie​nia. – Za ty​dzień je​dzie​my do Szcze​ci​na. Mam na​dzie​ję, że
za​bie​rzesz ze sobą do​bry na​strój. To prze​cież ogrom​ne wy​róż​nie​nie
dla cie​bie i ca​łe​go mia​stecz​ka! A ty wy​da​jesz się ostat​nio dość przy​‐
bi​ta. Coś złe​go dzie​je się w szko​le?

– Nie. Już wszyst​ko w po​rząd​ku – szyb​ko od​par​ła We​ro​ni​ka i od​‐
wró​ci​ła gło​wę. – Po​wiem ma​mie o wy​róż​nie​niu. Ucie​szy się. Do wi​‐



dze​nia!
– A ty się nie cie​szysz? – za​wo​ła​ła ko​bie​ta za od​jeż​dża​ją​cą na wóz​‐

ku dziew​czy​ną.
We​ro​ni​ka uda​ła jed​nak, że tego nie sły​szy.
Ostat​nio nie cie​szy​ło ją nic. Mia​ła wra​że​nie, że w kla​sie każ​dy

przy​glą​da się jej po​tę​pień​czo. Ow​szem, wy​szło na jaw, że to Kin​ga
była zło​dziej​ką, ale Nie​peł​ka od​no​si​ła wra​że​nie, jak​by to ją ob​wi​nia​‐
no, że gwiaz​da po​ła​si​ła się na bluz​kę bez pła​ce​nia. Jak​by to, że na
nie​ska​zi​tel​nym do​tych​czas wi​ze​run​ku po​ja​wi​ła się gru​ba rysa, było
winą We​ro​ni​ki. Czu​ła się tam co​raz go​rzej. Naj​chęt​niej wró​ci​ła​by do
daw​ne​go ży​cia sprzed kil​ku mie​się​cy. Wte​dy czu​ła się na​praw​dę
szczę​śli​wa. Mia​ła na​wet ocho​tę po​wie​dzieć o tym ma​mie, za​żą​dać
po​wro​tu tam, skąd przy​by​ły, jed​nak… Mama po​ko​cha​ła Trze​bia​tów
na nowo. Od​ży​ła tu​taj. Zna​la​zła swo​ją pa​sję i miej​sce w ży​ciu. Ra​‐
do​wał ją każ​dy nowy dzień. W War​sza​wie była przy​ga​szo​na i skon​‐
cen​tro​wa​na na obo​wiąz​kach zwią​za​nych z cór​ką. Te​raz też ich było
spo​ro, ale część rze​czy ode​szło. Nie trze​ba było jeź​dzić da​le​ko na te​‐
ra​pię. We​ro​ni​ka wszę​dzie do​sta​wa​ła się wóz​kiem, bo Trze​bia​tów był
nie​wiel​kim mia​stem. Bli​sko było do bi​blio​te​ki, do le​ka​rza czy domu
kul​tu​ry i szko​ły. Sa​mo​chód był zbęd​ny. Mama mo​gła skon​cen​tro​wać
się na pro​wa​dzo​nym in​te​re​sie. Ca​ło​rocz​ny sklep z pa​miąt​ka​mi oka​‐
zał się strza​łem w dzie​siąt​kę. Wła​ści​ciel​ka po​sze​rzy​ła asor​ty​ment
o dzie​ła lo​kal​nych ar​ty​stów. Zna​la​zła ko​goś, kto szył pięk​ne po​dusz​‐
ki, i kil​ka sztuk wy​sta​wi​ła do sprze​da​ży. Ze​szły jak świe​że bu​łecz​ki.
Po​tem zgło​si​ła się do niej pani wy​ko​nu​ją​ca anio​ły na szy​deł​ku, któ​‐
re tak​że sta​ły się hi​tem! Skle​pik na​bie​rał wy​jąt​ko​we​go kli​ma​tu, sta​‐
wał się ta​kim miej​scem z du​szą. We​ro​ni​ka lu​bi​ła w nim prze​sia​dy​‐
wać. Fo​to​gra​fo​wa​ła skru​pu​lat​nie nowe rze​czy, któ​re w wol​nej chwi​li
wsta​wia​ła na fan​pa​ge skle​pu. W ten spo​sób po​ma​ga​ła ma​mie re​kla​‐
mo​wać dzia​łal​ność.

We​wnątrz wi​sia​ły też na​tu​ral​nie zdję​cia wy​ko​na​ne przez Nie​peł​kę.
Nie​któ​re z nich mama po​więk​szy​ła i wsta​wi​ła w ram​kę. Czte​ry fo​to​‐
gra​fie zo​sta​ły ku​pio​ne. Za​ro​bio​ne pie​nią​dze We​ro​ni​ka cho​wa​ła do
spe​cjal​nej szka​tuł​ki. Jesz​cze tro​chę ich odło​ży i być może uda się jej



speł​nić naj​więk​sze ma​rze​nie.

* * *

– Chodź​my na dru​gą stro​nę ko​ry​ta​rza – po​wie​dzia​ła Kin​ga.
Ru​szy​ła przo​dem, a Emi i Klau​dia po​dą​ży​ły za nią. Cała trój​ka

usta​wi​ła się pod oknem, by mieć do​sko​na​ły wi​dok na szkol​ne bo​‐
isko. Wszyst​kie pa​trzy​ły w jed​nym kie​run​ku.

– Nie ode​zwał się do cie​bie? – spy​ta​ła Emi​lia.
Kin​ga po​krę​ci​ła gło​wą.
– Już się pew​nie nie ode​zwie – po​wie​dzia​ła.
– My​ślisz, że We​ro​ni​ka wy​pa​pla​ła mu wszyst​ko?
Klau​dia nie mu​sia​ła do​da​wać, co mia​ła na my​śli. Sło​wo „kra​dzież”

nie pa​dło jesz​cze ani razu, nie wra​ca​ły też do tam​te​go te​ma​tu. Żad​‐
na nie po​tę​pi​ła za​cho​wa​nia Kin​gi. Zu​peł​nie jak​by oczy​wi​ste było za​‐
bra​nie od cza​su do cza​su bluz​ki ze skle​pu.

– Nie wiem. – Gwiaz​da wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Za​sta​na​wia​łaś się, jak obrzy​dzić mu Nie​peł​kę?
– Ża​den po​mysł nie przy​szedł mi do gło​wy.
– A ja coś mam. – Emi uśmiech​nę​ła się trium​fu​ją​co i zwró​ci​ła do

Klau​dii: – Co masz na dru​gie śnia​da​nie? Jak za​wsze ka​nap​kę z nu​‐
tel​lą?

– Ja​sne! Moje ulu​bio​ne je​dzon​ko!
– Su​per! Po​słu​chaj​cie. – Emi​lia ob​ję​ła przy​ja​ciół​ki za szy​je i przez

chwi​lę tłu​ma​czy​ła, jaki ma plan.
– Je​steś ge​nial​na!
W pod​sko​kach wró​ci​ły do kla​sy, bo wła​śnie wy​brzmiał dzwo​nek

wzy​wa​ją​cy na lek​cje. Roz​po​czę​ła się ma​te​ma​ty​ka. Pani Wy​bor​na
skon​tro​lo​wa​ła obec​ność, a po​tem prze​py​ta​ła dwie oso​by z za​da​nia
do​mo​we​go. Na​stęp​nie wzię​ła jed​ne​go z chłop​ców do ta​bli​cy. Był
w po​ło​wie za​da​nia, gdy li​cze​nie prze​rwał głos bel​fer​ki.

– Słu​cham, We​ro​ni​ko? Mu​sisz do ła​zien​ki, tak? Kto po​szedł​by jej
po​móc przy otwie​ra​niu drzwi?

– Ja też mu​szę do to​a​le​ty! – Nie​spo​dzie​wa​nie zgło​si​ła się Emi. Za​‐
zwy​czaj na​uczy​ciel​ka nie znaj​do​wa​ła chęt​nych dziew​cząt i wy​zna​‐



cza​ła któ​rąś do to​wa​rzy​stwa nie​peł​no​spraw​nej ko​le​żan​ce. Tym ra​‐
zem zo​sta​ła wy​ba​wio​na z pro​ble​mu.

Emi​lia chwy​ci​ła za rącz​ki wóz​ka i po​pro​wa​dzi​ła Nie​peł​kę po​mię​‐
dzy sto​li​ka​mi. Przez ko​ry​tarz szły w ci​szy. Emi wpro​wa​dzi​ła wó​zek
do ła​zien​ki i otwo​rzy​ła drzwi ka​bi​ny. We​ro​ni​ka do​sko​na​le ra​dzi​ła
so​bie w to​a​le​cie sama. Po kil​ku​let​niej re​ha​bi​li​ta​cji była w sta​nie
ustać parę mi​nut w miej​scu, przy​trzy​mu​jąc się spe​cjal​nej rur​ki,
i ścią​gnąć spodnie oraz bie​li​znę. Po​tem, wspo​ma​ga​jąc się rę​ka​mi,
sia​da​ła na to​a​le​cie. Gdy skoń​czy​ła, zno​wu ła​pa​ła się drąż​ka i wcią​‐
ga​ła spodnie na sie​bie. Aby było wy​god​niej, za​wsze no​si​ła dres.
Spodnie na gum​ce moż​na było szyb​ko i bez pro​ble​mu za​ło​żyć.

Wi​zy​ta w ła​zien​ce trwa​ła kil​ka mi​nut.
– Go​to​wa je​steś? – spy​ta​ła Emi​lia wy​jąt​ko​wo sym​pa​tycz​nym gło​‐

sem.
We​ro​ni​ka ski​nę​ła gło​wą. Wy​je​cha​ły z to​a​le​ty, wę​dru​jąc po​wo​li ci​‐

chym ko​ry​ta​rzem. Były pod drzwia​mi kla​sy, gdy na​sto​lat​ka się ode​‐
zwa​ła:

– Za​trzy​ma​my się na chwi​lę. But mi się roz​wią​zał.
Emi przy​kuc​nę​ła. We​ro​ni​ka wpa​try​wa​ła się w prze​ciw​le​głą ścia​nę.

Nie za​uwa​ży​ła, że ko​le​żan​ka wy​cią​gnę​ła z kie​sze​ni pa​ku​nek z dru​‐
gim śnia​da​niem i otwo​rzy​ła go ci​chut​ko. W środ​ku znaj​do​wa​ła się
ka​nap​ka z nu​tel​lą. Dziew​czy​na pod​nio​sła wierzch​nią część i na​bra​ła
na pal​ce cze​ko​la​do​wy krem. Roz​sma​ro​wa​ła go na kole z pra​wej
stro​ny. Sta​ra​ła się, aby wszyst​ko było do​sko​na​le wi​docz​ne. Wy​tar​ła
pal​ce chu​s​tecz​ką, a opa​ko​wa​nie z ka​nap​ką wsu​nę​ła do kie​sze​ni.

– Prze​pra​sza​my, że tak dłu​go – za​czę​ła Emi​lia, le​d​wo otwo​rzy​ła
drzwi kla​sy. Po​now​nie prze​pchnę​ła wó​zek przez przej​ście mię​dzy
ław​ka​mi i usta​wi​ła We​ro​ni​kę przy jej miej​scu w pierw​szym rzę​dzie.
Nu​tel​la na kole była roz​ma​za​na, zna​cząc brud​ny, brą​zo​wy ślad
przez całą dłu​gość po​miesz​cze​nia. Ucznio​wie za​uwa​ży​li go bły​ska​‐
wicz​nie.

– Ojej! – ode​zwa​ła się Emi. Od​wró​ci​ła się, by pójść w stro​nę swo​je​‐
go miej​sca. – Co to jest?

Pa​trzy​ła z obrzy​dze​niem na to, co znaj​do​wa​ło się na pod​ło​dze. Po​‐



tem spoj​rza​ła wy​mow​nie na ubru​dzo​ne ma​zią koło wóz​ka i na pra​‐
wą dłoń We​ro​ni​ki, tak​że już po​kry​tą sma​ro​wi​dłem.

– Jej​ku! Ty nie umy​łaś rąk, wy​cho​dząc z to​a​le​ty! – ode​zwa​ła się
na​sto​lat​ka, sta​ra​jąc się, by w jej gło​sie sły​sza​ne było obrzy​dze​nie. –
 Cała ubru​dzi​łaś się… kupą!

Kla​sa wy​bu​chła śmie​chem. Chłop​cy za​czę​li de​mon​stra​cyj​nie za​ty​‐
kać so​bie nosy, a dziew​czyn​ki od​wra​ca​ły gło​wy, by nie mieć od​ru​‐
chu wy​miot​ne​go. Tyl​ko Kin​ga i Klau​dia pa​trzy​ły na ten cyrk z za​do​‐
wo​le​niem.

– Ale ja… – usi​ło​wa​ła tłu​ma​czyć We​ro​ni​ka. – Ale ja wca​le…
– Niech ktoś za​wo​ła woź​ną, żeby to po​sprzą​ta​ła. – Pani Wy​bor​na

nie mia​ła za​chwy​co​nej miny, gdy pa​trzy​ła na nie​peł​no​spraw​ną.
Rze​czy​wi​ście, dziew​czy​na po​win​na bar​dziej dbać o hi​gie​nę. –
 Otwórz​cie okna.

W kla​sie na​stał taki ru​mor, że nie moż​na było pro​wa​dzić lek​cji.
– Spo​kój! Spo​kój! – Ma​te​ma​tycz​ka pró​bo​wa​ła za​pro​wa​dzić ład, ale

bez​sku​tecz​nie. Wrza​wa się na​si​la​ła.
Na szczę​ście dał się sły​szeć dźwięk szkol​ne​go dzwon​ka. Mło​dzież

ze śmie​chem opu​ści​ła kla​sę. Zo​sta​ła w niej tyl​ko We​ro​ni​ka i sprzą​‐
tacz​ka. Dziew​czy​na pła​ka​ła ci​chut​ko, cho​wa​jąc gło​wę w ra​mio​nach.
Dla​cze​go to wszyst​ko ją spo​tka​ło? Dla​cze​go?!

* * *

– Nie, dro​gi pa​nie, moja cór​ka nie może śpie​wać tyl​ko przez kwa​‐
drans. – Głos ojca prze​bi​jał się przez ścia​ny jej po​ko​ju. Tata za​wsze
do​no​śnie mó​wił, ale gdy roz​ma​wiał w spra​wach do​ty​czą​cych cór​ki,
sta​wał się jesz​cze gło​śniej​szy. Kin​ga czu​ła jego oj​cow​ską dumę,
a jed​no​cze​śnie dba​łość o jej in​te​re​sy i ka​rie​rę. – Pod​pi​sze​my umo​wę
do​pie​ro wte​dy, gdy bę​dzie mia​ła za​gwa​ran​to​wa​ny go​dzin​ny wy​stęp
i to tuż przed głów​ną gwiaz​dą wie​czo​ru. Kto ma nią być? Ka​mil?
Chy​ba nie sły​sza​łem. Ale je​że​li jest tak, jak pan mówi, że to idol
mło​de​go po​ko​le​nia, to wie​rzę na sło​wo. A te​raz przejdź​my do kon​‐
kre​tów. Jaką sumę mo​że​cie za​ofe​ro​wać Kin​dze za kon​cert? Słu​‐
cham?! Co pan po​wie​dział?! Nie, ab​so​lut​nie nie! Moja cór​ka nie bę​‐



dzie wy​stę​po​wać na miej​skiej im​pre​zie za dar​mo! Ścią​ga​cie gwiaz​dę
z War​sza​wy i jej pła​ci​cie, a swo​im to co? Kin​ga nie wy​pa​dła sro​ce
spod ogo​na! Re​pre​zen​to​wa​ła mia​sto w te​le​wi​zji. Niech te​raz bur​‐
mistrz się od​wdzię​czy. Nie in​te​re​su​je mnie pana zda​nie! Niech so​bie
dziew​czy​na cho​ciaż na nowe ciu​chy za​ro​bi.

Dal​szej czę​ści roz​mo​wy Kin​ga nie sły​sza​ła. Nie mu​sia​ła. Była pew​‐
na, że oj​ciec po​sta​wi na swo​im. Cha​rak​ter mia​ła po nim. „Na szczę​‐
ście!” – jak za​wsze po​wta​rzał. Mamę ko​cha​li obo​je, każ​de na swój
spo​sób, ale ona była inna. Ni​g​dy nie chcia​ła ni​ko​go ura​zić, mia​ła
o każ​dym do​bre zda​nie i po​ma​ga​ła słab​szym. Tata na​to​miast za​wsze
po​wta​rzał, że ten, kto dzi​siaj je mi​skę zupy w two​im domu, ju​tro
wpad​nie, aby cię okraść. Oj​ciec trak​to​wał lu​dzi jak wro​gów, z któ​ry​‐
mi na​le​ży wal​czyć, by prze​żyć. Uczył Kin​gę, aby w pierw​szej ko​lej​‐
no​ści my​śla​ła tyl​ko o so​bie.

Nie było to trud​ne, zwa​żyw​szy na to, że była je​dy​nacz​ką. Nie mu​‐
sia​ła z ni​kim dzie​lić się czym​kol​wiek. Za​zwy​czaj do​sta​wa​ła to, cze​go
za​pra​gnę​ła. Mia​ła dużą swo​bo​dę, choć czę​sto mama sta​ła nad nią
jak sze​ryf i ka​za​ła od​ra​biać lek​cje, sprzą​tać po​kój, za​no​sić ubra​nia
do pral​ki, książ​ki czy​tać… Wszyst​kie te pro​za​icz​ne rze​czy skoń​czy​ły
się, gdy Kin​ga zo​sta​ła gwiaz​dą. Uwiel​bia​ła to okre​śle​nie. Na​wet tata
tak czę​sto o niej mó​wił: „moja gwiaz​da”. Czuć było dumę w jego gło​‐
sie. Bły​ska​wicz​nie za​jął się jej spra​wa​mi, gdy do​sta​ła się do fi​na​łu
te​le​wi​zyj​ne​go kon​kur​su.

– Dla mia​sta za dar​mo wy​stą​pisz tyl​ko raz – po​wie​dział z na​ci​‐
skiem na ostat​nie sło​wo. – Nie moż​na ni​ko​go przy​zwy​cza​jać do do​‐
bre​go. Dasz pa​lec, a we​zmą całą rękę. Gdy będą mu​sie​li za​pła​cić, za​‐
czną cię sza​no​wać.

Zga​dza​ła się z oj​cem. Na​to​miast mama była in​ne​go zda​nia. Mó​wi​‐
ła coś o oby​wa​tel​skich po​win​no​ściach, po​ko​rze, skrom​no​ści – uży​‐
wa​ła słów, na któ​re Kin​ga z tatą wy​bu​cha​li śmie​chem.

– Za​ła​twi​łem! – Oj​ciec po​ja​wił się w po​ko​ju i mru​gnął okiem do
cór​ki.

Kla​snę​ła w ręce z ra​do​ści i bły​ska​wicz​nie chwy​ci​ła za te​le​fon.
„Za​śpie​wam przed Ka​mi​lem, za​śpie​wam przed Ka​mi​lem! Kto jest



gwiaz​dą?” – na​pi​sa​ła bły​ska​wicz​nie do Klau​dii i Emi​lii.
Od​po​wie​dzi od obu dziew​czyn przy​szły nie​mal jed​no​cze​śnie:
„Ty!!!”
Za​do​wo​lo​na prze​cha​dza​ła się po po​ko​ju w rytm mu​zy​ki ar​ty​sty,

przed któ​re​go wy​stę​pem bę​dzie śpie​wać. Po chwi​li zno​wu chwy​ci​ła
za te​le​fon.

„Wła​śnie się do​wie​dzia​łam i ko​niecz​nie mu​szę się z kimś po​dzie​‐
lić… Do​sta​łam pro​po​zy​cję za​śpie​wa​nia pod​czas kon​cer​tu Ka​mi​la.
Nie wiem, czy ją przy​jąć. Chy​ba od​mó​wię, bo nie czu​ję się na si​łach.
Nie mam aż ta​kie​go ta​len​tu. Kin​ga”.

Klik​nę​ła „wy​ślij” i wia​do​mość po​szła do Paw​ła. Na od​po​wiedź nie
mu​sia​ła dłu​go cze​kać.

„Przed tym Ka​mi​lem? Na​wet się nie za​sta​na​wiaj, tyl​ko śpie​waj!
Wy​pad​niesz fan​ta​stycz​nie, moja Pio​sen​kar​ko. Po​zdro!”

Moja Pio​sen​kar​ko! Moja!!! Kin​ga ska​ka​ła z ra​do​ści po ca​łym po​‐
ko​ju. Zno​wu wszyst​ko wró​ci​ło na nor​mal​ne tory. Zno​wu jest waż​na
dla Paw​ła! Te​raz zro​bi wszyst​ko, by to pod​trzy​mać.

* * *

– Spóź​ni​ły​śmy się? – spy​ta​ła szep​tem We​ro​ni​ka.
Pani Re​na​ta pcha​ła wó​zek przez zam​ko​we ko​ry​ta​rze. To wła​śnie

tu, w Zam​ku Ksią​żąt Po​mor​skich w Szcze​ci​nie, mia​ło się od​być roz​‐
strzy​gnię​cie kra​jo​we​go kon​kur​su fo​to​gra​ficz​ne​go. Wy​je​cha​ły z Trze​‐
bia​to​wa przed ósmą, by zdą​żyć na dzie​sią​tą do sto​li​cy wo​je​wódz​twa.
Nor​mal​nie luź​na dro​ga, dzi​siaj była wy​jąt​ko​wo za​kor​ko​wa​na. Wpa​‐
dły do zam​ku pięć mi​nut przed roz​po​czę​ciem ogła​sza​nia wy​ni​ków.
Sala, w któ​rej wszyst​ko się od​by​wa​ło, była peł​na. Pani Re​na​ta pcha​‐
ła wó​zek lewą stro​ną, gdzie był mniej​szy tłok. Lu​dzie nie​chęt​nie
ustę​po​wa​li, jak​by my​śle​li, że nie​peł​no​spraw​na tyl​ko czy​ha, by sta​‐
nąć na ich miej​scu. Jej opie​kun​ka jed​nak par​ła na sam przód. Wie​‐
dzia​ła, że z tyłu dziew​czy​na nic nie zo​ba​czy.

We​ro​ni​ka naj​chęt​niej zo​sta​ła​by na ko​ry​ta​rzu. Nie lu​bi​ła tłum​nych
miejsc, gdzie są same obce twa​rze. Sku​li​ła się w so​bie, jak​by chcia​ła
scho​wać się i znik​nąć. Wszyst​ko na nic. Po chwi​li za​trzy​ma​ły się na



sa​mym prze​dzie.
– Wi​tam pań​stwa! Na​zy​wam się Wi​told Or​łow​ski i je​stem przed​sta​‐

wi​cie​lem or​ga​ni​za​to​ra kon​kur​su – przed​sta​wił się sym​pa​tycz​nie wy​‐
glą​da​ją​cy męż​czy​zna.

Wzrok wszyst​kich zo​stał skie​ro​wa​ny na nie​go.
Przez chwi​lę opo​wia​dał o for​mu​le kon​kur​su i do​tych​cza​so​wym

prze​bie​gu.
– W tym roku tra​fi​ły się jed​nak fo​to​gra​ficz​ne pe​reł​ki, któ​rych nie

było od lat. Cięż​ko było wy​brać fi​na​ło​wą trój​kę, bo każ​dy z lau​re​‐
atów pre​zen​tu​je nie​sa​mo​wi​ty ta​lent. Za​cznę może od wy​róż​nio​nych.

Męż​czy​zna wy​wo​ły​wał na śro​dek oso​by, któ​re za​słu​gi​wa​ły na dy​‐
plom i na​gro​dy po​cie​sze​nia. We​ro​ni​ka cały czas cze​ka​ła, aż pad​nie
jej na​zwi​sko. Nie​ste​ty.

– Nie zdo​by​łam na​wet wy​róż​nie​nia – wy​szep​ta​ła nie​co za​wie​dzio​‐
na.

– Pew​nie je​steś wśród zwy​cięz​ców. – Opie​kun​ka uśmiech​nę​ła się
do niej.

– Gdzie tam – wes​tchnę​ła znie​chę​co​na Nie​peł​ka.
Roz​glą​da​ła się po lu​dziach do​oko​ła niej. Barw​ne to​wa​rzy​stwo, eks​‐

cen​trycz​nie ubra​na mło​dzież. Każ​dy prze​ko​na​ny, że po​tra​fi do​ku​‐
men​to​wać świat na zdję​ciach. I pra​wi​dło​wo! Tak za​pa​trzy​ła się na
ota​cza​ją​cych, że nie do​cie​ra​ło do niej to, co mó​wił or​ga​ni​za​tor.

– Nie ma na sali We​ro​ni​ki Sa​wic​kiej? – Sły​chać było roz​cza​ro​wa​nie
w gło​sie męż​czy​zny.

– Jest! Tu​taj! – krzyk​nę​ła ra​do​śnie pani Re​na​ta.
We​ro​ni​ka spoj​rza​ła na nią. Była za​sko​czo​na.
– Co się sta​ło?
– Wy​gra​łaś!
– Ja?!
– Tak! Po​ko​na​łaś wszyst​kich! – Dy​rek​tor​ka domu kul​tu​ry wio​zła

zdez​o​rien​to​wa​ną We​ro​ni​kę w stro​nę or​ga​ni​za​to​ra. Po chwi​li na ko​‐
la​nach dziew​czy​ny ktoś po​ło​żył kwia​ty, ktoś inny – duży, za​pa​ko​wa​‐
ny w ozdob​ny pa​pier upo​mi​nek, jesz​cze ktoś wrę​czył jej dy​plom.

– Tak wraż​li​we​go fo​to​gra​fa już daw​no nie mie​li​śmy – ode​zwał się



Wi​told Or​łow​ski. – Zdję​cia wy​ko​na​ne przez We​ro​ni​kę są wy​jąt​ko​we.
Dziew​czy​na ma ide​al​ne oko, sku​pia uwa​gę na de​ta​lach i jest do​kład​‐
na. Pierw​sze miej​sce na​le​ży ci się jak naj​bar​dziej! A oto na​gro​dzo​na
pra​ca!

Męż​czy​zna pod​szedł do ob​ra​zu za​wie​szo​ne​go na ścia​nie i przy​kry​‐
te​go ka​wał​kiem ma​te​ria​łu. Ce​lo​wo był ukry​ty przed zgro​ma​dzo​ny​mi
w sali, aby od po​cząt​ku nie było wia​do​mo, kto wy​grał. Z po​więk​szo​‐
ne​go zdję​cia uśmie​chał się Pa​weł. To on był bo​ha​te​rem na​gro​dzo​nej
fo​to​gra​fii. Pot lał mu się z czo​ła, a z ust szła para. Zdję​cie zo​sta​ło
wy​ko​na​ne przy ujem​nej tem​pe​ra​tu​rze. We​ro​ni​ka uwiecz​ni​ła chło​pa​‐
ka, gdy – mimo mro​zu – z peł​ną de​ter​mi​na​cją tre​no​wał na Mły​nów​‐
ce. Mię​śnie miał na​pię​te, ale twarz wy​ra​ża​ła szczę​ście.

– W tym zdję​ciu jest za​war​ta cała ta​jem​ni​ca ży​cia. We​ro​ni​ka
uchwy​ci​ła i ból z po​wo​du wa​run​ków cięż​kie​go tre​nin​gu, i ogrom​ną
wolę wal​ki, i ra​dość ze speł​nia​nia swo​je​go ma​rze​nia. Gra​tu​lu​ję ci
raz jesz​cze! – Męż​czy​zna po​chy​lił się nad nie​peł​no​spraw​ną, moc​no
po​trzą​sa​jąc jej ręką.

– Dzię​ku​ję. – Tyl​ko tyle była w sta​nie z sie​bie wy​do​być.
Po chwi​li pod​cho​dzi​li inni człon​ko​wie ko​mi​sji kon​kur​so​wej. Każ​dy

miał dla We​ro​ni​ki sło​wa uzna​nia, chwa​ląc jej ta​lent. Po​czer​wie​nia​ła
od nad​mia​ru wra​żeń.

– Two​je zdję​cia będą wi​sieć w sali zam​ku przez naj​bliż​sze trzy ty​‐
go​dnie – po​in​for​mo​wał or​ga​ni​za​tor. – Jesz​cze dzi​siaj zo​sta​nie ro​ze​‐
sła​na spe​cjal​na in​for​ma​cja do ogól​no​pol​skich me​diów o na​gro​dzo​‐
nych. Je​że​li nie masz nic prze​ciw​ko temu, po​pro​szę dzien​ni​ka​rza
z „Ku​rie​ra Szcze​ciń​skie​go”, któ​ry chciał​by zro​bić z tobą wy​wiad. Jest
tu też Te​le​wi​zja Szcze​cin.

We​ro​ni​ka na​wet nie mia​ła cza​su, by po​my​śleć, gdy wpa​dła w wir
py​tań za​da​wa​nych przez re​dak​to​ra. Kie​dy sta​nął przed nią ope​ra​tor
ka​me​ry, po​czu​ła się nie​co spe​szo​na. Strach sły​chać też było w jej
gło​sie. Po​mi​mo to wszy​scy – z pa​nią Re​na​tą na cze​le – za​pew​nia​li
ją, że wy​pa​dła świet​nie.

Ode​tchnę​ła do​pie​ro w dro​dze po​wrot​nej. Za​dzwo​ni​ła do mamy, by
po​dzie​lić się fan​ta​stycz​ną wia​do​mo​ścią. Ro​dzi​ciel​ka cze​ka​ła na nią



z ko​la​cją. Dziew​czy​na była ogrom​nie szczę​śli​wa. Uśmiech nie scho​‐
dził jej z twa​rzy. Po po​sił​ku uda​ła się do swo​je​go po​ko​ju i umę​czo​na
wra​że​nia​mi ca​łe​go dnia, bły​ska​wicz​nie za​snę​ła.

* * *

– Kla​sów​ka po​szła wam po pro​stu wy​bor​nie! – Na​uczy​ciel​ka rzu​ci​‐
ła pra​ce na blat swo​je​go biur​ka. Jej głos brzmiał groź​nie. – To był
je​den z waż​niej​szych spraw​dzia​nów w tym se​me​strze. Pro​si​łam, że​‐
by​ście przy​ło​ży​li się do na​uki. Wał​ko​wa​li​śmy te​mat wie​lo​krot​nie
i by​łam pew​na, że każ​dy z was zro​zu​miał ma​te​riał choć w ma​łym
stop​niu. My​li​łam się! Wy​bor​nie się my​li​łam!

Przez na​stęp​ne mi​nu​ty bel​fer​ka opo​wia​da​ła o swo​im roz​cza​ro​wa​‐
niu po​sta​wą uczniów i wy​ni​ka​mi kla​sów​ki.

– Emi​lia – je​dyn​ka! Klau​dia – dwa plus! Ro​bert – le​d​wo dwój​ka!
An​tek – je​dyn​ka! Kin​ga – je​dyn​ka!

Przy tej oso​bie na chwi​lę się za​trzy​ma​ła, marsz​cząc brwi jesz​cze
moc​niej i do​kład​niej przy​glą​da​jąc się oce​nom za​pi​sa​nym w ru​bry​‐
kach. Na​stęp​nie wy​mie​ni​ła ko​lej​ne oso​by.

– Pa​weł i Aniel​ka… wy jako je​dy​ni otrzy​mu​je​cie czwór​ki. Gra​tu​la​‐
cje. Na​pi​sa​li​ście wy​bor​nie! We​ro​ni​ko, ty nie pi​sa​łaś – rzu​ci​ła na za​‐
koń​cze​nie. – Naj​bliż​sze lek​cje po​świę​ci​my na po​wta​rza​nie te​ma​tu,
któ​ry był na spraw​dzia​nie. Te​raz za​bie​ra​my się za po​pra​wę. Emi​lia!
Do ta​bli​cy!

Skru​sze​ni ucznio​wie sie​dzie​li z po​chy​lo​ny​mi gło​wa​mi. Każ​dy był
wpa​trzo​ny we wła​sną kart​kę. Czu​li re​spekt przed pa​nią Wy​bor​ną.
Gdy za​brzmiał dzwo​nek, mło​dzież bez sło​wa wsta​ła ze swo​ich
miejsc.

– Kin​ga! Zo​stań na chwi​lę – po​pro​si​ła na​uczy​ciel​ka. Od​cze​ka​ła, aż
za wy​jeż​dża​ją​cą We​ro​ni​ką ktoś za​mknie drzwi, i kon​ty​nu​owa​ła: –
 Co się dzie​je? Ni​g​dy nie by​łaś or​łem, ale w tym se​me​strze jest wy​‐
jąt​ko​wo fa​tal​nie. Z ma​te​ma​ty​ki masz same je​dyn​ki! Jest ko​niec mar​‐
ca, do nad​ro​bie​nia zo​sta​ło nie​wie​le cza​su. Mu​sia​ła​byś z na​stęp​nych
spraw​dzia​nów do​stać do​bre stop​nie. Może ro​dzi​ce po​win​ni po​my​śleć
o ko​re​pe​ty​to​rze dla cie​bie? Je​steś po​jęt​ną dziew​czy​ną, więc wy​star​‐



czy​ło​by rap​tem kil​ka lek​cji. Nie chcia​ła​bym być tą na​uczy​ciel​ką, od
któ​rej nie otrzy​masz pro​mo​cji do na​stęp​nej kla​sy.

Kin​ga wpa​try​wa​ła się w ścia​nę. Bro​da lek​ko jej drża​ła od po​‐
wstrzy​my​wa​ne​go z tru​dem pła​czu.

– Kie​dy mogę po​pra​wić oce​ny? – spy​ta​ła ci​cho.
– W każ​dej chwi​li. Wy​star​czy, że dwa spraw​dzia​ny po​pra​wisz na

lep​sze stop​nie, a sy​tu​acja prze​sta​nie tak źle wy​glą​dać. Może po​pro​‐
szę Paw​ła, by po​świę​cił ci tro​chę cza​su i wy​tłu​ma​czył pew​ne kwe​‐
stie?

Na​sto​lat​ka po​ki​wa​ła gło​wą, pa​trząc z wdzięcz​no​ścią.
– Idź na prze​rwę, a ja od​szu​kam na​sze​go spor​tow​ca.
Parę mi​nut póź​niej do kla​sy z po​wro​tem wkra​cza​ła mło​dzież. Pani

Wy​bor​na we​szła po chwi​li wraz z Paw​łem. Obo​je po​de​szli do ław​ki
Kin​gi.

– Masz szczę​ście, że się zgo​dził. – Na​uczy​ciel​ka po​gro​zi​ła żar​to​bli​‐
wie pal​cem i po​szła w stro​nę biur​ka. Stam​tąd za​krzyk​nę​ła grom​ko: –
 Pro​szę sia​dać! Li​czy​my da​lej.

Chło​pak usiadł na swo​im miej​scu, ale za​raz się od​wró​cił.
– Kie​dy mo​że​my po​ćwi​czyć? Naj​le​piej dzi​siaj po lek​cjach w szkol​‐

nej bi​blio​te​ce. O pięt​na​stej mam tre​ning. Zdą​ży​my coś prze​ro​bić do
tego cza​su.

Kin​ga spoj​rza​ła nie​co roz​cza​ro​wa​na. Była pew​na, że Pa​weł za​pro​‐
po​nu​je inne, cie​kaw​sze miej​sce niż czy​tel​nia, gdzie spę​dzą wspól​nie
czas nie​ko​niecz​nie na na​uce ma​te​ma​ty​ki. Nim zdą​ży​ła od​po​wie​‐
dzieć, do kla​sy ktoś wszedł. Mło​dzież pod​nio​sła się na wi​dok dy​rek​‐
tor szko​ły wkra​cza​ją​cej do po​miesz​cze​nia.

– Sia​daj​cie, sia​daj​cie! – Mach​nę​ła ręką.
Ucznio​wie po​słu​cha​li, zaj​mu​jąc na nowo swo​je miej​sca.
– Moi dro​dzy! Po​zwól​cie, że zaj​mę wam frag​ment lek​cji. We​ro​ni​‐

ko – nie​ocze​ki​wa​nie zwró​ci​ła się w stro​nę nie​peł​no​spraw​nej sie​dzą​‐
cej przy pierw​szej ław​ce – ogrom​nie ci gra​tu​lu​ję! Je​steś dumą na​szej
szko​ły. Oglą​da​łam cię wczo​raj we wszyst​kich wie​czor​nych wia​do​mo​‐
ściach, a dzi​siaj, pro​szę, po​pa​trz​cie!

– Mat​ko, co zno​wu? – wy​szep​tał ktoś z tyłu kla​sy.



Dy​rek​tor​ka wy​cią​gnę​ła trzy​ma​ną pod pa​chą ga​ze​tę.
– „Ku​rier Szcze​ciń​ski” za​miesz​cza in​for​ma​cję o to​bie i o kon​kur​sie

już na dru​giej stro​nie. Nie​sły​cha​ne wy​róż​nie​nie! Two​ja na​gro​dzo​na
fo​to​gra​fia bę​dzie wi​sieć przez kil​ka ty​go​dni w Zam​ku Ksią​żąt Po​‐
mor​skich. Je​stem dum​na, że na​sza szko​ła ma taką uczen​ni​cę. Na​‐
grodź​my We​ro​ni​kę bra​wa​mi!

Dały się sły​szeć nie​śmia​łe okla​ski. Część mło​dzie​ży pa​trzy​ła nic
nie​ro​zu​mie​ją​cym wzro​kiem. Pani Wy​bor​na tak​że.

– Na​praw​dę nic nie wie​cie? – Dy​rek​tor​ka wy​da​wa​ła się zdez​o​rien​‐
to​wa​na. – Wa​sza ko​le​żan​ka zdo​by​ła wczo​raj pierw​szą na​gro​dę
w kon​kur​sie fo​to​gra​ficz​nym. Po​ko​na​ła set​ki uczest​ni​ków z ca​łe​go
kra​ju.

– We​ro​ni​ko, gra​tu​la​cje! – Pa​weł pierw​szy się ode​zwał. – Dla​cze​go
nie po​wie​dzia​łaś, że star​tu​jesz? Ki​bi​co​wa​li​by​śmy ci ja​koś.

Po​mru​ki po​twier​dze​nia ro​ze​szły się po sali.
– Mogę zer​k​nąć? – Chło​pak pod​szedł do biur​ka na​uczy​ciel​ki. Dy​‐

rek​tor​ka po​da​ła mu ga​ze​tę. Przez chwi​lę prze​glą​dał stro​ny w mil​cze​‐
niu, ale za​raz jego twarz roz​ja​śni​ła się uśmie​chem. – Prze​cież to ja!
To moje zdję​cie z tre​nin​gu!

Od​wró​cił cza​so​pi​smo i z dumą po​ka​zał je kla​sie.
– Na​wet nie wie​dzia​łem, że zro​bi​łaś taką fot​kę.
Ko​le​dzy zbli​ży​li się, aby do​kład​nie obej​rzeć. Ze​wsząd roz​le​ga​ły się

bra​wa i sło​wa uzna​nia dla We​ro​ni​ki. Tyl​ko Kin​ga sie​dzia​ła na swo​‐
im miej​scu ogrom​nie za​sko​czo​na. To ja​kaś kpi​na?! Zna​la​zła się inna
kla​so​wa gwiaz​da?! Fo​to​graf​ka? W do​dat​ku za mo​del ob​ra​ła so​bie
Paw​ła!

– We​ro​ni​ko, na ju​tro je​steś za​pro​szo​na do ra​tu​sza. Bur​mistrz chce
ci oso​bi​ście po​dzię​ko​wać za wspa​nia​łe re​pre​zen​to​wa​nie mia​sta.

Nie​peł​no​spraw​na po​czer​wie​nia​ła. Nie spo​dzie​wa​ła się tylu wy​jąt​‐
ko​wych słów pod swo​im ad​re​sem.

– Moi dro​dzy, wra​caj​cie do za​jęć – po​le​ci​ła pani dy​rek​tor, opusz​‐
cza​jąc kla​sę.

Mło​dzież z le​d​wo​ścią wy​trzy​ma​ła do prze​rwy. Gdy tyl​ko dał się
sły​szeć dzwo​nek, część kla​sy oto​czy​ła We​ro​ni​kę. Ktoś wy​py​ty​wał



o kon​kurs, ktoś inny chciał wie​dzieć, jak zro​bić do​bre zdję​cie, jesz​cze
inny pro​po​no​wał wyj​ście na piz​zę. Nie​peł​ka na​gle zna​la​zła się
w cen​trum za​in​te​re​so​wa​nia! Po​cząt​ko​wo nie​śmia​ło od​po​wia​da​ła na
wszel​kie py​ta​nia, z każ​dym na​stęp​nym jed​nak jej głos brzmiał pew​‐
niej. Śmia​ła się ra​do​śnie, a jej we​so​łość udzie​la​ła się po​zo​sta​łym. Je​‐
dy​nie Kin​ga, Klau​dia i Emi​lia trzy​ma​ły się z dala.

– Ale za​gwiaz​do​rzy​ła! – rzu​ci​ła jed​na z nich.
– Niech ma swo​je pięć mi​nut. – Kin​ga wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – Za​‐

raz prze​mi​ną.
– Prze​cież Pa​weł mógł mieć pre​ten​sje, że wy​ko​rzy​sta​ła jego po​stać

do zdję​cia – do​da​ła Emi.
Nie wy​glą​dał, jak​by miał z tego po​wo​du ja​kiś żal. Wręcz prze​ciw​‐

nie. Nie od​stę​po​wał We​ro​ni​ki na krok, co chwi​lę zer​ka​jąc w ga​ze​tę,
któ​rą zo​sta​wi​ła dy​rek​tor​ka. Jak​by nie mógł uwie​rzyć, że na na​gro​‐
dzo​nym zdję​ciu jest on.

– Do​bra, dość tego. Idę po nie​go. – Kin​ga wsta​ła z ław​ki, otrze​pu​‐
jąc spodnie. – Ma po​móc mi z ma​te​ma​ty​ki. Wy​bor​na mu ka​za​ła.

Po​de​szła do grup​ki zgro​ma​dzo​nej wo​kół Nie​peł​ki.
– Pa​weł, idzie​my do bi​blio​te​ki? – spy​ta​ła nie​co zi​ry​to​wa​na.
– Ja​sne! Kom​plet​nie za​po​mnia​łem – ode​zwał się spe​szo​ny chło​‐

pak. Po chwi​li zwró​cił się do We​ro​ni​ki: – Zo​ba​czy​my się wie​czo​rem
po tre​nin​gu i po re​ha​bi​li​ta​cji, praw​da? Ta​kie wy​da​rze​nie trze​ba
uczcić. Spo​ty​ka​my się wszy​scy w Gro​ma​dzie. Wy też bę​dzie​cie?

Z tym py​ta​niem zwró​cił się do Kin​gi i jej to​wa​rzy​szek.
– Ra​czej nie – od​par​ła gwiaz​da, wy​dy​ma​jąc nie​co usta. – Mu​szę

ćwi​czyć do kon​cer​tu z Ka​mi​lem.
Była pew​na, że to przy​ku​je uwa​gę po​zo​sta​łych, ale się roz​cza​ro​wa​‐

ła. Nikt nie wy​da​wał się za​in​te​re​so​wa​ny fak​tem, że bę​dzie śpie​wać
przed zna​nym ar​ty​stą.

Trud​no! Po​ża​łu​ją tego!

* * *

We​ro​ni​ka daw​no nie czu​ła się tak do​brze. Nie wy​jąt​ko​wo, ale nor​‐
mal​nie. Po raz pierw​szy mia​ła wra​że​nie, że jest peł​no​praw​ną czę​‐



ścią kla​so​wej spo​łecz​no​ści. Szko​da, że mu​sia​ła cze​kać na to tak dłu​‐
go. Mia​ła na​dzie​ję, że ten stan się utrzy​ma. Po​przed​nie​go wie​czo​ru
za​sy​pia​ła z uśmie​chem, dziś z ra​do​ścią wsta​wa​ła. Była szczę​śli​wa
i ko​niecz​nie mu​sia​ła się tym po​dzie​lić ze świa​tem! Wy​ko​na​ła bły​ska​‐
wicz​ną to​a​le​tę i nim po​je​cha​ła do kuch​ni na śnia​da​nie, wy​sła​ła wia​‐
do​mość do kil​ku osób z kla​so​wej gru​py: „Faj​ne​go dnia ”.

Od​po​wie​dzie​li pra​wie wszy​scy, wy​sy​ła​jąc jej we​so​łe emo​ti​kon​ki.
Naj​śmiesz​niej​szą wy​słał Pa​weł. Przed​sta​wia​ła mi​sia – spor​tow​ca,
któ​ry z tru​dem pod​cią​gał się na drąż​ku. Nie do​sta​ła od​po​wie​dzi je​‐
dy​nie od Klau​dii, Emi oraz od Kin​gi. Tych dziew​cząt nie było na
wczo​raj​szym spo​tka​niu w piz​ze​rii. Poza nimi sta​wi​ła się tam cała
kla​sa. Dwie go​dzi​ny mi​nę​ły bły​ska​wicz​nie. We​ro​ni​ka daw​no nie
śmia​ła się i nie ba​wi​ła. Ta​kie wyj​ście było jej po​trzeb​ne, choć ni​g​dy
gło​śno nie przy​zna​ła​by tego. Na ko​niec zro​bi​ła kil​ka świet​nych ujęć
do​ku​men​tu​ją​cych wspól​ne wy​głu​py.

– Po​ja​dę z tobą do urzę​du – po​wie​dzia​ła mama, wcho​dząc do kuch​‐
ni. Mia​ła na so​bie ele​ganc​ki ża​kiet, któ​ry za​kła​da​ła na wy​jąt​ko​we
oka​zje.

– A co ze skle​pem?!
– Nic się nie sta​nie, je​śli przez go​dzin​kę czy dwie bę​dzie za​mknię​‐

ty. – Ko​bie​ta się uśmiech​nę​ła i po​ca​ło​wa​ła cór​kę w czo​ło. – Już i tak
mam wy​rzu​ty su​mie​nia, że nie by​łam z tobą na roz​da​niu na​gród
w Szcze​ci​nie. Zja​dłaś? To do sa​mo​cho​du.

W Trze​bia​to​wie rzad​ko ko​rzy​sta​ły z tego środ​ka ko​mu​ni​ka​cji. We​‐
ro​ni​ka już za​po​mnia​ła, jaką fraj​dą były dla niej po​dró​że z mamą.
W nie​wiel​kim mia​stecz​ku sta​ła się jak​by bar​dziej sa​mo​dziel​na.
Wszę​dzie była w sta​nie się do​stać. Przez chwi​lę ża​ło​wa​ła, że znacz​‐
nie mniej cza​su spę​dza z mamą. Wi​dać taka ko​lej rze​czy. Sko​ro ona
tu​taj była szczę​śli​wa, to We​ro​ni​ka tak​że.

W ra​tu​szu wszyst​ko już było przy​go​to​wa​ne na ich przy​by​cie. Sala
kon​fe​ren​cyj​na wy​peł​ni​ła się ludź​mi, któ​rych żad​na z nich nie zna​ła,
życz​li​wych i uśmiech​nię​tych. Bur​mistrz jako pierw​szy za​brał głos.
Po​dzię​ko​wał Nie​peł​ce za re​pre​zen​to​wa​nie mia​sta w kon​kur​sie.

– Przede wszyst​kim jed​nak gra​tu​lu​ję ci ta​len​tu. – Po​trzą​sał ręką



dziew​czyn​ki. – Za​sta​na​wia​li​śmy się nad upo​min​kiem dla cie​bie, ale
chy​ba z ni​czym nie tra​fi​li​by​śmy. Mamy więc inną pro​po​zy​cję.
Co byś po​wie​dzia​ła na to, że​by​śmy wy​naj​mo​wa​li cie​bie do ob​słu​gi
fo​to​gra​ficz​nej miej​skich im​prez i waż​nych wy​da​rzeń? Mia​ła​byś
wstęp na kon​cer​ty, do​stęp do gwiazd mu​zy​ki i spor​tu, czy​li chy​ba to,
co na​sto​lat​ki lu​bią naj​bar​dziej. Do​sta​ła​byś spe​cjal​ny iden​ty​fi​ka​tor,
taki nasz zło​ty klucz, dzię​ki któ​re​mu wszę​dzie wje​dziesz bez pro​ble​‐
mu. Zga​dzasz się na taką pro​po​zy​cję?

– Oczy​wi​ście! – We​ro​ni​ka aż kla​snę​ła w ręce z ra​do​ści.
Po​tem za​ję​ła się przyj​mo​wa​niem gra​tu​la​cji od zgro​ma​dzo​nych

w urzę​dzie.
Mama wy​glą​da​ła na za​do​wo​lo​ną. Do​brze, że zro​bi​ła dziś ma​ki​jaż.

Ani na krok nie od​stę​po​wał jej męż​czy​zna od​po​wia​da​ją​cy za pro​mo​‐
cję mia​sta. Po​da​wał kawę, pod​su​wał cia​sto i cały czas za​ga​dy​wał, aż
ko​bie​ta mia​ła ru​mień​ce na po​licz​kach.

* * *

Kin​ga odło​ży​ła ko​mór​kę i za​czę​ła na​słu​chi​wać od​gło​sów kłót​ni do​‐
cho​dzą​cych z kuch​ni. Wie​dzia​ła, że to ona jest jej po​wo​dem. Mama
była ko​cha​na, ale nie ro​zu​mia​ła współ​cze​sne​go świa​ta. Cią​gle po​‐
wta​rza​ła, że to na​uka jest naj​waż​niej​sza, że czło​wiek po​wi​nien być
do​bry, po​ma​gać in​nym. Tata na​to​miast twier​dził, że ży​cie to cią​gła
wal​ka o prze​trwa​nie i wy​gra ten, kto bę​dzie szyb​szy. O co spie​ra​li
się tym ra​zem?

– Uwa​żam, że Kin​ga nie po​win​na brać udzia​łu w tym kon​cer​cie.
Nie po​nio​sła żad​nych kon​se​kwen​cji swo​ich za​cho​wań. Skąd po​mysł,
aby kraść bluz​kę w skle​pie?

– To już te​mat za​mknię​ty! – Oj​ciec pod​niósł głos. – Sklep zre​zy​‐
gno​wał z oskar​że​nia, dy​rek​tor​ka tak​że obie​ca​ła nie ujaw​niać spra​‐
wy. W koń​cu na​sza cór​ka jest dumą tej szko​ły!

– Dumą?! Pró​bo​wa​ła zrzu​cić winę na Bogu du​cha win​ną ko​le​żan​‐
kę, w do​dat​ku nie​peł​no​spraw​ną!

– Eee tam, ta​kie mło​dzień​cze wy​głu​py.
Kin​ga była pew​na, że tata w tym mo​men​cie ba​ga​te​li​zu​ją​co ma​cha



ręką.
– Wy​głu​py?! Na​sze dziec​ko za​cho​wa​ło się kom​plet​nie nie​od​po​wie​‐

dzial​nie i głu​pio. Gdzie po​peł​ni​li​śmy błąd wy​cho​waw​czy? Bo chy​ba
ja​kiś zro​bi​li​śmy, praw​da?!

Oj​ciec od​po​wie​dział coś, cze​go na​sto​lat​ka nie zro​zu​mia​ła.
– Uwa​żam, że Kin​ga nie po​nio​sła ade​kwat​nej kary. – Mat​ka była

nie​ugię​ta. Zno​wu dał się sły​szeć jej głos. – Ja​koś umknę​ło to na​szej
uwa​dze.

– Po co roz​trzą​sać te​mat, sko​ro wszyst​ko jest w po​rząd​ku?! Nikt
w szko​le nie wie o ni​czym, a na​wet gdy​by…

– No wła​śnie! Co wte​dy?
– Jak my​ślisz, uwie​rzy​li​by ka​le​ce, gdy​by opo​wia​da​ła, że kla​so​wa

duma ukra​dła bluz​kę? Na szczę​ście to wszyst​ko zo​sta​ło ład​nie za​tu​‐
szo​wa​ne przez dy​rek​tor​kę. Kryś​ka jest w po​rząd​ku. – Oj​ciec po​chwa​‐
lił przy​ja​ciół​kę. Zna​li się jesz​cze z cza​sów szkol​nych.

– Jac​ku… Nie mo​że​my tak wy​cho​wy​wać na​sze​go dziec​ka. Już wy​‐
ra​sta na oso​bę prze​ko​na​ną o tym, że wszyst​ko jej się na​le​ży. Nie
przy​kła​da się do na​uki, nie sza​nu​je lu​dzi. Tak nie po​win​no być.
Uwa​żam, że musi po​nieść karę.

Oj​ciec mil​czał przez chwi​lę. Za​wsze tak ro​bił, gdy żona zwra​ca​ła
się do nie​go spe​cjal​nym, pro​szą​cym to​nem.

– Na​ukę moż​na nad​ro​bić. Znajdź ko​re​pe​ty​to​ra – orzekł. – Nie wy​‐
je​dzie ni​g​dzie la​tem. I już.

Po usły​sze​niu tych słów Kin​ga mia​ła ocho​tę wpaść do kuch​ni
z awan​tu​rą. Co z za​pla​no​wa​nym od je​sie​ni obo​zem ta​necz​nym, na
któ​ry mia​ła wy​brać się wraz z Emi​lią i Klau​dią?!

– Na​to​miast za kra​dzież i oskar​że​nie po​win​na nie wziąć udzia​łu
w kon​cer​cie z Ka​mi​lem – rze​kła mat​ka.

Tego dziew​czy​na nie mo​gła od​pu​ścić.
– Nie mo​żesz mi tego za​bro​nić! – wrzesz​cza​ła do mat​ki. – Za​wsze

chcesz wszyst​ko po​psuć w moim ży​ciu! Cze​piasz się cią​gle! Gdy​byś
dała mi te dwie​ście zło​tych, to nie mu​sia​ła​bym kraść bluz​ki, aby ja​‐
koś wy​glą​dać na wy​stę​pie! To two​ja wina, tyl​ko two​ja!

Kin​ga jak​by wpa​dła w amok. Wpa​try​wa​ła się w mat​kę roz​sza​la​‐



łym wzro​kiem, gwał​tow​nie ge​sty​ku​lo​wa​ła, a po jej twa​rzy pły​nę​ły
łzy. W koń​cu opa​dła z sił. Scho​wa​ła twarz w dło​niach i z pła​czem
ucie​kła do swo​je​go po​ko​ju.

– Wi​dzisz, do cze​go do​pro​wa​dzi​łaś? – Męż​czy​zna ode​zwał się do
żony. – Na pew​no chcia​ła za​po​mnieć o wsty​dzie, a ty zno​wu wszyst​‐
ko wy​cią​gnę​łaś na świa​tło dzien​ne. I po co?!

– Prze​cież nie mo​że​my tego tak zo​sta​wić! To się na​zy​wa wy​cho​wa​‐
nie! Skła​da się z kar i na​gród. Tym ra​zem na​sza cór​ka musi po​nieść
przy​kre kon​se​kwen​cje swo​je​go za​cho​wa​nia. – Ko​bie​ta pró​bo​wa​ła
prze​ko​ny​wać.

– Nie wi​dzisz, że cier​pi? To dla niej wy​star​cza​ją​ca kara. Nie po​‐
trze​ba ko​lej​nej. Naj​waż​niej​sze, by o wszyst​kim za​po​mnieć. – Męż​‐
czy​zna skoń​czył prze​mo​wę i wy​szedł z kuch​ni.

Kin​ga, sły​sząc jego kro​ki na ko​ry​ta​rzu, uda​wa​ła łka​nie. Oj​ciec stał
kil​ka chwil pod drzwia​mi jej po​ko​ju, a po​tem się od​da​lił. Dziew​czy​‐
na usia​dła na łóż​ku i na nowo za​czę​ła słu​chać w te​le​fo​nie pio​se​nek
ar​ty​sty, przed któ​rym nie​dłu​go da wspa​nia​ły po​pis.

* * *

Pięk​ne kwiet​nio​we po​po​łu​dnia na​stra​ja​ły do co​raz dal​szych spa​ce​‐
rów. We​ro​ni​ka prze​je​cha​ła dzi​siaj nie​mal przez całe mia​stecz​ko.
Naj​pierw szu​ka​ła cza​so​pi​sma fo​to​gra​ficz​ne​go, któ​re było do​stęp​ne
w od​le​głym punk​cie z pra​są, na​stęp​nie roz​glą​da​ła się za pocz​tów​ka​‐
mi. Po​przed​nie​go wie​czo​ru wy​lo​so​wa​ła ko​lej​ny ad​res w po​st​cros​sin​‐
gu – do Taj​wa​nu. Oso​ba, do któ​rej mia​ła na​pi​sać, uwiel​bia psy. Nie​‐
peł​ka ko​niecz​nie chcia​ła zna​leźć ja​kąś kart​kę ze szcze​nia​ka​mi. I uda​‐
ło się! Wła​śnie za​pła​ci​ła sprze​daw​czy​ni i uśmiech​nię​ta pa​trzy​ła na
zdję​cie, z któ​re​go zer​ka​ły na nią słod​kie pie​ski. Dzi​siaj wie​czo​rem ją
wy​pi​sze, a ju​tro nada na po​czcie.

– Ty też za pocz​tów​ka​mi? – Nie​ocze​ki​wa​nie usły​sza​ła czyjś głos.
We​ro​ni​ka pod​nio​sła gło​wę. Sta​ła przed nią Aniel​ka, ko​le​żan​ka

z kla​sy. Dziew​czyn​ka wy​róż​nia​ła się na tle in​nych osób. Mia​ła spo​rą
nad​wa​gę, przez co spo​ty​ka​ły ją pro​ble​my w re​la​cjach z ró​wie​śni​ka​‐
mi. Na każ​dej prze​rwie spę​dza​ła czas z oso​ba​mi po​dob​ny​mi do sie​‐



bie, cał​ko​wi​cie od​ci​na​jąc się od resz​ty kla​sy. Z nie​peł​no​spraw​ną tak​‐
że nie chcia​ła mieć nic wspól​ne​go. Była pew​na, że We​ro​ni​ka bę​dzie
ją trak​to​wać jak po​zo​sta​li. I choć nowa dziew​czyn​ka pró​bo​wa​ła zbli​‐
żyć się do okrą​glut​kiej ko​le​żan​ki, tam​ta kom​plet​nie igno​ro​wa​ła ja​‐
kie​kol​wiek sta​ra​nia.

Nie​na​wi​dzi​ła swo​je​go imie​nia. Zo​sta​ła po​śmie​wi​skiem kla​sy, gdy
oma​wia​na była Aniel​ka Bo​le​sła​wa Pru​sa.

Cho​ciaż obie dziew​czyn​ki nie mia​ły ze sobą nic wspól​ne​go, to wie​‐
lu ko​le​gów szy​dzi​ło z nich po rów​no, ile wle​zie.

Kil​ka ty​go​dni temu na​stą​pił jed​nak ra​dy​kal​ny zwrot. Aniel​ka bacz​‐
nie ob​ser​wo​wa​ła Nie​peł​kę. Więk​szość ró​wie​śni​ków była zło​śli​wa
i nie​przy​jem​na dla dziew​czy​ny, ta jed​nak za​ci​ska​ła zęby i ro​bi​ła
swo​je. Cier​pia​ła na prze​rwach, nie​kie​dy pła​ka​ła ukrad​kiem, ale za​‐
wsze wjeż​dża​ła do kla​sy z dum​nie pod​nie​sio​ną gło​wą. Aniel​ka za​sta​‐
na​wia​ła się, jak dłu​go po​trwa do​ku​cza​nie We​ro​ni​ce. Od niej się od​‐
cze​pi​li, bo po​ja​wi​ła się ka​le​ka. Gru​ba​ska po​cząt​ko​wo była za​do​wo​‐
lo​na, że uwa​ga ró​wie​śni​ków sku​pi​ła się na kimś in​nym, ale po pew​‐
nym cza​sie za​czę​ło jej być żal Nie​peł​ki. Gdy to jej do​ku​cza​li, mo​gła
odejść do swo​je​go gro​na. We​ro​ni​ka na​to​miast sie​dzia​ła cały czas na
wóz​ku. Była uza​leż​nio​na od po​mo​cy in​nych. Nie wszy​scy byli okrut​‐
ni. Choć​by Pa​weł był w po​rząd​ku. Skąd się bra​ła taka pod​łość w naj​‐
po​pu​lar​niej​szych dziew​czy​nach w kla​sie, a szcze​gól​nie w Kin​dze?!
Prze​cież ta gwiaz​da mia​ła wszyst​ko: zdro​wie, uro​dę, mod​ne ubra​nia,
ta​lent mu​zycz​ny. Na​wet Pa​weł wy​da​wał się nią za​in​te​re​so​wa​ny. Po​‐
mi​mo to ten chło​pak spę​dzał spo​ro cza​su z We​ro​ni​ką. Być może z li​‐
to​ści, jak twier​dzi​ła gło​śno kla​so​wa trój​ka. Ale to chy​ba nie o to cho​‐
dzi​ło.

Nie​peł​ka była kom​plet​nie inna! Mia​ła swo​je pa​sje, jak choć​by fo​‐
to​gra​fię czy wy​sy​ła​nie kar​tek. Tym ostat​nim sku​tecz​nie za​ra​zi​ła
Aniel​kę. Po pa​mięt​nej lek​cji geo​gra​fii, na któ​rej przed​sta​wia​li swo​je
pre​zen​ta​cje, gru​ba​ska po raz pierw​szy po​de​szła do We​ro​ni​ki na
prze​rwie i szcze​gó​ło​wo wy​py​ta​ła o po​st​cros​sing. Nie​peł​ka wszyst​ko
jej wy​tłu​ma​czy​ła, a na​stęp​ne​go dnia, gdy spo​tka​ły się w mie​ście, na
ta​ble​cie krok po kro​ku wy​ja​śni​ła po​szcze​gól​ne eta​py re​je​stra​cji.



Obie​ca​ła też, że po​mo​że wy​pi​sać pierw​sze kart​ki. Aniel​ka przy​rze​kła
so​bie, że bę​dzie przy​kła​da​ła więk​szą wagę do na​uki an​giel​skie​go.
Jaką ra​dość od​czu​ła, gdy po kil​ku dniach w skrzyn​ce zna​la​zła pocz​‐
tów​kę ze Sta​nów Zjed​no​czo​nych, z wi​ze​run​kiem Mysz​ki Miki!
Od razu po​chwa​li​ła się We​ro​ni​ce.

Po kil​ku ty​go​dniach za​uwa​ży​ła też inną rzecz. Spodnie, w któ​rych
cho​dzi​ła, sta​ły się jak​by nie​co luź​niej​sze. Przez dłuż​szą chwi​lę za​sta​‐
na​wia​ła się, w jaki spo​sób się to sta​ło, aż wresz​cie ją olśni​ło. Ja​sne!
Tak wcią​gnę​ła ją nowa pa​sja, że nie zo​rien​to​wa​ła się, kie​dy prze​sta​‐
ła my​śleć o wiecz​nym gło​dzie. Za​miast wy​da​wać pie​nią​dze na droż​‐
dżów​ki czy inne słod​kie przy​jem​no​ści, ku​po​wa​ła kart​ki pocz​to​we
i znacz​ki. W po​szu​ki​wa​niu od​po​wied​nich po​ko​ny​wa​ła cał​kiem spo​re
dy​stan​se, jak choć​by dzi​siaj.

Po​pa​trzy​ła z sym​pa​tią na sie​dzą​cą przed nią Nie​peł​kę.
– Wy​lo​so​wa​łam ad​res do Ja​po​nii – po​chwa​li​ła się. – Prze​ślę ci wie​‐

czo​rem tekst, któ​ry chcę na​pi​sać na pocz​tów​ce. Spraw​dzisz mi błę​‐
dy?

We​ro​ni​ka po​ki​wa​ła gło​wą.
– Z przy​jem​no​ścią.
– Dwa dni temu przy​szła kart​ka z Ukra​iny, a nie​co wcze​śniej

z Czech – opo​wia​da​ła za​ru​mie​nio​na Aniel​ka.
– Im wię​cej bę​dziesz mia​ła wy​sła​nych, tym wię​cej bę​dziesz otrzy​‐

my​wać. – Po​wo​li ru​szy​ły w stro​nę par​ku. Po​go​da była tak pięk​na,
że żad​na nie mia​ła ocho​ty wra​cać jesz​cze do domu. – A jak twój an​‐
giel​ski? Ro​zu​miesz, co do cie​bie pi​szą?

– Cza​sa​mi mu​szę po​słu​żyć się trans​la​to​rem – przy​zna​ła gru​ba​ska.
– On jed​nak tłu​ma​czy nie​do​kład​nie.

– To praw​da. Mam w domu książ​ki po an​giel​sku, ta​kie dzie​cię​ce.
Je​że​li chcesz, mogę ci pod​rzu​cić w po​nie​dzia​łek.

– Ja​sne, że chcę! Nie za​po​mnisz?
– Nie.
– Bo pa​mię​tasz, co jest w po​nie​dzia​łek…
We​ro​ni​ka spoj​rza​ła za​sko​czo​na. Za​po​mnia​ła o ja​kiejś kla​sów​ce

czy wy​jeź​dzie?!



– Mają po raz pierw​szy po​ja​wić się nowe oso​by. No wiesz, dziew​‐
czy​na i chło​pak z ośrod​ka.

– Aaaa! – Nie​peł​ka do​pie​ro te​raz za​sko​czy​ła. – I co?
– Oni są z ośrod​ka mło​dzie​żo​we​go. Za​po​mnia​łam na​zwy miej​sco​‐

wo​ści, ale jest nie​da​le​ko Trze​bia​to​wa – opo​wia​da​ła za​ru​mie​nio​na
Aniel​ka. Szła szyb​kim kro​kiem, by do​rów​nać ko​le​żan​ce. – Sły​sza​łam,
że kil​ka razy ktoś stam​tąd tra​fiał do na​szej szko​ły. Za​zwy​czaj na
krót​ko.

– Dla​cze​go? Nie po​do​ba​ło im się?
– Po​do​ba​ło. Cza​sa​mi aż za bar​dzo – wes​tchnę​ła nie​co za​sa​pa​na to​‐

wa​rzysz​ka. – Pa​mię​taj, oni są z ośrod​ka wy​cho​waw​cze​go. Tam tra​‐
fia się za róż​ne prze​wi​nie​nia. Był kie​dyś chło​pak stam​tąd, któ​ry wła​‐
śnie wró​cił z od​wy​ku. No wiesz, brał do​pa​la​cze czy nar​ko​ty​ki. Nie​‐
któ​rzy mają na kon​cie kra​dzie​że lub po​bi​cia. Sły​sza​łam też o dziew​‐
czy​nie, któ​ra tra​fi​ła tam, bo ro​dzi​ce wy​je​cha​li za gra​ni​cę do pra​cy
i nie za​bra​li jej ze sobą. Zo​sta​wi​li dziec​ko pod opie​ką bab​ci.
Ta dziew​czy​na za​czę​ła wa​ga​ro​wać, ucie​kać z domu, aż wresz​cie tra​‐
fi​ła do ośrod​ka.

– A ro​dzi​ce? Nie wró​ci​li?! – We​ro​ni​ce nie mie​ści​ło się w gło​wie to,
co usły​sza​ła.

– Po​dob​no chcie​li, ale ona nie mia​ła za​mia​ru wy​jeż​dżać z Pol​ski.
Twier​dzi​ła, że ma tu przy​ja​ciół. Jej sta​rzy nie chcie​li zo​sta​wiać pra​‐
cy, któ​rą mie​li za gra​ni​cą, dla​te​go dziew​czy​na po ko​lej​nym wy​bry​ku
tra​fi​ła do ośrod​ka – opo​wia​da​ła Aniel​ka. – Naj​pierw był to ośro​dek
za​mknię​ty.

– Czy​li jaki?!
– Po​dob​no wszyst​kie okna mają kra​ty i gę​stą siat​kę, żeby na​wet

ręki nie moż​na było wło​żyć. Nikt nie może opu​ścić tego miej​sca bez
opie​ku​na. To​a​le​ty są za​my​ka​ne na klucz i każ​de wej​ście do nich
trze​ba zgła​szać. Tam było go​rzej niż w wię​zie​niu. Dziew​czy​ny nie
mo​gły sa​mo​dziel​nie dys​po​no​wać pie​niędz​mi, któ​re otrzy​my​wa​ły.

– Dla​cze​go?
– Bo mo​gły​by je wy​dać na ko​lej​ną dział​kę nar​ko​ty​ków albo na al​‐

ko​hol. – Gru​ba​ska wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – My​ślisz, że po​dob​ni tra​fią



w po​nie​dzia​łek do na​szej kla​sy?
– Nie mam po​ję​cia – po​wie​dzia​ła ci​cho We​ro​ni​ka.
– Może aż tacy źli nie będą – wes​tchnę​ła Aniel​ka, przy​sta​jąc na

chwi​lę. Wy​cią​gnę​ła te​le​fon z kie​sze​ni i na wy​świe​tla​czu od​czy​ta​ła
go​dzi​nę. – Mu​szę wra​cać do domu. Mama na mnie cze​ka. Cześć!
Do po​nie​dział​ku!

Nie​peł​ka pa​trzy​ła, jak dziew​czy​na od​cho​dzi, nie​mal bie​gnąc. Za​‐
sta​na​wia​ła się chwi​lę nad ostat​ni​mi sło​wa​mi ko​le​żan​ki. „Może aż
tacy źli nie będą” – brzmia​ło jej w uszach bar​dzo gło​śno.

* * *

Wrza​wa usta​ła rów​no z dzwon​kiem. Za​stą​pi​ło ją ocze​ki​wa​nie. Je​‐
dy​nie pani Wy​bor​na wy​da​wa​ła się ni​czym nie przej​mo​wać.

– Spraw​dzam obec​ność – po​wie​dzia​ła, a po chwi​li za​czę​ła wy​wo​ły​‐
wać uczniów po na​zwi​sku. – Wy​bor​nie! Je​ste​ście pra​wie w kom​ple​‐
cie. Poza Paw​łem. On ma jed​nak uza​sad​nio​ne zwol​nie​nie. Jest na
zgru​po​wa​niu. Mam na​dzie​ję, że pój​dzie mu tam wy​bor​nie!

Przez kla​sę prze​biegł szmer we​so​ło​ści. Chwi​lę póź​niej drzwi się
otwo​rzy​ły i do środ​ka we​szła gru​pa osób z pa​nią dy​rek​tor na cze​le.
Mło​dzież au​to​ma​tycz​nie pod​nio​sła się z miejsc.

– Sia​daj​cie, sia​daj​cie! Prze​pra​szam, ale mu​si​my za​jąć wam tro​chę
cza​su. Przy​pro​wa​dzi​łam no​wych uczniów. To Mi​cha​li​na i Ga​bryś.

Ko​bie​ta po​cią​gnę​ła dwo​je mło​dych lu​dzi na śro​dek, pre​zen​tu​jąc
ich zgro​ma​dzo​nym w kla​sie. Dziew​czy​na była bar​dzo ład​na, choć
bez śla​du ma​ki​ja​żu. Dłu​gie ciem​ne wło​sy no​si​ła zwy​czaj​nie roz​pusz​‐
czo​ne, prze​rzu​co​ne przez lewe ra​mię. Na no​sie mia​ła oku​la​ry, któ​re
do​da​wa​ły jej po​wa​gi. Ubra​na była w blu​zę dre​so​wą i luź​ne spodnie.
Wy​glą​da​ła tak nor​mal​nie, jak każ​da inna na​sto​lat​ka. We​ro​ni​ka
przy​glą​da​ła się jej z uwa​gą, resz​ta kla​sy z za​cie​ka​wie​niem, na​to​‐
miast na twa​rzy Kin​gi moż​na było do​strzec gry​mas nie​za​do​wo​le​nia
spo​wo​do​wa​ny go​nią​cy​mi w gło​wie my​śla​mi. Ta dziew​czy​na była
zbyt ład​na! Trze​ba bę​dzie wy​raź​nie za​ak​cen​to​wać, skąd tu​taj do​jeż​‐
dża i kim jest. Po chwi​li uwa​gę sku​pi​ła na chło​pa​ku. Przy​stoj​niak ja​‐
kich mało! Tyl​ko szko​da, że nie pa​trzy na ni​ko​go w kla​sie, ga​piąc



się wy​łącz​nie w okno, jak​by chciał przez nie wy​do​stać się na ze​‐
wnątrz. Ga​briel… Ma imię jak je​den z pio​sen​ka​rzy.

– Wi​ta​my was w na​szej kla​sie. Je​stem pew​na, że szyb​ciut​ko na​‐
wią​że​cie nowe zna​jo​mo​ści i przy​jaź​nie – ode​zwa​ła się pani Wy​bor​‐
na. – Mi​cha​li​no, ty usiądź obok We​ro​ni​ki. To ta dziew​czyn​ka na
wóz​ku in​wa​lidz​kim. A Ga​bryś…

Za​mil​kła na chwi​lę, sta​ra​jąc się zna​leźć dla nie​go od​po​wied​nie
miej​sce.

– Ga​briel – po​wie​dział chło​pak z na​ci​skiem.
– Słu​cham?!
– Nie je​stem ża​den Ga​bryś, tyl​ko Ga​briel – po​wtó​rzył gło​śniej,

groź​nie pa​trząc na na​uczy​ciel​kę.
– Sko​ro tak so​bie ży​czysz… – ob​ni​ży​ła ton nie​co za​sko​czo​na. – Ga​‐

brie​lu, usiądź w środ​ko​wym rzę​dzie na tym pu​stym krze​śle. To miej​‐
sce Paw​ła, ale on wra​ca do​pie​ro za ty​dzień. Poza tym, nie wi​dzę nic
złe​go w zdrab​nia​niu two​je​go imie​nia. Ga​bryś brzmi ład​nie i de​li​kat​‐
nie. Mamy w kla​sie chłop​ca o tym sa​mym imie​niu i nie ob​ra​ża się za
na​zy​wa​nie go w ten spo​sób.

– Ga​bryś! – Nowy ko​le​ga wy​krzy​wił usta, jak​by jadł naj​bar​dziej
kwa​śny owoc na świe​cie. – To ta​kie bab​skie! Nie chcę, by kto​kol​‐
wiek tak do mnie mó​wił! Je​że​li usły​szę „Ga​bry​siu”, to…

Ucznio​wie wstrzy​ma​li od​dech, pa​trząc na za​ci​ska​ją​ce się pię​ści
chło​pa​ka.

– Hmm, hmm – chrząk​nę​ła pani Wy​bor​na, pró​bu​jąc roz​ła​do​wać
nie​ocze​ki​wa​nie ner​wo​wą sy​tu​ację. – Sko​ro już nowi ko​le​dzy zo​sta​li
przed​sta​wie​ni, mo​że​my kon​ty​nu​ować lek​cję. Do dzwon​ka zo​sta​ło
dwa​dzie​ścia pięć mi​nut. Zdą​ży​my ob​li​czyć dwa za​da​nia.

Dy​rek​tor​ka w wy​jąt​ko​wym po​śpie​chu opusz​cza​ła po​miesz​cze​nie,
cie​sząc się, że no​wych uczniów może zo​sta​wić pod opie​ką ma​te​ma​‐
tycz​ki. Dzi​siaj rano zwo​ła​ła spe​cjal​ne krót​kie ze​bra​nie w po​ko​ju na​‐
uczy​ciel​skim. Uczu​li​ła bel​frów na nowe oso​by, na​kre​śli​ła ich do​tych​‐
cza​so​wy ży​cio​rys i trud​no​ści, z ja​ki​mi na pew​no przyj​dzie się zmie​‐
rzyć. Obie​ca​ła, że sama dzi​siaj do​pil​nu​je no​wych uczniów na prze​‐
rwach, a od na​stęp​ne​go dnia bę​dzie w tym celu wy​zna​czać dy​żu​ry



ko​lej​nych pe​da​go​gów.
Lek​cja ma​te​ma​ty​ki prze​bie​gła bez dal​szych za​kłó​ceń. Pani Wy​bor​‐

na była za​sko​czo​na. Nikt nie roz​ma​wiał, nie śmiał się, ucznio​wie
zer​ka​li na no​wych z cie​ka​wo​ścią. Obo​je po​chy​li​li się nad ze​szy​ta​mi.
We​ro​ni​ka jed​nak wi​dzia​ła, że nowa ko​le​żan​ka nie na​pi​sa​ła tam
jesz​cze nic. Po pro​stu wpa​try​wa​ła się w pu​stą kart​kę, ob​gry​za​jąc
koń​ców​kę dłu​go​pi​su. Mu​sia​ła ro​bić to bar​dzo czę​sto, bo pla​sti​ko​wy
ele​ment był po​waż​nie wy​sku​ba​ny.

Dzwo​nek oznaj​mił prze​rwę. Część mło​dzie​ży ru​szy​ła od swych ła​‐
wek, aby jak naj​szyb​ciej zna​leźć się na świe​żym po​wie​trzu. W kla​sie
zo​sta​ła tyl​ko Nie​peł​ka. Ona za​wsze po​trze​bo​wa​ła wię​cej cza​su na
wy​do​sta​nie się ze swo​je​go miej​sca. By​wa​ło, że ko​le​dzy rzu​ca​li ple​ca​‐
ki, gdzie po​pad​nie, ta​ra​su​jąc jej prze​jazd. Zda​rza​ły się dni, że nim
prze​je​cha​ła po​mię​dzy ław​ka​mi w stro​nę wyj​ścia, prze​rwa się koń​‐
czy​ła.

Po​dob​nie było tym ra​zem. Jed​ną z na​stęp​nych lek​cji było wy​cho​‐
wa​nie fi​zycz​ne i część to​reb spor​to​wych le​ża​ła nie​dba​le. Nie ma sen​‐
su na​wet wy​jeż​dżać zza ław​ki. Gdy​by Aniel​ka zo​sta​ła chwi​lę dłu​żej,
po​pro​si​ła​by ją o po​moc. Ko​le​żan​ka mia​ła jed​nak dzi​siaj dy​żur w bi​‐
blio​te​ce.

Nie​peł​ka od​wró​ci​ła się w stro​nę otwar​te​go okna. Cho​ciaż po​pa​trzy
so​bie na spa​ce​ru​ją​cych po bo​isku.

– Nie je​dziesz na prze​rwę? – Do​biegł ją głos ko​goś, kto wła​śnie
wkro​czył do kla​sy. Po chwi​li przy We​ro​ni​ce sta​ła nowa uczen​ni​ca.

– Nie mam jak – od​par​ła nie​peł​no​spraw​na. – Prze​rwa jest za krót​‐
ka, że​bym przedar​ła się przez te roz​rzu​co​ne tor​by.

– Głup​ki z nich – stwier​dzi​ła Mi​cha​li​na. – Wie​dzia​łam, że tra​fię do
dur​nej kla​sy.

– Nie są głup​ka​mi. Tyl​ko cza​sa​mi nie my​ślą…
We​ro​ni​ka przez chwi​lę sku​pi​ła uwa​gę na ścią​ga​ją​cej dre​so​wą blu​‐

zę to​wa​rzysz​ce. Na wi​dok tego, co uka​za​ło się jej oczom, aż otwo​rzy​‐
ła bu​zię ze zdu​mie​nia.

– Co to jest?! – spy​ta​ła szep​tem, jak​by do​ty​ka​ła za​ka​za​ne​go te​ma​‐
tu. – Mia​łaś wy​pa​dek?!



Całą lewą rękę Mi​cha​li​ny, od ra​mie​nia do nad​garst​ka, po​kry​wa​ły
śla​dy prze​cięć lub bli​zny po za​le​czo​nych już ra​nach. Wy​glą​da​ło to
okrop​nie, jak​by ktoś znę​cał się nad nią lub rze​czy​wi​ście bra​ła udział
w wy​pad​ku, w któ​rym zo​sta​ła po​ha​ra​ta​na. Nie​peł​ka pa​trzy​ła ze
współ​czu​ciem.

– To? – Ko​le​żan​ka wska​za​ła rany. – To szny​ty.
– Co to są szny​ty?!
– Sprawdź so​bie w słow​ni​ku, sło​necz​ko. – Nowa uczen​ni​ca wy​da​‐

wa​ła się lek​ko zi​ry​to​wa​na do​cie​kli​wo​ścią to​wa​rzysz​ki. Spod drzwi
kla​sy do​biegł szum roz​mo​wy. Do po​miesz​cze​nia wkro​czy​ło kół​ko
kla​so​wych gwiazd. Kin​ga szła na jego cze​le.

– Szu​ka​ły​śmy cię na bo​isku – ode​zwa​ła się do no​wej, kom​plet​nie
igno​ru​jąc We​ro​ni​kę. – Te​raz już nie ma sen​su wy​cho​dzić, bo dzwo​‐
nek za dwie mi​nu​ty. Na​stęp​na jest śnia​da​nio​wa. Idzie​my do szkol​nej
ka​fej​ki. Mo​żesz iść z nami.

Mi​cha​li​na przez chwi​lę pa​trzy​ła na dum​nie sto​ją​cą przed nią na​‐
sto​lat​kę.

– Mam inne pla​ny. – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi i do​da​ła z sar​ka​zmem:
– Dzię​ku​ję za ła​ska​we za​pro​sze​nie, księż​nicz​ko.

Kin​ga już otwie​ra​ła usta, by po​ka​zać no​wej, gdzie jest jej miej​sce,
jed​nak w ostat​nim mo​men​cie zre​zy​gno​wa​ła. Do​strze​gła szny​ty na
ręce no​wej ko​le​żan​ki.

– Co, po​do​ba​ją ci się? – Mi​cha​li​na nie​przy​jem​nie za​chi​cho​ta​ła. –
 Je​że​li chcesz, na​uczę cię, jak je zro​bić.

– Nie je​stem taka głu​pia, aby się oka​le​czać!
– Je​steś głu​pia, je​steś! A je​że​li jesz​cze raz zo​sta​wi​cie tor​by w taki

spo​sób, że ona… – dziew​czy​na wska​za​ła na We​ro​ni​kę – nie może
tym czte​ro​ko​łow​cem prze​je​chać, to wła​sno​ręcz​nie zro​bię ci szny​ty!
Na pa​miąt​kę. Zo​ba​czysz.

Roz​brzmiał dzwo​nek. Do kla​sy na​pły​nę​li ko​lej​ni ucznio​wie. Mi​cha​‐
li​na bły​ska​wicz​nie za​ło​ży​ła blu​zę i za​ję​ła miej​sce, kom​plet​nie igno​‐
ru​jąc sto​ją​ce za nią dziew​czy​ny, za​sko​czo​ne i wy​stra​szo​ne. Po skoń​‐
czo​nej lek​cji tor​by i ple​ca​ki kla​so​wych gwiazd były do​kład​nie
upchnię​te pod ław​ka​mi. Tym ra​zem We​ro​ni​ka wy​je​cha​ła na prze​rwę



bez naj​mniej​sze​go pro​ble​mu.

* * *

– Nie mogę pójść dzi​siaj do szko​ły. – Kin​ga sta​ra​ła się przy​brać na
twarz cier​pięt​ni​czy wy​raz. Mat​ka przy​glą​da​ła się jej uważ​nie, szu​ka​‐
jąc nie tyle oznak cho​ro​by, co jej sy​mu​lo​wa​nia.

– Coś cię boli? – spy​ta​ła wresz​cie.
– Brzuch… i tro​chę gło​wa. – Na​sto​lat​ka sta​ra​ła się wy​paść prze​ko​‐

nu​ją​co. – Kil​ka osób w kla​sie do​pa​dło wio​sen​ne prze​si​le​nie. Mają
ka​tar i ka​szel. Chcia​ła​bym tego unik​nąć.

– Za​raz za​dzwo​nię do dok​tor Ma​tusz. – Mama wsta​ła, chwy​ta​jąc
te​le​fon.

– Nie trze​ba! – za​pro​te​sto​wa​ła cór​ka. – My​ślę, że je​den dzień
w łóż​ku do​sko​na​le mi zro​bi i ju​tro będę jak nowo na​ro​dzo​na. Do​‐
brze, że nie scho​wa​łaś jesz​cze po​ście​li.

– O ile so​bie przy​po​mi​nam, to był twój obo​wią​zek – wes​tchnę​ła
ro​dzi​ciel​ka, od​kła​da​jąc ko​mór​kę. – Nie masz przy​pad​kiem żad​nej
kla​sów​ki?

– Mamo! Dzi​siaj nie ma nor​mal​nych za​jęć! Za​po​mnia​łaś, że całą
kla​są mie​li​śmy iść sprzą​tać te​ren wo​kół je​zio​ra Re​sko? Z oka​zji Dnia
Zie​mi czy cze​goś po​dob​ne​go. – Dziew​czy​na wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.

– Rze​czy​wi​ście, wy​pa​dło mi to z gło​wy. Sko​ro nie masz nor​mal​‐
nych za​jęć, to nie ma cze​go ża​ło​wać. Chy​ba na​wet nie będę mu​sia​ła
dzwo​nić do se​kre​ta​ria​tu. Idź do swo​je​go po​ko​ju. Przy​nio​sę ci her​ba​tę
mię​to​wą.

Kin​ga skrzy​wi​ła się na wspo​mnie​nie sma​ku, ale po​słusz​nie po​szła
do po​ko​ju. Po chwi​li zja​wi​ła się tam mama z pa​ru​ją​cym na​po​jem.
Gdy tyl​ko znik​nę​ła za drzwia​mi, dziew​czy​na wy​cią​gnę​ła te​le​fon.

„Źle się czu​ję. Zo​sta​ję dziś w domu” – na​pi​sa​ła do Emi​lii.
Po mi​nu​cie przy​szła od​po​wiedź:
„A co z za​li​cze​niem z ma​te​ma​ty​ki? Mia​łaś zro​bić je na pierw​szej

lek​cji, za​nim wyj​dzie​my nad je​zio​ro!”
„Wy​myśl coś. Po​wiedz Wy​bor​nej, że już wczo​raj sła​błam w oczach.

Nie mu​szę Cię tego uczyć” – wy​sła​ła ko​lej​ną wia​do​mość.



„Okej”.
Kin​ga uśmiech​nę​ła się. Była pew​na, że przy​ja​ciół​ka za​ła​twi

wszyst​ko do​sko​na​le. Oczy​wi​ście, że wca​le nie była cho​ra! Sy​mu​lo​‐
wa​ła, że coś jej do​le​ga. Po pro​stu nie przy​go​to​wa​ła się na za​li​cze​nie
z ma​te​ma​ty​ki. Na​uka z Paw​łem na nie​wie​le się zda​ła. Dziew​czy​nę
roz​pra​sza​ła obec​ność przy​stoj​ne​go chło​pa​ka. Mia​ła na​dzie​ję, że nud​‐
ne ko​re​pe​ty​cje za​mie​nią się w peł​ne ro​man​tycz​nych wy​znań za​ję​cia.
Nie​ste​ty. Pa​weł, choć wcze​śniej wy​da​wał się za​in​te​re​so​wa​ny Kin​gą,
te​raz cał​ko​wi​cie igno​ro​wał jej wdzięcz​ne za​czep​ki. Sku​piał się wy​‐
łącz​nie na ma​te​ma​ty​ce, wprost da​jąc dziew​czy​nie do zro​zu​mie​nia,
że robi to na proś​bę na​uczy​ciel​ki. Nie wie​dzia​ła, co wpły​nę​ło na
zmia​nę jego za​in​te​re​so​wa​nia, więc całą złość od​bi​ja​ła na We​ro​ni​ce.
Pod​świa​do​mie czu​ła, że po​wo​dem może być ta dziew​czy​na.

Kin​ga od​cze​ka​ła, aż mama wyj​dzie z domu. Gdy usły​sza​ła za​trza​‐
ski​wa​ne drzwi wej​ścio​we, się​gnę​ła po le​żą​cy na biur​ku ta​blet. Naj​‐
wyż​szy czas za​sta​no​wić się nad kon​cer​to​wą kre​acją. Do wy​stę​pu po​‐
zo​stał ty​dzień. Trze​bia​to​wia​nie na nowo za​ko​cha​ją się w jej gło​sie.
Gło​sie swo​jej gwiaz​dy!

* * *

Słoń​ce przy​jem​nie oświe​tla​ło ta​flę je​zio​ra. Część mło​dzie​ży ścią​‐
gnę​ła blu​zy i prze​wią​za​ła je w pa​sie lub scho​wa​ła do ple​ca​ków. Każ​‐
dy był uzbro​jo​ny w tor​bę fo​lio​wą, szczyp​ce do pod​no​sze​nia śmie​ci
wy​po​ży​czo​ne z za​kła​du oczysz​cza​nia mia​sta oraz w gu​mo​we rę​ka​‐
wicz​ki. Pani Wy​bor​na, opie​kun​ka kla​sy pod​czas ak​cji sprzą​ta​nia te​‐
re​nu wo​kół je​zio​ra, tego dnia mia​ła na so​bie luź​ne dre​sy i od​po​wied​‐
nie obu​wie. Zgro​ma​dzi​ła uczniów na kład​ce na na​brze​żu i po​dzie​li​ła
ich na gru​py.

– Wy pój​dzie​cie na pra​wo, a wy na lewo – za​ko​men​de​ro​wa​ła. –
 Na​to​miast resz​ta… – Po​pa​trzy​ła na po​zo​sta​łe oso​by, two​rzą​ce ostat​‐
nią gru​pę, We​ro​ni​kę, Aniel​kę, Mi​cha​li​nę i Ga​brie​la, i do​koń​czy​ła: –
 My bę​dzie​my spa​ce​ro​wać i zbie​rać to, co prze​oczy​li po​zo​sta​li.

Aniel​ka po​pchnę​ła wó​zek z nie​peł​no​spraw​ną ko​le​żan​ką. Te​ren był
nie​rów​ny, więc sama We​ro​ni​ka nie da​ła​by rady. Prze​dzie​ra​nie się



przez krza​ki i le​żą​ce ga​łę​zie nie wcho​dzi​ło w grę bez po​mo​cy dru​giej
oso​by. We​ro​ni​ka była wdzięcz​na, że ko​le​żan​ka pod​ję​ła się tego za​‐
da​nia. Od kil​ku dni co​raz bar​dziej zbli​ża​ły się do sie​bie, ona i Aniel​‐
ka oraz Mi​cha​li​na i Ga​briel. We czwór​kę spę​dza​li czas na prze​‐
rwach. Nie​kie​dy to​wa​rzy​szył im Pa​weł. Kil​ka dni temu wró​cił ze
zgru​po​wa​nia. Za​sko​czy​ły go nowe oso​by w kla​sie, ale szyb​ko zna​‐
lazł z nimi wspól​ny ję​zyk. Nie po​do​ba​ło mu się, że część ko​le​gów
i ko​le​ża​nek, w tym Kin​ga i jej świ​ta, chcie​li, by trzy​mał się z da​le​ka
od wy​cho​wan​ków mło​dzie​żo​we​go ośrod​ka. Opo​wia​da​li ja​kieś nie​‐
stwo​rzo​ne hi​sto​rie o zbrod​niach przez nich po​peł​nio​nych.

– Wi​dzi​cie, jak sprzą​ta​ją?! – zi​ry​to​wa​ła się pani Wy​bor​na. W ka​lo​‐
szach prze​dzie​ra​ła się przez przy​brzeż​ne si​to​wie, by do​stać się do
opa​ko​wa​nia po chip​sach, do​sko​na​le wi​docz​ne​go w słoń​cu. – Jak tak
da​lej pój​dzie, to obej​dzie​my całe je​zio​ro i sami je wy​sprzą​ta​my. Zo​‐
stań​cie tu​taj, a ja do​go​nię pierw​szą gru​pę i po​pro​szę, by byli do​kład​‐
niej​si.

Na​uczy​ciel​ka ru​szy​ła szyb​kim mar​szem, na​wo​łu​jąc od​da​la​ją​cą się
mło​dzież. Po chwi​li nie było jej wi​dać, bo znik​nę​ła po​mię​dzy drze​‐
wa​mi.

– Stań​cie tam – ode​zwa​ła się We​ro​ni​ka, wska​zu​jąc ręką nie​da​le​ką
wierz​bę. Jej ga​łę​zie się​ga​ły pra​wie do lu​stra wody. – Zro​bię wam
zdję​cie. Dzi​siaj jest wy​jąt​ko​we świa​tło.

Dziew​czy​na nie roz​sta​wa​ła się ze swo​im apa​ra​tem. Nie​daw​ne zwy​‐
cię​stwo w kon​kur​sie fo​to​gra​ficz​nym do​da​ło jej skrzy​deł. Sta​ra​ła się
uwiecz​niać i pięk​no mia​sta, w któ​rym przy​szło jej miesz​kać, i cu​‐
dow​ność ota​cza​ją​cej przy​ro​dy, zmie​nia​ją​cej się i na​bie​ra​ją​cej ko​lo​‐
rów z dnia na dzień. Uwiel​bia​ła tak​że fo​to​gra​fo​wać lu​dzi, ich ra​do​‐
ści i smut​ki.

– A je​śli wpad​nie​my do wody? – za​żar​to​wa​ła Mi​cha​li​na, mru​ga​jąc
okiem. – Po​sta​raj się pstryk​nąć szyb​ko. Wy​bor​na wra​ca, sły​szę ją.

Rze​czy​wi​ście, cał​kiem nie​da​le​ko dał się sły​szeć głos na​uczy​ciel​ki,
grom​ko po​krzy​ku​ją​cej do gru​py, któ​ra od​da​li​ła się w prze​ciw​nym
kie​run​ku.

We​ro​ni​ka skon​cen​tro​wa​ła się na ka​dro​wa​niu. Naj​pierw na​je​cha​ła



obiek​ty​wem na ta​flę wody, ale ta była zbyt na​sło​necz​nio​na, by moż​‐
na było usta​wić ostrość. Skie​ro​wa​ła więc apa​rat na zie​le​nie​ją​cą
wierz​bę. Uda​ło się! Usta​wi​ła obiek​tyw na na​sto​lat​kach sto​ją​cych na
brze​gu i już mia​ła zro​bić zdję​cie, gdy jej uwa​gę przy​kuł ruch na wo​‐
dzie. Nie​ru​cho​ma przed chwi​lą ta​fla wy​glą​da​ła te​raz zu​peł​nie ina​‐
czej!

– Ro​bisz to zdję​cie? – spy​ta​ła Aniel​ka.
Nie​peł​ka nie od​po​wie​dzia​ła. Od​su​nę​ła apa​rat od sie​bie, pró​bu​jąc

wy​pa​trzyć coś w od​da​li. Ko​le​dzy od​wró​ci​li się w stro​nę je​zio​ra.
– Co tam wi​dzisz? – spy​tał Ga​briel. Osło​nił oczy przed słoń​cem,

pró​bu​jąc do​strzec coś, co za​uwa​ży​ła tam ko​le​żan​ka. Po chwi​li jego
twarz po​bla​dła. – Boże! Tam ktoś to​nie!

Aniel​ka i Mi​cha​li​na aż pod​sko​czy​ły ze stra​chu.
– Ucisz​cie się! – syk​nął chło​pak. – Sły​szy​cie?!
Na mo​ment za​pa​no​wa​ła ci​sza. Dało się sły​szeć plusk wody,

a w po​ły​sku​ją​cym na je​zio​rze słoń​cu wi​dać było wy​nu​rza​ją​cą się
dzie​cię​cą rękę. Po chwi​li do​biegł ich ci​chut​ki głos, jak​by wo​ła​nie
„Mama! Mama!”.

Ga​briel nie tra​cił ani chwi​li. W po​śpie​chu zrzu​cił z sie​bie blu​zę
i spodnie. To samo zro​bi​ła Mi​cha​li​na. We​ro​ni​ka, któ​ra zdą​ży​ła
pstryk​nąć zdję​cie, pa​trzy​ła na wszyst​ko z prze​ra​że​niem. Dał się sły​‐
szeć gło​śny plusk wody, gdy naj​pierw chło​pak, a póź​niej dziew​czy​‐
na, jed​no po dru​gim, wsko​czy​li do wody.

– Co wy ro​bi​cie?! – krzy​cza​ła pani Wy​bor​na. – Na​tych​miast wra​‐
caj​cie!

– Tam ktoś to​nął! – ode​zwa​ła się Aniel​ka. – Sły​sze​li​śmy krzyk
dziec​ka i od​gło​sy to​pie​nia się!

– Czy wy​ście po​wa​rio​wa​li? Prze​cież poza nami nie było tu ni​ko​go!
Je​zus Ma​ria! Że też za​wsze ja mam ja​kieś przy​go​dy pod​czas szkol​‐
nych wy​praw! Mi​cha​li​na! Ga​briel! Wra​caj​cie!

Wrza​ski na​uczy​ciel​ki spro​wa​dzi​ły na miej​sce resz​tę kla​sy. Mło​‐
dzież ob​ser​wo​wa​ła, jak ich ró​wie​śni​cy pły​ną do miej​sca, w któ​rym
niby wi​dzie​li to​pią​ce się dziec​ko, i roz​glą​da​ją się uważ​nie, nur​ku​jąc
na zmia​nę.



– Wra​caj​cie na​tych​miast! Tam ni​ko​go nie ma! – krzyk​nął Pa​weł,
roz​glą​da​jąc się uważ​nie po ta​fli. – Za​raz skurcz was zła​pie i pój​dzie​‐
cie pod wodę!

Pani Wy​bor​na po​bla​dła.
– Dzwo​nię po ka​ret​kę – rzu​ci​ła do uczniów, jak​by chcia​ła upew​nić

się, że do​brze robi.
– Nie trze​ba – ode​zwał się spor​to​wiec. Tyl​ko on był opa​no​wa​ny. –

 Woda jest jesz​cze zim​na, ale już nie lo​do​wa​ta. Wy​star​czy, że każ​de
z nas ścią​gnie z sie​bie wierzch​nie ubra​nie. Okry​je​my ich i szyb​ko
wró​ci im nor​mal​ne krą​że​nie.

Ucznio​wie po​słu​cha​li bez szem​ra​nia. Po chwi​li z wody wy​szli Mi​‐
cha​li​na i Ga​briel. Obo​je mie​li sine usta, bla​de twa​rze i cali się trzę​‐
śli. Pa​weł bły​ska​wicz​nie wziął swo​ją blu​zę i okrył nią dziew​czy​nę.
Ktoś inny zro​bił to samo z chło​pa​kiem. Po​zo​sta​li w mil​cze​niu roz​kła​‐
da​li swo​je ubra​nia na zie​mi i po​sa​dzi​li na nich parę. Cała kla​sa po​‐
ro​zu​mie​wa​ła się bez słów. Oto​czy​li cia​snym krę​giem wy​cho​wan​ków
ośrod​ka, by dać im jak naj​wię​cej cie​pła. Je​dy​nie We​ro​ni​ka była
z boku, ale wszyst​ko do​ku​men​to​wa​ła na zdję​ciach.

Pani Wy​bor​na za​ję​ła się te​le​fo​no​wa​niem do szko​ły. Po chwi​li wró​‐
ci​ła do uczniów.

– Ale stra​chu że​ście nam na​ro​bi​li! Co za głu​po​ty wam w gło​wie?!
Mu​sia​ło się wam przy​wi​dzieć coś w słoń​cu. Ta​fla wy​da​je się nie​ru​‐
cho​ma, ale świa​tło daje cza​sa​mi myl​ne wra​że​nie. Do​brze, że sami
że​ście się nie po​to​pi​li! Za​raz przy​je​dzie szkol​ny do​zor​ca i za​bie​rze
wa​szą dwój​kę do szko​ły. Prze​bie​rze​cie się tam w spor​to​we rze​czy
i szyb​ciej niż nor​mal​nie wró​ci​cie do ośrod​ka. Ten wy​bryk nie uj​dzie
wam bez​kar​nie!

Mi​cha​li​nie i Ga​brie​lo​wi jesz​cze moc​no drża​ły usta. Nie byli w sta​‐
nie nor​mal​nie mó​wić.

– Ale my​śmy na​praw​dę sły​sze​li… – za​czę​ła Nie​peł​ka.
– We​ro​ni​ko, czy ktoś cię pro​sił o zda​nie? – Na​uczy​ciel​ka ni​g​dy by

tego nie przy​zna​ła gło​śno, ale to, co wy​da​rzy​ło się przed chwi​lą,
nie​mal przy​pra​wi​ło ją o za​wał ser​ca. – Jesz​cze raz wam po​wta​rzam:
nad je​zio​rem nie było ni​ko​go poza nami! Mu​sie​li​ście się prze​sły​szeć!



Może za​wiał wiatr i si​to​wie za​szu​mia​ło, a wam wy​da​wa​ło się, że to
głos dziec​ka! O! Pan Ja​nek już jest! Idzie​my!

Prze​mok​nię​ta para z tru​dem pod​nio​sła się z miej​sca. Pa​weł na​dal
obej​mo​wał Mi​cha​li​nę, cały czas pa​trząc na nią z tro​ską i roz​cie​ra​jąc
jej ra​mio​na. Po chwi​li ona i Ga​briel znik​nę​li we wnę​trzu sa​mo​cho​du.

– Wie​cie co, ode​chcia​ło mi się dal​sze​go sprzą​ta​nia – wes​tchnę​ła
na​uczy​ciel​ka. – Wra​ca​my do szko​ły.

Kla​sa po​słusz​nie ru​szy​ła za nią. Na koń​cu po​cho​du usta​wi​ły się
We​ro​ni​ka z Aniel​ką. Mil​cza​ły, za​sta​na​wia​jąc się, jak mo​gło dojść do
zbio​ro​wych oma​mów. Nie​peł​ce coś jesz​cze nie da​wa​ło spo​ko​ju.

* * *

Kin​ga była za​sko​czo​na. Po raz pierw​szy się zda​rzy​ło, że nikt nie
wy​szedł jej na spo​tka​nie, gdy było jesz​cze przed dzwon​kiem. Czyż​by
Emi​lia i Klau​dia były tego dnia cho​re? To ra​czej nie do po​my​śle​nia!
Szyb​kim kro​kiem zbli​ży​ła się do grup​ki ko​le​gów sto​ją​cych przed kla​‐
są. Byli zgro​ma​dze​ni wo​kół We​ro​ni​ki po​ka​zu​ją​cej coś na swo​im apa​‐
ra​cie fo​to​gra​ficz​nym. Na ko​la​nach też mia​ła roz​ło​żo​ne zdję​cia. Czym
ta nie​peł​no​spraw​na mo​gła za​in​te​re​so​wać to​wa​rzy​stwo, że nie za​‐
uwa​ży​li obec​no​ści naj​waż​niej​szej ko​le​żan​ki?

– Cześć – rzu​ci​ła ogól​nie.
Nikt nie za​re​ago​wał. Każ​dy za​ję​ty był słu​cha​niem Nie​peł​ki. Kin​ga

chcia​ła coś jesz​cze do​dać, ale roz​legł się dzwo​nek.
Tym ra​zem w kla​sie było wy​jąt​ko​wo ci​cho. Ucznio​wie cze​ka​li na

przyj​ście dy​rek​tor​ki. Pani Wy​bor​na tak​że sie​dzia​ła w na​pię​ciu. Na​‐
wet za​po​mnia​ła o tra​dy​cyj​nym spraw​dze​niu li​sty obec​no​ści.

Drzwi kla​sy otwo​rzy​ły się za​ma​szy​ście.
– Sia​daj​cie. – Dy​rek​tor​ka rzu​ci​ła do pod​no​szą​cej się mło​dzie​ży. –

 Mu​si​my wy​ja​śnić so​bie wczo​raj​sze zaj​ście. Mi​cha​li​na i Ga​briel, po​‐
dejdź​cie do mnie.

Obo​je po​słusz​nie sta​nę​li przed ta​bli​cą.
– To, co wczo​raj zro​bi​li​ście, było nie​do​pusz​czal​ne! Spro​wa​dzi​li​ście

na sie​bie za​gro​że​nie ży​cia. A gdy​by za wami wsko​czy​ły do wody
inne oso​by? Prze​cież mo​gło dojść do zbio​ro​wej tra​ge​dii!



Kin​ga słu​cha​ła za​do​wo​lo​na. Nie wie​dzia​ła, o co cho​dzi, ale już
samo udzie​la​nie na​ga​ny oso​bom, któ​rych nie lu​bi​ła, spra​wi​ło jej nie​‐
wy​sło​wio​ną przy​jem​ność.

– Po​win​ni​ście zo​stać za​wie​sze​ni na kil​ka dni w pra​wach ucznia.
Tyl​ko moje do​bre ser​ce nie do​pu​ści​ło do tego.

– Pro​szę pani – ode​zwa​ła się We​ro​ni​ka, lek​ko wy​chy​la​jąc się
z pierw​szej ław​ki.

– Nie prze​szka​dzaj!
– Ale to waż​ne! – upie​ra​ła się dziew​czy​na. – My​śmy na​praw​dę sły​‐

sze​li wo​ła​nie dziec​ka i wi​dzie​li​śmy jego rącz​kę nad ta​flą wody.
– To nie​moż​li​we! – Ko​bie​ta od​wró​ci​ła się w jej stro​nę ze zło​ścią. –

 Prze​stań​cie mi wma​wiać ta​kie rze​czy! Nad je​zio​rem poza wami nie
było kom​plet​nie ni​ko​go!

– To niech pani zer​k​nie na po​więk​szo​ne zdję​cie. Zro​bi​łam je wczo​‐
raj.

We​ro​ni​ka wy​je​cha​ła wóz​kiem zza swo​jej ław​ki i zbli​ży​ła się do ta​‐
bli​cy. Po​da​ła dy​rek​tor​ce le​żą​cy na ko​la​nach wy​druk. Bel​fer​ka rzu​ci​‐
ła na nie​go okiem i po​bla​dła. Po​da​ła go pani Wy​bor​nej, któ​rej aż
za​czę​ły trząść się ręce z wra​że​nia.

– Z wody rze​czy​wi​ście wy​sta​je ręka dziec​ka… – wy​szep​ta​ła, upusz​‐
cza​jąc wy​druk i opa​da​jąc bez​ład​nie na krze​sło. – I co te​raz?!

– Idę do se​kre​ta​ria​tu. Za​dzwo​nię do pana Ka​cza​no​wi​cza ze stra​ży
po​żar​nej. Pro​szę, aby po​pro​wa​dzi​ła pani lek​cję jak zwy​kle.

Nic po wyj​ściu dy​rek​tor​ki nie było ta​kie samo. W kla​sie za​wrza​ło.
Zdję​cie prze​cho​dzi​ło z rąk do rąk. Wresz​cie tra​fi​ło do Kin​gi.

– Ma​cie czym się pod​nie​cać. – Znu​dzo​nym ru​chem rzu​ci​ła wy​druk
da​lej.

Była za​do​wo​lo​na, że uwa​ga jest od​wró​co​na od nor​mal​nych za​jęć
ma​te​ma​tycz​nych. Przy​naj​mniej pani Wy​bor​na za​po​mnia​ła o po​‐
praw​ce, do któ​rej mia​ła się zgło​sić dziew​czy​na. Iry​to​wał ją jed​nak
fakt, że w cen​trum za​in​te​re​so​wa​nia była We​ro​ni​ka i ta nowa para!
Nikt nie zwró​cił uwa​gi, że Kin​ga ma nowe kol​czy​ki, że po​ma​lo​wa​ła
pa​znok​cie na flu​ore​scen​cyj​ny ko​lor, a wło​sy za​cze​sa​ła na lewą stro​‐
nę za​miast – tra​dy​cyj​nie – na pra​wą. Ta​kie szcze​gó​ły były za​wsze



do​strze​ga​ne przez Emi​lię i Klau​dię, ale one dzi​siaj za​fa​scy​no​wa​ły się
ja​kąś ręką wy​sta​ją​cą z wody.

Na prze​rwie kla​so​wa gwiaz​da osten​ta​cyj​nie sta​ła z boku, żu​jąc
gumę. Resz​ta mło​dzie​ży sku​pi​ła się w dru​gim koń​cu ko​ry​ta​rza, jak​by
po​przed​ni dzień zbli​żył ich do sie​bie nie​ro​ze​rwal​nie. Ileż moż​na roz​‐
ma​wiać o sko​ku do wody? Jak się oka​zu​je, bar​dzo dłu​go.

Za​raz na po​cząt​ku lek​cji pol​skie​go do kla​sy po​now​nie we​szła dy​‐
rek​tor​ka. To​wa​rzy​szył jej ja​kiś męż​czy​zna w stra​żac​kim mun​du​rze.

– To pan Jan Ka​cza​no​wicz, do​wód​ca jed​nost​ki Stra​ży Po​żar​nej
w Trze​bia​to​wie – przed​sta​wi​ła go. – Chciał​by wam za​dać kil​ka py​‐
tań.

– Chciał​bym do​py​tać o szcze​gó​ły wczo​raj​sze​go zda​rze​nia. Kto pod​‐
jął​by się opo​wie​dze​nia?

– Chy​ba naj​le​piej zro​bi to Mi​cha​li​na – ode​zwa​ła się dy​rek​tor​ka. –
 Po​dejdź i po​wiedz wszyst​ko, co pa​mię​tasz.

Dziew​czy​na sta​nę​ła przed ko​men​dan​tem i zre​la​cjo​no​wa​ła, co się
wy​da​rzy​ło po​przed​nie​go po​ran​ka. Od cza​su do cza​su męż​czy​zna
wtrą​cał py​ta​nie, do​py​tu​jąc o szcze​gó​ły. Od​po​wie​dzi za​pi​sy​wał w no​‐
te​sie.

– Mo​żesz po​ka​zać mi to zdję​cie? – zwró​cił się do We​ro​ni​ki po wy​‐
słu​cha​niu re​la​cji.

Po chwi​li oglą​dał fo​to​gra​fię bar​dzo do​kład​nie, marsz​cząc brwi.
Ręka dziec​ka była do​sko​na​le wi​docz​na.

– Cięż​ko mi te​raz z całą sta​now​czo​ścią po​wie​dzieć, z czym mamy
do czy​nie​nia – za​czął po​wo​li, pa​trząc na twa​rze mło​dzie​ży ocze​ku​ją​‐
cej re​ak​cji. – Je​że​li nie było nad je​zio​rem ni​ko​go poza wami, to ja​‐
kim cu​dem na​gle ktoś miał​by się to​pić?

– Skąd za​tem ta ręka?! – ode​zwał się Pa​weł. – I od​gło​sy wo​ła​nia
mamy.

– Na pew​no wy​ślę jed​nost​kę stra​ży nad Re​sko. Po​wia​do​mi​my też
płe​two​nur​ków, by zba​da​li dno. Je​stem jed​nak pra​wie pew​ny, że ni​‐
cze​go no​we​go tam nie ma.

– Nie? Jak to? – Dały się sły​szeć wzbu​rzo​ne gło​sy. Mło​dzież nie ro​‐
zu​mia​ła.



– Praw​do​po​dob​nie le​gen​da dała o so​bie znać – kon​ty​nu​ował Jan
Ka​cza​no​wicz. – Czy ro​dzi​ce lub dziad​ko​wie opo​wia​da​li wam o tym
akwe​nie?

Ucznio​wie prze​czą​co krę​ci​li gło​wa​mi.
– A sły​sze​li​ście o pew​nej hi​sto​rii, któ​ra do​ty​czy cza​sów dru​giej

woj​ny świa​to​wej? Pew​nie nie​wie​le lu​dzi już o tym wspo​mi​na. To był
po​czą​tek mar​ca 1945 roku. Na wą​skim pa​sie lądu, wła​śnie po​mię​dzy
brze​giem Bał​ty​ku a je​zio​rem Re​sko, zgro​ma​dzi​ło się czter​dzie​ści ty​‐
się​cy dzie​ci i ich opie​ku​nów. Kie​dy lot​nic​two alianc​kie roz​po​czę​ło
bom​bar​do​wa​nie nie​miec​kich miast, dzie​ci zo​sta​ły wy​sła​ne do zna​ne​‐
go wte​dy ku​ror​tu Kol​berg, czy​li dzi​siej​sze​go Ko​ło​brze​gu, aby bez​‐
piecz​nie do​cze​kać koń​ca woj​ny. Wszy​scy wie​rzy​li, że to Hi​tler po​ko​‐
na swo​ich wro​gów. Za​miast suk​ce​sów, Niem​cy za​czę​li po​no​sić klę​‐
skę za klę​ską. Woj​na do​tar​ła rów​nież do Ko​ło​brze​gu. Mia​sto zo​sta​ło
za​mie​nio​ne w twier​dzę.

Ko​men​dant za​milkł na chwi​lę, a mło​dzież za​mar​ła w ocze​ki​wa​niu
dal​sze​go cią​gu.

– Kil​ka​dzie​siąt ty​się​cy dzie​ci zna​la​zło się w pu​łap​ce – kon​ty​nu​ował
męż​czy​zna. – Nie​miec​ki do​wód​ca pod​jął de​cy​zję, że trze​ba je oca​lić.
Po​sta​no​wio​no wy​słać te dzie​cia​ki sa​mo​lo​ta​mi w głąb Trze​ciej Rze​‐
szy. Ogrom​ne trans​por​to​we do​rnie​ry star​to​wa​ły stam​tąd w dzień
i w nocy mimo nie​ustan​ne​go so​wiec​kie​go ostrza​łu z lądu. Wte​dy do​‐
szło do tra​ge​dii. Star​tu​ją​cy sa​mo​lot z po​nad osiem​dzie​się​cior​giem
dzie​ci na po​kła​dzie oraz ich opie​ku​na​mi otrzy​mał po​strzał w sil​nik.
Ma​szy​na spa​dła do je​zio​ra Re​sko, któ​re wte​dy no​si​ło inną na​zwę.
Świad​kiem tego były ty​sią​ce dzie​ci na lą​dzie, do​ro​śli rów​nież. Z tego
do​rnie​ra nikt nie oca​lał. Wie​le lat po woj​nie wrak sa​mo​lo​tu wciąż
wzbu​dza ogrom​ne za​in​te​re​so​wa​nie mi​ło​śni​ków hi​sto​rii. Nur​ko​wie
wy​cią​ga​ją frag​men​ty ka​dłu​ba, prze​strze​lo​ne ele​men​ty bla​chy oraz
oso​bi​ste rze​czy ucie​ki​nie​rów. Zda​rzy​ło się, że wśród zna​le​zio​nych
przed​mio​tów był mały skó​rza​ny bu​cik, chust​ka na gło​wę, la​lecz​ka
czy frag​ment kart​ki z ele​men​ta​rza. Na tej kart​ce było wi​dać na​wet
na​kre​ślo​ny dzie​cię​cą ręką na​pis Ich sehe…, czy​li wi​dzę. Nikt jed​nak
nie do​wie się, co wi​dzia​ło to dziec​ko.



Męż​czy​zna zro​bił krót​ką prze​rwę.
Ktoś chrząk​nął. Ktoś inny za​kasz​lał.
– Zda​rza​ło się, że ja​cyś tu​ry​ści mie​li po​dob​ną przy​go​dę do wa​szej.

Wie​cie do​sko​na​le, że la​tem nad je​zio​rem aż roi się od let​ni​ków. Kil​‐
ka razy do​sta​li​śmy zgło​sze​nia, że ktoś sły​szał krzyk dziec​ka nio​są​cy
się po wo​dzie. Cza​sa​mi ktoś wzy​wał mamę, sły​chać było też wzbu​‐
rzo​ną ru​cha​mi rąk wodę. Spraw​dza​li​śmy to wszyst​ko bar​dzo do​kład​‐
nie. Ni​g​dy jed​nak nie zna​leź​li​śmy to​piel​ca. By​wa​ło, że przy​cho​dzi​ły
do nas mat​ki z dzieć​mi wy​po​czy​wa​ją​ce na pla​ży. Ma​lu​chy opo​wia​‐
da​ły, że za​cze​pia​ło je za​pła​ka​ne dziec​ko i szu​ka​ło mamy. Ni​g​dy nie
uda​wa​ło się ni​ko​go ta​kie​go od​na​leźć.

– Czy​li su​ge​ru​je pan, że to mo​gły być… – za​czął Pa​weł i prze​łknął
śli​nę. – Że to mo​gły być du​chy?

– Cięż​ko w to uwie​rzyć – od​parł Jan Ka​cza​no​wicz. – Wy​da​je mi się
jed​nak, że obok nas funk​cjo​nu​je inny świat, o któ​rym nie mamy po​‐
ję​cia. Cza​sem prze​ni​ka do na​sze​go i mogą dziać się wte​dy róż​ne nie​‐
zwy​kłe rze​czy. Nie opo​wia​dał​bym wam o tym, gdy​by nie fakt, że by​‐
stre oko wa​szej ko​le​żan​ki uwiecz​ni​ło ten mo​ment na zdję​ciu. Bę​dzie
z cie​bie do​sko​na​ły fo​to​graf, dziew​czy​no.

Oczy wszyst​kich sku​pi​ły się na We​ro​ni​ce, któ​ra na​gle po​czer​wie​‐
nia​ła na twa​rzy. Je​dy​nie Kin​ga ze zło​ścią od​wró​ci​ła gło​wę w prze​‐
ciw​nym kie​run​ku. Ile będą chwa​lić tę Nie​peł​kę? Zwy​mio​to​wać moż​‐
na! Do koń​ca szkol​ne​go dnia nic się nie zmie​ni​ło. Wo​kół wóz​ka in​‐
wa​lidz​kie​go cią​gle stał wia​nu​szek słu​cha​czy de​ba​tu​ją​cy o wy​da​rze​‐
niach po​przed​nie​go dnia.

– Emi, chodź, po​ka​żę ci na ko​mór​ce zdję​cie su​kien​ki, któ​rą za​mó​‐
wi​łam na kon​cert. – Kin​ga była pew​na, że przy​ja​ciół​ka za​raz zja​wi
się przy niej. Ona jed​nak jak​by nie sły​sza​ła, po​grą​żo​na w roz​mo​wie
z tą całą Mi​cha​li​ną.

Kla​so​wa gwiaz​da przy​gry​zła usta. Tak da​lej być nie może!
* * *

So​bo​ta od rana była pięk​na. We​ro​ni​ka wy​je​cha​ła z domu tuż po
dzie​wią​tej. Pierw​szy ma​jo​wy week​end był wy​jąt​ko​wy. Przy​ro​da



mie​ni​ła się wszyst​ki​mi od​cie​nia​mi zie​lo​no​ści. Kwi​tły kasz​ta​ny, wo​‐
kół drzew sły​chać było przy​jem​ne brzę​cze​nie owa​dów, a cie​płe pro​‐
mie​nie słoń​ca aż za​chę​ca​ły do dłu​gich spa​ce​rów. Dzi​siaj jed​nak na
wę​drów​kę się nie za​no​si​ło.

– Na pew​no dasz so​bie radę, có​recz​ko? – Mama po​pa​trzy​ła na Nie​‐
peł​kę z uwa​gą. – Ta pra​ca wy​ma​ga prze​by​wa​nia kil​ku go​dzin poza
do​mem i by​cia w cią​głej go​to​wo​ści.

– Mamo, wiesz, że ko​cham fo​to​gra​fo​wać. – Dziew​czy​na się
uśmiech​nę​ła. – A to jest moje pierw​sze po​waż​ne zle​ce​nie.

Kil​ka dni wcze​śniej ode​zwał się do niej pra​cow​nik urzę​du miej​skie​‐
go z pro​po​zy​cją, by za​ję​ła się fo​to​gra​ficz​ną do​ku​men​ta​cją fe​sty​nu.
Pod​pi​sał z mamą We​ro​ni​ki od​po​wied​nią umo​wę, w któ​rej za​war​ta
była gra​ty​fi​ka​cja. Tego kom​plet​nie się nie spo​dzie​wa​ła! Była pew​‐
na, że już sa​mym za​szczy​tem bę​dzie wy​bra​nie jej jako fo​to​gra​fa.
A tu jesz​cze pie​nią​dze! Urzęd​nik twier​dził, że to nor​mal​na pro​ce​du​‐
ra. Gdy​by za​trud​ni​li pro​fe​sjo​na​li​stę, też mu​sie​li​by mu za​pła​cić.

W so​bot​ni po​ra​nek za​ło​ży​ła na szy​ję iden​ty​fi​ka​tor, któ​ry do​sta​ła
od męż​czy​zny, i wy​ru​szy​ła pod pa​ła​cyk nad Mły​nów​ką. Ro​iło się
tam od pra​cow​ni​ków roz​sta​wia​ją​cych stra​ga​ny, ba​rier​ki za​bez​pie​‐
cza​ją​ce, bu​du​ją​cych sce​nę. Z da​le​ka do​strze​gła pa​nią Re​na​tę krzą​ta​‐
ją​cą się po ca​łym te​re​nie i wy​da​ją​cą ostat​nie dys​po​zy​cje. Jesz​cze
tro​chę i za​czną zja​wiać się tu tu​ry​ści. Kto pierw​szy, ten zaj​mie lep​‐
sze miej​sce i bę​dzie miał do​sko​na​ły wi​dok na sce​nę.

Ka​mil. To imię po​ja​wia​ło się bar​dzo czę​sto w roz​mo​wach z ró​wie​‐
śni​ka​mi. Nie było chy​ba oso​by, któ​ra nie zna​ła​by jego pio​se​nek.
Miał nie​sa​mo​wi​ty głos, któ​rym ro​bił wra​że​nie na młod​szym i star​‐
szym po​ko​le​niu. Jego mu​zy​ki słu​cha​li wszy​scy. We​ro​ni​ka tak​że go
lu​bi​ła. W cią​gu ostat​nich dwóch dni wy​słu​cha​ła kil​ku pio​se​nek ar​ty​‐
sty. Ko​ła​ta​ły te​raz w jej gło​wie. Jeź​dzi​ła po par​ku, ob​ser​wo​wa​ła
przy​go​to​wa​nia i nu​ci​ła pod no​sem. Nim się zo​rien​to​wa​ła, sta​ła
w ulu​bio​nym miej​scu nad Mły​nów​ką. Dzi​siaj nie było na niej ka​ja​‐
ka​rzy. Pa​no​wał tam spo​kój.

Nie​ocze​ki​wa​nie zza krze​wu są​sia​du​ją​ce​go z ław​ką, przy któ​rej się
za​trzy​ma​ła, do​biegł ją śpiew. Po​cząt​ko​wo ci​chy, z każ​dą se​kun​dą



przy​bie​rał na sile. Mło​dy, mę​ski i nie​zwy​kle pięk​ny głos niósł się
nur​tem rze​ki, jak​by chciał, aby wraz z nią do​tarł do wszyst​kich lu​‐
dzi. Był to głos nie​zwy​kle zna​jo​my. We​ro​ni​ka mia​ła wra​że​nie, że
wie​lo​krot​nie go sły​sza​ła. Pod​je​cha​ła jesz​cze ka​wa​łek, by upew​nić się
w swo​ich po​dej​rze​niach. Tak! Tam sie​dział Ka​mil!

Z wra​że​nia wstrzy​ma​ła od​dech. Chcia​ła na​dal słu​chać w ukry​ciu.
Pod​nio​sła apa​rat i przy​ło​ży​ła go do oczu. Choć ręce drża​ły z wra​że​‐
nia, zro​bi​ła do​sko​na​łe uję​cie. Po​tem jesz​cze jed​no i ko​lej​ne…
W pew​nym mo​men​cie chło​pak prze​rwał śpie​wa​nie i nie​ocze​ki​wa​nie
się od​wró​cił. Na jego twa​rzy wy​ma​lo​wa​ła się złość.

– No już! Rób to zdję​cie! – rzu​cił pio​sen​karz w jej kie​run​ku. Nie ro​‐
zu​mia​ła po​wo​du ta​kie​go za​cho​wa​nia. Pa​trzy​ła za​sko​czo​na i nie​co
prze​ra​żo​na. – Rób! A po​tem sprze​daj za gro​sze! Niech wszyst​kie
szma​tław​ce szczy​cą się, że mają zdję​cia pi​ją​ce​go Ka​mi​la.

Do​pie​ro te​raz do​strze​gła pusz​kę piwa w jego ręku. Zmie​sza​ła się,
choć nie wie​dzia​ła dla​cze​go.

– Po​ja​dę już – rzu​ci​ła ci​cho, na​wra​ca​jąc wóz​kiem. – Zdję​cia za​raz
wy​ka​su​ję. Prze​pra​szam.

Nie zdą​ży​ła uje​chać na​wet ka​wa​łecz​ka.
– Po​cze​kaj! – Pio​sen​karz pod​szedł do niej.
Otar​ła szyb​ciut​ko spły​wa​ją​ce po po​licz​ku łzy, ale i tak wi​dać było

ich ślad.
– Nie wie​dzia​łam, że tu ktoś sie​dzi – ode​zwa​ła się. – To moje ulu​‐

bio​ne miej​sce nad rze​ką. Przy​jeż​dżam tu za​wsze, gdy chcę przez
chwi​lę po​być sama. Usły​sza​łam, jak śpie​wasz. Twój głos wy​dał mi
się zna​jo​my, dla​te​go zro​bi​łam ci zdję​cia. Nie sprze​dam ich żad​nej
ga​ze​cie. Są tyl​ko moje. Nie bę​dzie ich też na stro​nie mia​sta, choć na
zle​ce​nie ra​tu​sza dzi​siaj fo​to​gra​fu​ję.

– Po​każ mi swo​je zdję​cia – po​wie​dział Ka​mil.
Po​chy​lił się nad apa​ra​tem We​ro​ni​ki. My​śla​ła, że bę​dzie chciał

prze​glą​dać tyl​ko te fo​to​gra​fie, na któ​rych go uwiecz​ni​ła, ale on
oglą​dał wszyst​ko i wy​py​ty​wał, gdzie je zro​bi​ła oraz kto na nich jest.
Za​in​te​re​so​wa​ła go tak​że fo​to​gra​fia ręki dziec​ka wy​sta​ją​ca po​nad ta​‐
flę je​zio​ra. Nie​peł​ka z ra​do​ścią pa​trzy​ła, jak jego oczy ro​bią się



ogrom​ne ze zdu​mie​nia. A gdy opo​wie​dzia​ła mu o wy​gra​nym kon​kur​‐
sie, po​gra​tu​lo​wał jej ser​decz​nie.

– Masz to wszyst​ko, co praw​dzi​wy ar​ty​sta po​wi​nien mieć – stwier​‐
dził.

– Czy​li co?
– Ta​lent, zmysł ob​ser​wa​cji i zja​wia​nie się o od​po​wied​niej po​rze

w od​po​wied​nim miej​scu.
– Mam też mamę, któ​ra mnie wspie​ra we wszyst​kim – po​wie​dzia​ła

ci​cho We​ro​ni​ka. – Bez niej nie uda​ło​by mi się nic. Jest sil​niej​sza niż
mój oj​ciec.

– Pew​nie nie ma go z wami? – do​my​ślił się Ka​mil.
– Nie. Od​szedł krót​ko po tym, jak do​wie​dział się o mo​ich cho​ro​‐

bach.
– Bę​dziesz mo​gła kie​dyś cho​dzić?
– Sa​mo​dziel​nie ni​g​dy. Przy tak in​ten​syw​nej re​ha​bi​li​ta​cji, jaką

mam, będę mo​gła w naj​lep​szym wy​pad​ku prze​miesz​czać się o ku​‐
lach. I to za​le​d​wie przez kil​ka mi​nut. Na to po​trzeb​ne są jed​nak jesz​‐
cze całe lata te​ra​pii. W tej chwi​li cza​sa​mi uda mi się sta​nąć bez pod​‐
pór​ki na dwóch no​gach. – Oczy We​ro​ni​ki błysz​cza​ły, gdy opo​wia​da​‐
ła o tym, co uda​ło się jej osią​gnąć. – Wcze​śniej miesz​ka​ły​śmy
w War​sza​wie. Tam było wię​cej spe​cja​li​stów, ale znacz​nie dro​żej. Tu​‐
taj, w Trze​bia​to​wie, wszę​dzie do​sta​nę się swo​im wóz​kiem. Mama
mo​gła wresz​cie po​my​śleć o so​bie. A two​ja mama? Jest dum​na, że
śpie​wasz i że je​steś zna​ny, praw​da?

Ka​mil od​wró​cił gło​wę i mil​czał. Nie​peł​ka po​czu​ła złość na sie​bie.
Nie​po​trzeb​nie pyta o tak oso​bi​ste spra​wy!

– Prze​pra​szam… – po​wie​dzia​ła, schy​la​jąc gło​wę.
– Nie masz za co prze​pra​szać – ode​zwał się pio​sen​karz. – Wła​śnie

my​śla​łem o mo​jej ma​mie. Bra​ku​je mi jej.
– Nie żyje?! – spy​ta​ła od​ru​cho​wo i zno​wu po​czu​ła się głu​pio.
– Żyje. Nie roz​ma​wia​łem z nią od kil​ku mie​się​cy.
– Dla​cze​go?
– Bo my​śla​łem, że zbyt moc​no wtrą​ca się w moje ży​cie. Gdy by​łem

mały, lu​bi​ła słu​chać, jak śpie​wam. – Ka​mil uśmiech​nął się smut​no. –



 Pro​wa​dzi​ła mnie na za​ję​cia do domu kul​tu​ry, by ktoś do​strzegł mój
ta​lent. Uda​ło się. Mia​łem szes​na​ście lat, gdy wy​gra​łem pierw​szy po​‐
waż​ny kon​kurs, a po​tem już samo po​szło. Sła​wa, pie​nią​dze, fani.
Do​bra im​pre​za była waż​niej​sza od obia​du z mamą. Za​czę​ła mieć do
mnie pre​ten​sje, że upi​jam się, wy​da​ję bez​myśl​nie pie​nią​dze, a ja od​‐
bie​ra​łem to jako atak. – Za​milkł na chwi​lę. – Wiesz, co jest naj​gor​‐
sze?

– Co?
– Mia​ła ra​cję. Rze​czy​wi​ście woda so​do​wa ude​rzy​ła mi do gło​wy.

Za​chły​sną​łem się tym, co dał mi los. Każ​dy wie​czór mogę spę​dzić
z kimś in​nym, ba​wić się z róż​nym to​wa​rzy​stwem, któ​re bę​dzie mną
za​chwy​co​ne. A ja co​raz bar​dziej tę​sk​nię za spo​koj​nym po​by​tem
w domu, w moim po​ko​ju, za le​że​niem z książ​ką. Dzi​siaj za​tę​sk​ni​łem
ogrom​nie. Moja mama ma uro​dzi​ny. Nie dzwo​ni​łem do niej od dłu​‐
gie​go cza​su, więc na pew​no nie od​bie​rze te​le​fo​nu ode mnie.

– Chcia​łeś wy​pić piwo za​miast chwy​cić za te​le​fon? – spy​ta​ła We​ro​‐
ni​ka.

– Przy​ła​pa​łaś mnie. Boję się za​dzwo​nić do mamy. Kur​czę! Po co ja
wła​ści​wie opo​wia​dam ci to wszyst​ko?

– Bo wcze​śniej stwier​dzi​łeś, że jako uta​len​to​wa​na ar​tyst​ka mam
dar zja​wia​nia się tam, gdzie trze​ba, kie​dy trze​ba – od​par​ła Nie​peł​ka
z szel​mow​ską miną.

Roz​ba​wi​ła tym pio​sen​ka​rza. Śmiał się dłu​go i ra​do​śnie.
– Od​staw to piwo – po​wie​dzia​ła dziew​czy​na. – I dzwoń na​tych​‐

miast do mamy z ży​cze​nia​mi. Je​stem pew​na, że od​bie​rze.
– Tak my​ślisz? – Ka​mil po​dra​pał się po gło​wie i się​gnął do kie​sze​ni

po smart​fo​na.
– Ja to wiem. Na pew​no wpa​tru​je się w apa​rat, cze​ka​jąc, kie​dy się

ode​zwiesz. Zo​ba​czysz, że od​bie​rze po pierw​szym sy​gna​le.
Czar za​dzia​łał. Rze​czy​wi​ście, pio​sen​karz bły​ska​wicz​nie po​łą​czył

się z do​mem. Na po​cząt​ku mó​wił nie​skład​nie, prze​ka​zu​jąc ży​cze​nia
ni​czym dziec​ko z przed​szko​la. We​ro​ni​ka po​my​śla​ła, że to jej obec​‐
ność tak go pe​szy. Po ci​chut​ku od​je​cha​ła w stro​nę pa​ła​cy​ku. Ode​‐
tchnę​ła, gdy wy​jeż​dża​jąc z za​cie​nio​ne​go miej​sca, zna​la​zła się na​gle



na na​sło​necz​nio​nym bru​ku. Wszę​dzie krzą​ta​li się lu​dzie, pa​no​wał
gwar. Ma​gicz​na chwi​la – sam na sam z ido​lem – bez​pow​rot​nie mi​nę​‐
ła. Mimo to Nie​peł​ka je​cha​ła przez te​ren par​ku z uśmie​chem i po​czu​‐
ciem do​brze speł​nio​ne​go obo​wiąz​ku.

* * *

– Kin​ga! Chodź już, bo się spóź​ni​my!
Tu​bal​ny głos ojca sły​chać było w ca​łym domu, ale do cór​ki chy​ba

nie do​cie​rał. Jej wy​stęp miał roz​po​cząć się za kwa​drans. Już po​win​‐
na być na miej​scu i ćwi​czyć głos, ale jesz​cze nie była go​to​wa. Mia​ła
na so​bie świet​ną bia​łą su​kien​kę, któ​rą za​mó​wi​ła przez in​ter​net.
Wło​ży​ła buty na dość wy​so​kim ob​ca​sie, optycz​nie wy​dłu​ża​ją​ce jej
zgrab​ną syl​wet​kę i nogi. Trzy go​dzi​ny wcze​śniej była u fry​zjer​ki,
któ​ra fan​ta​stycz​nie za​krę​ci​ła jej wło​sy w mod​ne spi​ral​ki. Ma​ki​ja​żem
za​ję​ła się sama. Przez kil​ka ostat​nich dni ćwi​czy​ła kre​ski przed lu​‐
strem, pod​glą​da​jąc naj​bar​dziej zna​ne mo​del​ki udzie​la​ją​ce fa​cho​‐
wych rad na YouTu​bie.

– Kin​ga!
– Już idę! – od​krzyk​nę​ła.
Po raz ostat​ni rzu​ci​ła okiem na swo​je od​bi​cie w lu​strze. Było per​‐

fek​cyj​ne! Po​wo​li szła przez ko​ry​tarz w nie​zbyt wy​god​nych bu​tach.
– Mat​ko Bo​ska! – Z kuch​ni wyj​rza​ła mama, oce​nia​jąc cór​kę kry​‐

tycz​nie. – Masz do​pie​ro czter​na​ście lat, a wy​glą​dasz na dzie​sięć wię​‐
cej! Nie mu​sia​łaś ro​bić tak ostre​go ma​ki​ja​żu! Jak ak​tor​ka po przej​‐
ściach, a nie na​sto​lat​ka! Gdy​byś mnie po​pro​si​ła, po​mo​gła​bym ci zro​‐
bić po​rząd​ny ma​ki​jaż.

– So​bie nie po​tra​fisz wy​ko​nać, a za mnie chcesz się brać? – od​par​‐
ła bez​czel​nie na​sto​lat​ka. – Pra​wie wca​le się nie ma​lu​jesz, choć po​‐
win​naś. Pra​cu​jesz mię​dzy ludź​mi, a w ogó​le nie dbasz o sie​bie.

Mama otwo​rzy​ła usta, by coś po​wie​dzieć, ale w dys​ku​sję wtrą​cił
się oj​ciec.

– Po​roz​ma​wia​cie so​bie póź​niej. Mu​si​my już je​chać, bo się spóź​ni​‐
my.

– Za​wsze po​wta​rzasz, że na gwiaz​dy się cze​ka – przy​po​mnia​ła



Kin​ga.
– Masz ra​cję, ale i tak mu​si​my je​chać.
Chwi​lę póź​niej sie​dzie​li w sa​mo​cho​dzie. Przez mia​sto prze​bi​li się

bez prze​szkód, na​to​miast w oko​li​cy im​pre​zy już był tłok. Po​cząt​ko​‐
wo nie​wiel​ki, z każ​dą chwi​lą przy​bie​rał na sile. Męż​czy​zna rzu​cał
prze​kleń​stwa​mi, nie ma​jąc gdzie za​par​ko​wać. Kin​ga tak​że się iry​to​‐
wa​ła.

– Do dia​bła, w koń​cu wio​zę gwiaz​dę! – Nie zwa​ża​jąc na zna​ki za​‐
ka​zu, kie​row​ca wje​chał na te​ren par​ku. Za​trzy​mał się tuż przed ba​‐
rier​ka​mi. – Zo​stań w środ​ku! Za​raz wra​cam!

Wy​szedł z sa​mo​cho​du i żywo ge​sty​ku​lu​jąc, pró​bo​wał wy​tłu​ma​czyć
coś ochro​nia​rzom. Zgro​ma​dzo​ny tłu​mek zwró​cił uwa​gę na sie​dzą​cą
w środ​ku po​jaz​du dziew​czy​nę. Kin​ga żuła gumę i uda​wa​ła ogrom​nie
znu​dzo​ną, jak​by wy​stę​po​wa​nie przed taką pu​blicz​no​ścią było dla
niej czymś po​wsze​dnim.

– Ale dzia​do​stwo! – Wzbu​rzo​ny oj​ciec wsia​dał do sa​mo​cho​du. –
 Chcia​łem cię pod​wieźć pod samą sce​nę, tyl​ko od tyl​nej stro​ny, ale
nie po​zwa​la​ją.

– Może trzy​ma​ją to miej​sce dla Ka​mi​la.
– On po​dob​no jest już tu​taj. Ale jego pal li​cho! O cie​bie po​win​ni

za​dbać! Nie wy​pa​dłaś sro​ce spod ogo​na! Mu​si​my na​uczyć lu​dzi, że
je​steś taką samą gwiaz​dą jak on. Już ja od​bi​ję to so​bie w ra​chun​ku
za twój wy​stęp!

Oj​ciec z pi​skiem opon wy​co​fał i za​trzy​mał się na tra​wie. Stał tam
słu​pek z ta​blicz​ką „Nie nisz​czyć zie​le​ni”, ale kie​row​ca nie przej​mo​‐
wał się tym. Ob​szedł po​jazd do​oko​ła i otwo​rzył drzwi przed cór​ką.
Po​dał jej ra​mię. Za​cho​wy​wał się, jak​by wy​bie​ra​li się na osca​ro​wą
galę! Kin​dze ogrom​nie to od​po​wia​da​ło. Czu​ła się wy​jąt​ko​wo.
Za chwi​lę za​śpie​wa naj​pięk​niej, jak się da. Do​brze, że Ka​mil już jest.
Po​słu​cha, jaka z niej wy​jąt​ko​wa pio​sen​kar​ka. A kie​dyś, być może,
za​pro​po​nu​je jej śpie​wa​nie w du​ecie. Po dzi​siej​szym wie​czo​rze świat
sta​nie dla niej otwo​rem.

Kin​ga roz​glą​da​ła się, czy nie ma w po​bli​żu ni​ko​go z kla​sy.
Są! Z tłu​mu nie​da​le​ko ma​cha​ły Emi​lia i Klau​dia. O, Pa​weł też jest!



I też ma​cha! Dziew​czy​na już mia​ła pod​nieść dłoń, aby od​po​wie​dzieć
ko​le​gom, ale coś ją tknę​ło. Ich wzrok nie był skie​ro​wa​ny na nią, tyl​‐
ko na ko​goś z boku! Obej​rza​ła się przez lewe ra​mię. We​ro​ni​ka! I to
tuż pod sce​ną! Co ona tam robi?! W do​dat​ku pod​cho​dzi do niej sam
Ka​mil!

– Tato, idzie​my tam! – syk​nę​ła do ojca, pusz​cza​jąc jego ra​mię. Jak
naj​szyb​ciej musi przed​sta​wić się pio​sen​ka​rzo​wi, przed któ​rym za
chwi​lę bę​dzie śpie​wać.

Od ar​ty​sty dzie​li​ło ją może parę kro​ków, gdy Kin​ga na​gle za​cze​pi​‐
ła o coś ob​ca​sem. Bez​myśl​nie za​czę​ła szar​pać nogę, by wy​do​stać się
z pu​łap​ki, lecz w tym mo​men​cie ru​nę​ła jak dłu​ga pro​sto pod koła
wóz​ka. Bły​ska​wicz​nie pod​biegł do niej oj​ciec, z dru​giej stro​ny chwy​‐
cił ją ja​kiś ochro​niarz i wspól​ny​mi si​ła​mi pod​nie​śli. Cały przód bia​‐
łej su​kien​ki był zie​lo​ny od tra​wy dep​ta​nej tego dnia przez ty​sią​ce
stóp. Z tłu​mu do​le​ciał śmiech. To roz​zło​ści​ło dziew​czy​nę jesz​cze bar​‐
dziej.

– I co się ga​pisz, idiot​ko? – zwró​ci​ła się agre​syw​nie w stro​nę We​‐
ro​ni​ki. Ona aku​rat nie mia​ła na​wet cie​nia uśmie​chu na twa​rzy, ale
sama jej obec​ność dzia​ła​ła na ko​le​żan​kę z kla​sy jak płach​ta na
byka. – Po co tu w ogó​le sto​isz? Za​pra​szał cię ktoś? Mu​sisz się pa​łę​‐
tać?!

– Kin​ga! – pró​bo​wał uspo​ko​ić ją oj​ciec, ale na nie​wie​le to się zda​‐
ło.

Dziew​czy​na była jak w amo​ku.
– Mu​szę cię zno​sić na co dzień w kla​sie, więc choć dzi​siaj mo​gła​byś

so​bie oszczę​dzić! Miej​sce ka​le​ki jest w domu, a nie na im​pre​zie! Jak
się tu w ogó​le do​sta​łaś? Na li​tość wszyst​kich wzię​łaś, co? Bo cho​dzić
nie mo​żesz, to so​bie tu​taj przy​cup​niesz! Też bym tak chcia​ła, wiesz?!
Wy​ko​rzy​stu​jesz swo​ją cho​ro​bę, aby ogrzać się w bla​sku Ka​mi​la,
a po​tem po​szpa​no​wać zdję​cia​mi z nim. I w kla​sie zno​wu będą cię
wiel​bić!

– Hola, hola! – Nie​ocze​ki​wa​nie ode​zwał się pio​sen​karz. Wście​kłość
ma​lo​wa​ła się na jego twa​rzy. – Kim ty je​steś i cze​go chcesz od We​ro​‐
ni​ki? Prze​szka​dza ci, że tu stoi? Upa​dłaś, bo za​ha​czy​łaś nogą o ka​‐



bel, a wy​ży​wasz się na niej. Nie​ład​nie.
– Od kil​ku mie​się​cy ta ka​le​ka wy​ko​rzy​stu​je swo​ją cho​ro​bę i od​bie​‐

ra mi przy​ja​ciół – syk​nę​ła Kin​ga. – Przy​je​cha​łam, by za​śpie​wać
przed two​im wy​stę​pem, a tu zno​wu ona! Nie​na​wi​dzę jej!

– Prze​sa​dzi​łaś! Je​że​li za​cho​wu​jesz się wo​bec in​nych tak, jak wo​bec
niej, to nie dzi​wię się, że nie masz przy​ja​ciół. – Ka​mil od​wró​cił się
ty​łem do dziew​czy​ny i przy​wo​łał ręką przed​sta​wi​cie​la or​ga​ni​za​to​ra.

Gdy męż​czy​zna pod​szedł, pio​sen​karz ode​zwał się do nie​go:
– Je​że​li ta dziew​czy​na bę​dzie wy​stę​po​wać przede mną, to ja re​zy​‐

gnu​ję z kon​cer​tu.
– Słu​cham?!
– Mam po​wtó​rzyć? Je​że​li ona za​śpie​wa choć jed​ną pio​sen​kę, wsia​‐

dam w sa​mo​chód i tyle mnie wi​dzie​li​ście.
– Pro​szę pana – ode​zwał się oj​ciec Kin​gi. – Po co te emo​cje? Moje

dziec​ko po​nio​sły ner​wy. Jest ze​stre​so​wa​na dzi​siej​szym wy​stę​pem,
a te​raz jesz​cze po​tknę​ła się i nie​co zbyt agre​syw​nie za​re​ago​wa​ła.

– To jej nie tłu​ma​czy – ode​zwał się Ka​mil. – Ona już gwiaz​do​rzy.
Nie ma w niej po​ko​ry, choć ma za​le​d​wie… Ile? Czter​na​ście lat? Do​‐
brą radę dam panu. Je​że​li nie chce pan ze​psuć swo​je​go dziec​ka, to
niech pan je trak​tu​je nor​mal​nie, a nie wy​jąt​ko​wo. Wiem, co mó​wię.

– Wró​ci​my do tego po kon​cer​cie. – Oj​ciec Kin​gi na nowo od​zy​skał
sta​now​czy ton.

– Nie będę miał ocho​ty. Zresz​tą za​raz po kon​cer​cie je​stem umó​wio​‐
ny z fan​ta​stycz​ną grup​ką mło​dzie​ży. – Pio​sen​karz od​wró​cił się, uwa​‐
ża​jąc dys​ku​sję za za​koń​czo​ną.

Jego roz​mów​ca jed​nak był in​ne​go zda​nia.
– Nie mo​żesz od​mó​wić mo​jej cór​ce wy​stę​pu! Ma pod​pi​sa​ną umo​wę

i…
– Albo ja, albo ona. – Ka​mil roz​ma​wiał już tyl​ko z or​ga​ni​za​to​rem.

– Do mo​je​go wy​stę​pu zo​sta​ło dwa​dzie​ścia mi​nut. Ona spóź​ni​ła się
pra​wie kwa​drans.

– Gwiaz​dy mają pra​wo się spóź​niać!
– Otóż nie. – Pio​sen​karz po raz ostat​ni zwró​cił się do po​czer​wie​‐

nia​łe​go na twa​rzy męż​czy​zny. – Je​że​li ktoś nie sza​nu​je swo​ich słu​‐



cha​czy, to dupa z nie​go, a nie gwiaz​da.
Ka​mil po​chy​lił się do We​ro​ni​ki. Dziew​czy​na mia​ła po​licz​ki mo​kre

od pła​czu.
– Już do​brze – wy​szep​tał. – Za​raz po​pro​szę ochro​nia​rzy, by prze​‐

pro​wa​dzi​li cię jak naj​bli​żej sce​ny. Bę​dziesz mia​ła stam​tąd do​sko​na​łą
per​spek​ty​wę do ro​bie​nia zdjęć. Chcesz?

Nie​peł​ka ski​nę​ła gło​wą. Drża​ła ze stra​chu, ze wsty​du i z upo​ko​rze​‐
nia, ja​kie przed chwi​lą zgo​to​wa​ła jej Kin​ga.

– Obie​caj mi uśmiech! – Pio​sen​karz mru​gnął do We​ro​ni​ki. – Pa​mię​‐
taj, że po kon​cer​cie wy​bie​ram się z wami na coś pysz​ne​go. Po​wia​do​‐
mi​łaś już całą kla​sę?

Dziew​czy​na się uśmiech​nę​ła.
– Tak. Nie mogą się do​cze​kać.
– Ja też – od​parł. – A te​raz bie​gnę na sce​nę.
Po chwi​li dały się sły​szeć pierw​sze tak​ty zna​ne​go prze​bo​ju, pod​ry​‐

wa​jąc wszyst​kich do tań​ca i wspól​nej za​ba​wy.
Tyl​ko dwie oso​by – Kin​ga i jej oj​ciec – jak nie​pysz​ne od​cho​dzi​ły

z im​pre​zy. Dziew​czy​na łka​ła. Męż​czy​zna rzu​cał prze​kleń​stwa przez
za​ci​śnię​te zęby. Ce​dził, że jesz​cze go po​pa​mię​ta​ją i że on tego tak
nie zo​sta​wi. Na​sto​lat​ka ode​tchnę​ła, gdy zna​la​zła się w sa​mo​cho​dzie.
Wy​cią​gnę​ła z le​żą​cej tam to​reb​ki te​le​fon. Zer​k​nę​ła na wy​świe​tlacz.
Kil​ka nie​od​czy​ta​nych wia​do​mo​ści, w tym jed​na sprzed kil​ku go​dzin
od We​ro​ni​ki:

„Cześć! Czy masz ocho​tę wy​brać się z nami i z Ka​mi​lem do Gro​ma​‐
dy? Tak, tym Ka​mi​lem  Przyjdź o dwu​dzie​stej. Bez Cie​bie bę​dzie
nam smut​no”.

Wrzu​ci​ła te​le​fon do kie​szon​ki i do​pie​ro wte​dy się roz​pła​ka​ła.

* * *

Nie mo​gła ru​szać no​ga​mi. Pró​bo​wa​ła wstać z fo​te​la, ale cia​ło jej
nie słu​cha​ło. Jak​by było na sta​łe przy​twier​dzo​ne do tego me​bla!
Krę​ci​ła się na boki, pró​bu​jąc doj​rzeć ko​goś, kto mógł​by jej po​móc,
ale nada​rem​nie. Nie było przy niej ni​ko​go. Za​czę​ła krzy​czeć, by ktoś
przy​szedł, ale głos niósł się tyl​ko głu​chym echem po domu, wra​ca​jąc



do niej ury​wa​nym dźwię​kiem. Strach roz​ry​wał jej pier​si. Co te​raz?
Na za​wsze bę​dzie uza​leż​nio​na od in​nych? Krzyk​nę​ła raz jesz​cze, zde​‐
cy​do​wa​nie moc​niej.

Ten krzyk ją obu​dził. Kin​ga usia​dła na łóż​ku. Wło​sy mia​ła mo​kre
od potu, twarz za​la​ną łza​mi. Od​ru​cho​wo spraw​dzi​ła nogi. Czu​je je,
może nimi po​ru​szać! To był tyl​ko zły sen.

Po​ło​ży​ła się po​now​nie i pró​bo​wa​ła za​snąć. Nie uda​wa​ło się. Ser​ce
na​dal biło jak osza​la​łe. Sen był tak re​ali​stycz​ny, że bała się, iż wró​‐
ci. Do​brze, że to tyl​ko kosz​mar. Nie​peł​no​spraw​ność to by​ło​by naj​‐
gor​sze, co mo​gło​by ją spo​tkać. Te li​to​ści​we spoj​rze​nia in​nych, ta
nie​moż​ność by​cia tam, gdzie się chce… Okrop​ność! We​ro​ni​ka musi
to wszyst​ko zno​sić!

Na​gle przy​po​mniał się Kin​dze ubie​gły wie​czór. Po​czu​ła, że po​licz​ki
pa​ła​ją jej ru​mień​cem. Do​pie​ro w domu po​czu​ła wstyd. Oj​ciec opo​‐
wia​dał o bul​wer​su​ją​cym za​cho​wa​niu or​ga​ni​za​to​rów, mi​mo​cho​dem
wspo​mi​na​jąc o tym, co zro​bi​ła cór​ka.

– Czy wy​ście po​wa​rio​wa​li?! – Mat​ka pa​trzy​ła na obo​je peł​nym
wy​rzu​tów spoj​rze​niem. – Na​sza cór​ka do​ku​czy​ła pu​blicz​nie nie​peł​‐
no​spraw​nej dziew​czy​nie, w do​dat​ku nie po raz pierw​szy, ob​wi​nia​jąc
ją o wszyst​ko! Mam dość. Na​praw​dę! Mam dość! Ocze​ku​ję, że na​‐
tych​miast ją prze​pro​sisz! Oj​ciec też jest tego zda​nia, praw​da?

Tyl​ko ski​nął gło​wą. Nie lu​bił, gdy żona wpa​da​ła w szał. Tym bar​‐
dziej że gdy emo​cje opa​dły, przy​znał jej ra​cję.

– To za​kra​wa na znę​ca​nie się nad dru​gą oso​bą! – kon​ty​nu​owa​ła
mama. – Oso​bą, któ​ra jest ogra​ni​czo​na ru​cho​wo, ale czu​je tak samo,
jak ty. Jak mo​żesz?! Spra​wia ci sa​tys​fak​cję wy​ży​wa​nie się na słab​‐
szym?

Kin​ga po​chy​li​ła gło​wę. Za​wód sły​sza​ny w gło​sie mat​ki był naj​gor​‐
szą rze​czą, jaka mo​gła się jej przy​tra​fić. A po​tem przy​szła noc i ten
sen, że sama jest ka​le​ką. Jak tyl​ko na​dej​dzie ra​nek, wy​śle We​ro​ni​ce
wia​do​mość z prze​pro​si​na​mi. Albo le​piej nie… Zro​bi to już te​raz.
Tym bar​dziej że z sa​lo​nu do​cho​dził zdu​szo​ny szloch mamy, za​pew​ne
roz​cza​ro​wa​nej za​cho​wa​niem cór​ki.



* * *

W po​nie​dział​ko​wy po​ra​nek nie było in​ne​go te​ma​tu w szko​le niż
so​bot​nia im​pre​za. Do Gro​ma​dy przy​by​li pra​wie wszy​scy. Nie było je​‐
dy​nie Kin​gi, Mi​cha​li​ny i Ga​brie​la. Para z ośrod​ka nie mo​gła przy​je​‐
chać do Trze​bia​to​wa. Resz​ta kla​sy sta​wi​ła się punk​tu​al​nie. Nie wszy​‐
scy do​wie​rza​li wia​do​mo​ści od We​ro​ni​ki. Jak to? Sam Ka​mil ma za​‐
szczy​cić ich pod​czas ko​la​cji? Z ja​kiej oka​zji? Nie mo​gli po​jąć.

Do​pie​ro gdy pio​sen​karz dum​nie wpro​wa​dził Nie​peł​kę do środ​ka
i sta​nął przed zgro​ma​dzo​ną mło​dzie​żą, zro​zu​mie​li, że to nie żart.
We​ro​ni​ka rze​czy​wi​ście za​pro​si​ła ich ulu​bio​ne​go wo​ka​li​stę. Nie było
jed​nak moż​li​wo​ści do​kład​ne​go wy​py​ta​nia, skąd się zna​ją. Na to
przy​szedł czas w po​nie​dział​ko​wy po​ra​nek.

– Na​praw​dę po​zna​łaś go nad Mły​nów​ką? – Emi​lia nie mo​gła uwie​‐
rzyć w tak pro​za​icz​ne zda​rze​nie. Nie​peł​no​spraw​na nie zdra​dzi​ła jed​‐
nak nic wię​cej.

– Ta​kich wie​czo​rów chciał​bym wię​cej – ode​zwał się Pa​weł. – Ka​mil
jest taki nor​mal​ny. Nie gwiaz​do​rzy i nie uda​je ni​ko​go. Zwy​kły chło​‐
pak z są​siedz​twa. Wy​bił się z ma​łej miej​sco​wo​ści i zro​bił ka​rie​rę.

– Zu​peł​nie jak na​sza Kin​ga! – Klau​dia wspo​mnia​ła przy​ja​ciół​kę. –
 Wła​śnie! Prze​cież ona mia​ła śpie​wać przed Ka​mi​lem. Nie wie​cie, co
się sta​ło, że nie wy​stą​pi​ła na sce​nie?

– Upa​dła, a po​tem źle się po​czu​ła. – We​ro​ni​ka od​po​wie​dzia​ła la​‐
ko​nicz​nie. – Nie chcia​ła w ta​kim sta​nie wy​stę​po​wać. Z tego po​wo​du
nie mo​gła też zja​wić się na spo​tka​niu w Gro​ma​dzie.

– To by tłu​ma​czy​ło jej week​en​do​we mil​cze​nie – do​da​ła Emi​lia. –
 Nie od​po​wie​dzia​ła wczo​raj na żad​ną z mo​ich wia​do​mo​ści. Jesz​cze
jej nie ma w szko​le?

Kil​ka osób się ro​zej​rza​ło. Kin​gi nie było. Po chwi​li zno​wu głów​‐
nym te​ma​tem roz​mów stał się so​bot​ni wie​czór. Mło​dzież tło​czy​ła się
w grup​ce pod​czas każ​dej prze​rwy i wspo​mi​na​ła uro​cze spo​tka​nie.

Po skoń​czo​nych za​ję​ciach We​ro​ni​ka wy​je​cha​ła w stro​nę cen​trum
mia​sta. Naj​pierw chcia​ła za​ku​pić nową kart​kę pocz​to​wą. Po​tem
mia​ła za​miar pod​je​chać do urzę​du, by prze​ka​zać no​śnik ze zdję​cia​mi



z miej​skie​go fe​sty​nu. I wła​ści​wie była już nie​da​le​ko ma​gi​stra​tu, kie​‐
dy spoj​rza​ła na szyld z na​zwą uli​cy, któ​ra bie​gła po pra​wej stro​nie.
Bez na​my​słu skie​ro​wa​ła się tam. Je​cha​ła przez chwi​lę, uważ​nie
przy​glą​da​jąc się do​mom. Nie była pew​na nu​me​ru bu​dyn​ku, ale po​‐
dob​no przed wej​ściem mia​ła stać duża fi​gur​ka lwa. Rze​czy​wi​ście!
Uje​cha​ła może z pięć​dzie​siąt me​trów i za​trzy​ma​ła się przed nie​ru​‐
cho​mą pasz​czą. Na​ci​snę​ła do​mo​fon.

– Dzień do​bry! Tu We​ro​ni​ka – ode​zwa​ła się na dźwięk ko​bie​ce​go
gło​su. – Przy​wio​złam Kin​dze za​da​nia do​mo​we.

– Ale miło! – Dał się sły​szeć praw​dzi​wie ura​do​wa​ny głos. – Już wy​‐
cho​dzę, żeby ci otwo​rzyć.

Po chwi​li do bram​ki zbli​ży​ła się sym​pa​tycz​nie wy​glą​da​ją​ca ko​bie​‐
ta. Mama Kin​gi wy​da​wa​ła się nie​co za​sko​czo​na jej wi​zy​tą, ale bez
ocią​ga​nia wpro​wa​dzi​ła We​ro​ni​kę do środ​ka.

– Kin​go, masz go​ścia! – za​wo​ła​ła w stro​nę po​ko​ju cór​ki.
Ci​sza.
– Kin​ga! Wyjdź na​tych​miast!
Do​pie​ro sły​sząc zło​wróżb​ne nuty w gło​sie mat​ki, na​sto​lat​ka z nie​‐

chę​cią opu​ści​ła swój po​kój. Na wi​dok Nie​peł​ki sta​nę​ła jak wry​ta.
– Co tu ro​bisz? – spy​ta​ła ci​cho.
– Przy​wio​złam ci za​da​nia do​mo​we – ode​zwał się gość rów​nie ci​‐

cho.
– Naj​le​piej bę​dzie, gdy prze​nie​sie​cie się do po​ko​ju, za​miast tak

stać w przej​ściu. Za​raz przy​nio​sę wam coś do pi​cia i zro​bię ka​nap​ki.
– Ko​bie​ta wy​da​ła po​le​ce​nie, a dziew​czy​ny wy​ko​na​ły je bez szem​ra​‐
nia.

Po chwi​li sie​dzia​ły na​prze​ciw sie​bie. We​ro​ni​ka cie​ka​wie roz​glą​da​‐
ła się po po​miesz​cze​niu. Było mod​nie urzą​dzo​ne, cho​ciaż pa​no​wał
w nim ba​ła​gan. Ubra​nia Kin​gi wa​la​ły się na krze​słach i na ka​na​pie.
Na biur​ku sta​ły pu​ste szklan​ki i bu​tel​ki po na​po​jach, po​nie​wie​ra​ły
się nie​wy​nie​sio​ne pa​pier​ki po sło​dy​czach. Na zie​mi le​ża​ły byle jak
rzu​co​ne buty. Ona nie mo​gła so​bie po​zwo​lić na taki nie​ład. Mu​sia​ła
mieć wszyst​ko odło​żo​ne na miej​sce. Nie dla​te​go, że lu​bi​ła po​rzą​dek.
Mu​sia​ła. Gdy​by roz​rzu​ca​ła rze​czy, gdzie po​pad​nie, nie mo​gła​by



prze​je​chać swo​bod​nie wóz​kiem. Poza tym wstyd by​ło​by jej przed
mamą. Prze​cież nie jest już małą dziew​czyn​ką, za któ​rą trze​ba cho​‐
dzić i wszyst​ko ro​bić.

– Po co przy​szłaś? – Kin​ga prze​rwa​ła ci​szę.
– Nie było cię w szko​le, a na pew​no po​trze​bu​jesz wie​dzieć, co zo​‐

sta​ło za​da​ne – od​par​ła We​ro​ni​ka. – Się​gnij do mo​je​go ple​ca​ka i wy​‐
cią​gnij ze​szy​ty.

Ko​le​żan​ka pa​trzy​ła na nią ba​daw​czo.
– Dla​cze​go to ro​bisz? – spy​ta​ła.
– Co?
– Dla​cze​go chcesz mi po​móc?!
– Prze​cież nie było cię na lek​cjach. Na pew​no roz​cho​ro​wa​łaś się

i szko​da, że​byś mia​ła za​le​gło​ści. – Nie​peł​ka pa​trzy​ła Kin​dze pro​sto
w oczy.

– Na​praw​dę ci na tym za​le​ży? – spy​ta​ła tam​ta ci​cho.
– Prze​cież je​ste​śmy ko​le​żan​ka​mi z kla​sy. – We​ro​ni​ka wzru​szy​ła ra​‐

mio​na​mi. – Po​win​ny​śmy so​bie po​ma​gać.
– Ale prze​cież ja nie za​słu​ży​łam na po​moc. Zro​bi​łam ci tyle złe​‐

go…
– To już nie​waż​ne. Wolę pa​mię​tać to, co było do​bre. Mama za​wsze

po​wta​rza, że po​win​no się pa​mię​tać miłe chwi​le, a o złych na​wet nie
roz​my​ślać. Bo po co? Były i już ich nie ma.

– Ja chy​ba nie zro​bi​łam ni​cze​go do​bre​go dla cie​bie. – Kin​ga pa​‐
trzy​ła na ko​le​żan​kę z praw​dzi​wą przy​kro​ścią. – Za​wsze tyl​ko wy​cze​‐
ki​wa​łam moż​li​wo​ści, by ci do​ku​czyć.

– Wła​śnie. Dla​cze​go? – We​ro​ni​ka pod​nio​sła gło​wę.
– Sama nie wiem… Czu​łam złość, gdy po​ja​wi​łaś się po raz pierw​‐

szy. Wy​da​wa​ło mi się, że wy​ko​rzy​stu​jesz swo​je ka​lec​two i inni zaj​‐
mu​ją się tobą z li​to​ści.

– Jak Pa​weł? – do​my​śli​ła się Nie​peł​ka.
– Tak.
– By​łam mu wdzięcz​na, bo nie jest lek​ko wno​sić mnie z wóz​kiem

po scho​dach.
– A ja są​dzi​łam, że ty się w nim…



– Co?!
– No, za​ko​cha​łaś.
We​ro​ni​ka wy​buch​nę​ła śmie​chem.
– Na​wet nie po​my​śla​łam o tym. Pa​weł mi im​po​nu​je, bo jest spor​‐

tow​cem. To wszyst​ko. Uwiel​bia​łam ro​bić mu zdję​cia, bo ja ni​g​dy nie
będę mo​gła pły​wać na ka​ja​kach, bie​gać czy tań​czyć. Je​że​li po wie​lu
la​tach re​ha​bi​li​ta​cji uda mi się z po​mo​cą kul przejść parę kro​ków, to
bę​dzie mój je​dy​ny w ży​ciu suk​ces.

Kin​ga pa​trzy​ła na ko​le​żan​kę. W jej oczach wi​dać było winę
i współ​czu​cie.

– Te​raz wiem, że by​łam idiot​ką – po​wie​dzia​ła. – Prze​pra​szam, że
tyle złe​go zro​bi​łam. Prze​pra​szam też za moje sło​wa pod​czas so​bot​‐
nie​go fe​sty​nu. Dłu​go roz​my​śla​łam nad tym, co po​wie​dział Ka​mil.
Rze​czy​wi​ście, woda so​do​wa ude​rzy​ła mi do gło​wy. Wy​da​wa​ło mi
się, że sko​ro wy​stę​po​wa​łam w te​le​wi​zji, to po​win​nam stać się
gwiaz​dą w swo​im mie​ście.

– I je​steś nią. Nikt inny nie za​szedł tak da​le​ko jak ty.
– Ty za​szłaś. Wy​gra​łaś kon​kurs fo​to​gra​ficz​ny, a ja wte​dy sta​łam

się jesz​cze bar​dziej za​zdro​sna. By​łam wście​kła, że mó​wią o to​bie, że
zaj​mu​ją się tobą, choć po​win​ni mną. Za to też prze​pra​szam. I za
bluz​kę, któ​rej kra​dzież przy​pi​sa​łam to​bie. I za…

– Prze​stań! – ode​zwa​ła się We​ro​ni​ka, wi​dząc, jak po twa​rzy ko​le​‐
żan​ki spły​wa​ją łzy. – Nie roz​pa​mię​tuj​my tego, co się wy​da​rzy​ło. Po​‐
sta​nów​my, że od dziś za​czy​na​my wszyst​ko od nowa. We​ro​ni​ka je​‐
stem. Mam pra​wie czter​na​ście lat. Lu​bię fo​to​gra​fo​wać i jeść piz​zę.
Nie po​tra​fię cho​dzić. Za to chcę la​tać.

Kin​ga się ro​ze​śmia​ła. Na jej twa​rzy wi​docz​na była ulga.
– Cześć! Je​stem Kin​ga! Mam czter​na​ście lat, lu​bię śpie​wać, nie​na​‐

wi​dzę ma​te​ma​ty​ki i wcze​sne​go wsta​wa​nia.
Przez chwi​lę pa​trzy​ły na sie​bie z uśmie​chem.
– Wła​śnie, co z two​im za​li​cze​niem z ma​te​ma​ty​ki? – spy​ta​ła Nie​peł​‐

ka. – Dzi​siaj, gdy cie​bie znów nie było, Wy​bor​na nie wy​glą​da​ła na
za​chwy​co​ną.

– Chy​ba już nie je​stem w sta​nie po​pra​wić tych ocen – wes​tchnę​ła



Kin​ga. – Zo​bacz, zo​sta​ły dwa mie​sią​ce do koń​ca roku szkol​ne​go, a ja
mam same je​dyn​ki.

– Wy​star​czy, że​byś po​pra​wi​ła dwa ostat​nie spraw​dzia​ny na trój​ki.
Tak mó​wi​ła ma​te​ma​tycz​ka.

– Pa​weł pró​bo​wał mnie pod​cią​gnąć, ale...
– Już wy​obra​żam so​bie two​ją na​ukę z nim. – We​ro​ni​ka się ro​ze​‐

śmia​ła.
– Masz ra​cję. – Kin​dze udzie​li​ła się ta we​so​łość. – Nie by​łam w sta​‐

nie sku​pić się przy nim na na​uce.
– A co po​wiesz na ko​re​pe​ty​cje z Aniel​ką? Ona do​brze się uczy

z ma​te​ma​ty​ki. Je​że​li chcesz, za​py​tam, czy może z tobą po​pra​co​wać.
– Z Aniel​ką? Wiesz, w su​mie nie​zbyt do​brze ją znam.
– My​ślę, że się zgo​dzi. To jak, chcia​ła​byś?
– Pew​nie!
– Za​dzwo​nię do niej wie​czo​rem i za​py​tam.
Gdy pół go​dzi​ny póź​niej do po​ko​ju zaj​rza​ła mama Kin​gi z ka​nap​‐

ka​mi i her​ba​tą, dziew​czy​ny chi​cho​ta​ły w naj​lep​sze. W tle nie le​cia​ła
gło​śna mu​zy​ka, jak to było w zwy​cza​ju, gdy Kin​gę od​wie​dza​ły jej
przy​ja​ciół​ki. Dziew​czy​na po raz pierw​szy po​dzię​ko​wa​ła mat​ce za
przy​go​to​wa​nie po​sił​ku i nie zi​gno​ro​wa​ła jej, jak to mia​ła w zwy​cza​‐
ju. Gdy ko​bie​ta od​wie​dzi​ła je za ja​kiś czas, była zdu​mio​na. Jej cór​ka
wraz z go​ściem sie​dzia​ły po​chy​lo​ne nad mapą świa​ta i szu​ka​ły tam
cze​goś. Były tak po​chło​nię​te za​ję​ciem, że na​wet nie za​uwa​ży​ły, kie​‐
dy mama wy​szła.

– Mu​szę już wra​cać – ode​zwa​ła się We​ro​ni​ka. Wcze​śniej wy​sła​ła
do domu wia​do​mość, że wró​ci póź​niej niż zwy​kle. – Szko​da, że nie
po​tra​fię la​tać. Ru​szy​ła​bym w prze​stwo​rza i za​raz by​ła​bym u sie​bie.

– Od​pro​wa​dzę cię ka​wa​łek. – Kin​ga zmie​ni​ła ko​szul​kę na blu​zę
i zwią​za​ła wło​sy. – Mu​szę ci opo​wie​dzieć o moim wuj​ku.

* * *

Dwa ty​go​dnie póź​niej stru​chla​ła kla​sa cze​ka​ła na wej​ście pani Wy​‐
bor​nej. To był ty​dzień z ogrom​ną licz​bą spraw​dzia​nów, prac kla​so​‐
wych i wy​pra​co​wań. Mło​dzież mu​sia​ła przy​siąść nad książ​ka​mi,



rzad​ko spo​ty​ka​jąc się w swo​im gro​nie poza szko​łą.
Aniel​ka ćwi​czy​ła z Kin​gą każ​de​go dnia. Na go​dzi​nę za​szy​wa​ły się

w szkol​nej bi​blio​te​ce i tam prze​ra​bia​ły za​da​nie za za​da​niem. Kin​ga
mia​ła duże bra​ki, ale była po​jęt​ną uczen​ni​cą. Po​mi​mo to, gdy usia​‐
dła nad kon​tro​l​nym spraw​dzia​nem, a dzień wcze​śniej nad za​li​cze​‐
niem, czu​ła ogrom​ny strach. Ręce po​ci​ły się jej tak moc​no, że z tru​‐
dem trzy​ma​ła dłu​go​pis. Kie​dy czy​ta​ła pierw​sze za​da​nie, w gło​wie
po​wsta​ła kom​plet​na pust​ka. Jak​by na​gle wszyst​kie za​pa​mię​ta​ne
w ostat​nim cza​sie wzo​ry i me​to​dy li​cze​nia znik​nę​ły bez​pow​rot​nie.
Po chwi​li wzię​ła jed​nak głę​bo​ki od​dech i wy​obra​zi​ła so​bie, że tuż
obok sie​dzi Aniel​ka, któ​ra za​czy​na po​ma​gać jej w roz​wią​zy​wa​niu
za​dań. Za​nim mi​nę​ła mi​nu​ta, za​nu​rzo​na była w mo​rzu cy​fe​rek. Do​‐
pie​ro głos na​uczy​ciel​ki przy​wró​cił ją do nor​mal​ne​go świa​ta. Dzi​siaj
mia​ło się oka​zać, z ja​kim efek​tem.

Pani Wy​bor​na dłu​go nie da​wa​ła po so​bie po​znać, jak wy​pa​dły
spraw​dzia​ny. Mia​ła nie​prze​nik​nio​ną minę, gdy no​to​wa​ła obec​ność
i za​pi​sy​wa​ła te​mat lek​cji w dzien​ni​ku. Za​mknę​ła go i po​ło​ży​ła przed
sobą plik kar​tek w krat​kę. W kla​sie za​pa​no​wa​ła ci​sza jak ma​kiem
za​siał. Ucznio​wie uważ​nie wpa​try​wa​li się w twarz bel​fer​ki, któ​ra
na​dal po​zo​sta​wa​ła nie​prze​jed​na​na.

– Dro​dzy ucznio​wie – ode​zwa​ła się w koń​cu pani Wy​bor​na. – Przez
cały week​end mę​czy​łam się, spraw​dza​jąc wa​sze te​sty.

Ktoś z koń​ca kla​sy cięż​ko wes​tchnął.
– I cóż mogę po​wie​dzieć… Na​pi​sa​li​ście po pro​stu wy​bor​nie! – Bel​‐

fer​ka wresz​cie uśmiech​nę​ła się, a mło​dzież ode​tchnę​ła z ulgą. – Spo​‐
dzie​wa​łam się, że wy​pad​nie​cie zde​cy​do​wa​nie sła​biej. Ostat​nie te​ma​‐
ty były na​praw​dę trud​ne, lecz wam się uda​ło! Za​nim przej​dę do wpi​‐
sy​wa​nia ocen do dzien​ni​ka, mu​szę coś po​wie​dzieć o jed​nej oso​bie.

Na​uczy​ciel​ka wsta​ła ze swo​je​go miej​sca, bio​rąc do ręki le​żą​cą na
sa​mej gó​rze kart​kę.

– Kin​go! To two​ja pra​ca – zwró​ci​ła się do sie​dzą​cej w ław​ce uczen​‐
ni​cy. Dziew​czy​na po​czer​wie​nia​ła i scho​wa​ła twarz w dło​nie. Była
pew​na, że to ko​lej​na kla​sów​ka, któ​rą po​mi​mo sta​rań na​pi​sa​ła źle.
Dla​te​go z tru​dem do​cie​ra​ła do niej dal​sza część wy​po​wie​dzi bel​fer​ki



wy​ma​chu​ją​cej ka​wał​kiem pa​pie​ru. – Je​stem pod wra​że​niem. Na​pi​sa​‐
łaś spraw​dzian na​praw​dę do​brze. Z czy​stym su​mie​niem sta​wiam ci
czwór​kę.

Dziew​czy​na znie​ru​cho​mia​ła. Od​su​nę​ła ręce od twa​rzy.
– Słu​cham?!
– Ze spraw​dzia​nu do​sta​jesz czwór​kę – po​wtó​rzy​ła na​uczy​ciel​ka. –

 To wy​bor​na oce​na! Po pro​stu wy​bor​na! Za​li​cze​nie tak​że po​szło ci
do​brze, na trój​kę z plu​sem.

– Hurr​ra! – Kin​ga nie​ocze​ki​wa​nie wsta​ła z miej​sca i za​czę​ła ska​‐
kać. – Hurr​ra!

– Spo​koj​nie, spo​koj​nie! Mamy lek​cję! – Na​uczy​ciel​ka sta​ra​ła się,
by jej głos brzmiał su​ro​wo, choć na twa​rzy błą​dził uśmiech.

Na​sto​lat​ka nie​ocze​ki​wa​nie uści​ska​ła Aniel​kę sie​dzą​cą tuż za nią.
– Dzię​ku​ję ci – wy​szep​ta​ła szyb​ciut​ko, sia​da​jąc na miej​sce.
Do​pie​ro na prze​rwie rzu​ci​ła się na nią i wy​ści​ska​ła z ca​łej siły.
– Dzię​ku​ję ci! – krzyk​nę​ła tak gło​śno, że część spa​ce​ru​ją​cych gim​‐

na​zja​li​stek obej​rza​ła się. – Uda​ło się!
– Nie uda​ło się, tyl​ko do​brze po​li​czy​łaś. – Aniel​ka za​ró​żo​wi​ła się

z emo​cji.
Chwy​ci​ła obie​ma rę​ka​mi za spodnie i pod​cią​gnę​ła je do góry. Ze​‐

szczu​pla​ła ko​lej​ne ki​lo​gra​my i więk​szość dol​nej gar​de​ro​by spa​da​ła
z niej. Dziew​czy​na nie zdą​ży​ła wy​mie​nić jej na mniej​szy roz​miar.
Waga cią​gle le​cia​ła w dół. Sta​ło się tak mię​dzy in​ny​mi dzię​ki co​‐
dzien​nym dłu​gim spa​ce​rom z We​ro​ni​ką i Kin​gą. Cza​sa​mi do​łą​cza​ły
do nich Emi​lia i Klau​dia. Obie dziew​czy​ny były jesz​cze nie​pew​ne no​‐
wej sy​tu​acji i nie wie​dzia​ły, jak się za​cho​wać. Po​cząt​ko​wo sym​pa​‐
tycz​ne za​cho​wa​nie swo​jej przy​ja​ciół​ki uwa​ża​ły za pod​stęp​ną ser​‐
decz​ność i chęć uśpie​nia czuj​no​ści. Po kil​ku dniach, gdy Kin​ga nie
zro​bi​ła nic nie​przy​jem​ne​go Nie​peł​ce czy Aniel​ce, zro​zu​mia​ły, że na​‐
stą​pi​ła w niej ja​kaś prze​mia​na. Pró​bo​wa​ły pod​py​tać, ale przy​szła
pio​sen​kar​ka mil​cza​ła jak za​klę​ta, wzru​sza​jąc ra​mio​na​mi i uśmie​cha​‐
jąc się. Dla nich też sta​ła się jak​by mil​sza. Nie ocze​ki​wa​ła cią​głych
po​chlebstw czy wiel​bie​nia, jak to by​wa​ło jesz​cze kil​ka ty​go​dni temu.

– Idzie​my po lek​cjach na piz​zę? – spy​ta​ła Klau​dia.



Nor​mal​nie w ta​kich mo​men​tach od​by​wał się wy​buch en​tu​zja​zmu.
Tym ra​zem jed​nak…

– Wiem, że Aniel​ka trzy​ma się die​ty – po​wie​dzia​ła Kin​ga. – Sta​ra
się uni​kać po​kus.

– Prze​pra​szam – Klau​dia zwró​ci​ła się do Aniel​ki – ale nie po​my​śla​‐
łam.

– Mo​że​my wy​brać się na lody przy ryn​ku – za​pro​po​no​wa​ła gru​ba​‐
ska. – Mają tam sor​be​ty, na któ​re od cza​su do cza​su mogę so​bie po​‐
zwo​lić. Dzi​siaj wie​czo​rem po​bie​gam dłu​żej niż za​zwy​czaj.

– Ty bie​gasz?! – spy​ta​ła za​sko​czo​na Emi​lia.
– Tak, od ja​kie​goś cza​su. Co​dzien​nie.
– Po​dzi​wiam cię! Mnie by się nie chcia​ło!
– Bo nie mu​sisz. Ja pa​trzy​łam naj​pierw na We​ro​ni​kę. Każ​de​go

dnia jeź​dzi na re​ha​bi​li​ta​cję, czy chce, czy nie. Wie, że dzię​ki temu
po​pra​wia stan swo​je​go cia​ła. Wstyd mi się zro​bi​ło, że ja mam dwie
spraw​ne nogi, a swe​go or​ga​ni​zmu nie sza​nu​ję. Za​czę​łam bie​gać.
Po wa​ka​cjach za​pi​szę się na zum​bę. Pro​wa​dzi ją Ali​cja. To po​dob​no
wy​ma​ga​ją​ca in​struk​tor​ka.

– Wiesz, że i ja my​śla​łam o czymś ta​kim? – ode​zwa​ła się Klau​dia. –
 Chcia​ła​bym zro​bić się tro​chę spraw​niej​sza. Roz​my​śla​łam nad po​‐
ran​ną gim​na​sty​ką, ale nie lu​bię wcze​śnie wsta​wać.

– A gdy​byś za​czy​na​ła dzień od ener​ge​tycz​ne​go śnia​da​nia? – za​pro​‐
po​no​wa​ła Aniel​ka. – Kie​dyś nie​na​wi​dzi​łam śnia​dań, a te​raz nie wy​‐
obra​żam so​bie wyj​ścia z domu bez zdro​we​go po​sił​ku. Do jo​gur​tu na​‐
tu​ral​ne​go do​da​ję se​zo​no​we owo​ce, tru​skaw​ki na przy​kład, wsy​pu​ję
otrę​by i płat​ki owsia​ne, miód, a po​tem wszyst​ko mie​szam. Sma​ku​je
wspa​nia​le!

Emi​lia i Klau​dia słu​cha​ły z za​in​te​re​so​wa​niem, do​py​tu​jąc o szcze​gó​‐
ły die​ty. Kin​ga i We​ro​ni​ka za​ję​ły się roz​mo​wą.

– Roz​ma​wia​łaś z mamą? – Pa​dło py​ta​nie.
– Tak – wes​tchnę​ła Nie​peł​ka. – Na​dal się nie zga​dza. Uwa​ża to za

idio​tycz​ny i nie​bez​piecz​ny po​mysł.
– Mój wu​jek bę​dzie dzi​siaj wie​czo​rem u nas. Na​mó​wię go, by po

wi​zy​cie pod​je​chał do was i od​po​wie​dział na wszyst​kie py​ta​nia.



– Je​stem pew​na, że mama nie po​zwo​li mu dojść do sło​wa.
– Zo​ba​czy​my. Sama po​wta​rzasz, że kto nie pró​bu​je, to nie wie.

Przy​słać go?
– Przy​ślij. Niech wej​dzie do skle​pi​ku, bo mama ma dzi​siaj dzień

spraw​dza​nia fak​tur i ra​chun​ków. Sama wiesz, ko​niec mie​sią​ca.
– Do​brze. Wy​ślę ci wia​do​mość, gdy bę​dzie od nas wy​jeż​dżał.

* * *

We​ro​ni​ka była tak za​nu​rzo​na w świat Har​ry’ego Pot​te​ra, że do​pie​‐
ro w ostat​niej chwi​li usły​sza​ła dzwo​nek oznaj​mia​ją​cy przyj​ście
klien​ta. Było pięć mi​nut przed osiem​na​stą. To chy​ba nor​mal​ny
klient, bo ko​mór​ka nie sy​gna​li​zo​wa​ła żad​nej wia​do​mo​ści. Nie​peł​ka
prze​je​cha​ła pal​cem po ekra​nie, pró​bu​jąc od​blo​ko​wać te​le​fon, ale nie
uda​wa​ło się. Roz​ła​do​wa​ny! Rze​czy​wi​ście, rano miał tyl​ko dwa​dzie​‐
ścia pięć pro​cent ba​te​rii, a po po​wro​cie do domu za​po​mnia​ła go
pod​łą​czyć do ła​do​war​ki. Kin​ga mo​gła wy​sy​łać wia​do​mość za wia​do​‐
mo​ścią, a ona i tak nic by nie od​czy​ta​ła. Nie​peł​ka pod​je​cha​ła wóz​‐
kiem pod drzwi głów​ne​go po​miesz​cze​nia. Do​bie​gał stam​tąd od​głos
roz​mo​wy. Mama roz​ma​wia​ła ina​czej niż zwy​kle. Do​pie​ro gdy We​ro​‐
ni​ka pod​je​cha​ła bli​żej i przez drzwi zer​k​nę​ła, zo​rien​to​wa​ła się dla​‐
cze​go. Przed ladą stał męż​czy​zna, któ​re​go wi​dzia​ła pod​czas spo​tka​‐
nia w urzę​dzie, gdy bur​mistrz go​ścił ją po kon​kur​sie. Ten pan sie​‐
dział cały czas obok mamy i za​ba​wiał ją roz​mo​wą. Czyż​by mie​li
kon​takt tak​że póź​niej? Wpadł do skle​pu tuż przed za​mknię​ciem. Je​‐
śli wu​jek Kin​gi nie po​ja​wi się w cią​gu kil​ku mi​nut, to po​ca​łu​je klam​‐
kę i nie doj​dzie do spo​tka​nia.

– Dzień do​bry – po​wie​dzia​ła, sta​jąc obok roz​pro​mie​nio​nej mat​ki.
– Dzień do​bry – od​po​wie​dział męż​czy​zna, pa​trząc na nią z uśmie​‐

chem. – To co, za​czy​na​my?
– Co za​czy​na​cie? – Ro​dzi​ciel​ka spoj​rza​ła zdu​mio​na na cór​kę. –

 O co cho​dzi?!
– Wu​jek Kin​gi! – We​ro​ni​ka ura​do​wa​ła się. – Wy​obra​ża​łam so​bie

pana ina​czej…
– Jak?



– No, tro​chę star​sze​go, nie​co ły​se​go…
Męż​czy​zna się ro​ze​śmiał.
– Je​że​li je​steś roz​cza​ro​wa​na, to prze​pra​szam.
– Nie, ab​so​lut​nie nie je​stem!
– Czy ja mogę wie​dzieć, w czym rzecz?! – Mama na​dal nie mo​gła

po​jąć we​so​ło​ści oboj​ga. – Bo chy​ba cze​goś nie ro​zu​miem.
– Przy​sze​dłem tu​taj ze spe​cjal​ną mi​sją. – Spo​waż​niał na chwi​lę. –

 Mu​szę pa​nią do cze​goś prze​ko​nać.
– Za​mie​niam się w słuch.
– Chciał​bym na​mó​wić pa​nią do wspól​ne​go wyj​ścia na piz​zę,

ale… – nie skoń​czył, bo prze​rwał mu wy​buch śmie​chu We​ro​ni​ki.
Mama zer​k​nę​ła na nią spoj​rze​niem ma​ją​cym uda​wać groź​ne.
– Ale sku​pię się na tym, po co przy​sze​dłem. Na wyj​ście z two​ją

mamą jesz​cze przyj​dzie czas – mru​gnął okiem do Nie​peł​ki. – Jak
pani wie, pra​cu​ję w ra​tu​szu.

– Tak, wiem.
– Po pra​cy na​to​miast zaj​mu​ję się moją pa​sją. To spa​do​chro​niar​‐

stwo.
– Nie, dzię​ku​ję! – Mama roz​ło​ży​ła ręce. – Już wiem, w ja​kim kie​‐

run​ku to wszyst​ko zmie​rza. Nie zga​dzam się.
– Nie zga​dza się pani, bo nic o tym nie wie. Przy​sze​dłem nie tyle

prze​ko​nać, ile spo​koj​nie wy​ja​śnić. Od wie​lu lat je​stem in​struk​to​rem
spa​do​chro​no​wym. La​tam tak​że na mo​to​lot​ni i pa​ra​lot​ni. Mam
upraw​nie​nia do prze​pro​wa​dza​nia sko​ków tan​de​mo​wych. Tan​dem to
dwu​oso​bo​wy spa​do​chron uży​wa​ny przez do​świad​czo​ne​go in​struk​to​‐
ra do wy​ko​ny​wa​nia sko​ków z po​cząt​ku​ją​cy​mi skocz​ka​mi. Czło​wiek
jest wte​dy ubra​ny w uprząż pod​łą​cza​ną do spa​do​chro​nu umiesz​czo​‐
ne​go na mo​ich ple​cach. W ten spo​sób nad ca​łym prze​bie​giem sko​ku
czu​wam ja, do​świad​czo​ny spe​cja​li​sta. Daje to kom​fort nie​pro​fe​sjo​‐
nal​ne​mu skocz​ko​wi, któ​ry pod​czas lotu czu​je się bez​piecz​nie.

– Co ma z tym wspól​ne​go moja cór​ka? – W ko​bie​cie obu​dził się
chro​nią​cy in​stynkt mat​ki kwo​ki.

– Jej ma​rze​niem jest la​ta​nie. A ma​rze​nia są od tego, aby…
– Tak, wiem, ma​rze​nia się speł​nia​ją – szorst​ko od​par​ła mama nie​‐



peł​no​spraw​nej. – Ale nie​ko​niecz​nie wszyst​kie.
– Wszyst​kie. I nie speł​nia​ją się, tyl​ko ma​rze​nia speł​nia się. Kil​ka

lat temu zro​bi​łem spe​cjal​ny kurs i jako jed​na z dwu​na​stu osób
w Pol​sce mogę ska​kać z oso​ba​mi nie​peł​no​spraw​ny​mi. Od​by​wa​łem
już loty z ludź​mi, któ​rzy mie​li am​pu​to​wa​ną jed​ną nogę, z dzieć​mi
z po​ra​że​niem mó​zgo​wym, z pa​ra​ple​gi​ka​mi. Aby sko​czyć z in​struk​to​‐
rem, nie trze​ba prze​cho​dzić ba​dań le​kar​skich ani ro​bić kur​su spa​do​‐
chro​no​we​go. Są jed​nak pew​ne wa​run​ki. Oso​ba, któ​ra chce ska​kać,
musi mieć skoń​czo​ne dzie​sięć lat, wa​żyć po​ni​żej dzie​więć​dzie​się​ciu
ki​lo​gra​mów, nie cier​pieć na cho​ro​by ser​ca ani na ostrą nie​wy​dol​‐
ność ukła​du od​de​cho​we​go.

– Nie mam nic z tych rze​czy – po​wie​dzia​ła szyb​ko We​ro​ni​ka,
a mama zgro​mi​ła ją wzro​kiem.

– Mam za sobą po​nad sześć​set sko​ków w tan​de​mie – do​dał męż​‐
czy​zna. – Po​ło​wa z nich była z oso​ba​mi nie​peł​no​spraw​ny​mi. Dzia​‐
łam w fun​da​cji po​wo​ła​nej na rzecz po​krzyw​dzo​nych dzie​ci. Mamy
za za​da​nie po​móc w speł​nie​niu ich ma​rzeń. Wie​le z tych dzie​ci chcia​‐
ło sko​czyć z opie​ku​nem. Czy mogę po​ka​zać pani fil​mi​ki?

Męż​czy​zna po​ło​żył na la​dzie tor​bę z lap​to​pem, trzy​ma​ną do tej
pory w ręku. Po chwi​li cała trój​ka wpa​try​wa​ła się w ekran.
Na pierw​szym fil​mi​ku na​gra​na była mło​da ko​bie​ta z am​pu​to​wa​ną
nogą. Na dru​gim – chło​piec z po​ra​że​niem mó​zgo​wym. Na ko​lej​‐
nym – star​szy pan. Wszy​scy ra​do​śni i szczę​śli​wi w prze​stwo​rzach.

– Skok z oso​bą nie​peł​no​spraw​ną jest dla mnie nie​zwy​kle wy​czer​‐
pu​ją​cy, bo wy​ma​ga spraw​nych mię​śni i siły woli. We​ro​ni​ko, ile ty
wa​żysz? – Męż​czy​zna zwró​cił się z py​ta​niem do na​sto​lat​ki.

– Nie​ca​łe pięć​dzie​siąt kilo – od​po​wie​dzia​ła.
– To na​le​żysz do tych le​ciut​kich jak piór​ko. – Mru​gnął do niej

okiem.
– Dla​cze​go w ogó​le lu​dzie chcą ska​kać? – Mama Nie​peł​ki za​czę​ła

ner​wo​wo cho​dzić po skle​pie.
– Wi​dzisz, ni​g​dy mnie o to nie spy​ta​łaś – od​par​ła cór​ka. – Każ​dą

roz​mo​wę o sko​ku koń​czy​łaś na​tych​miast sło​wem „nie”. A ja chcę
choć raz po​czuć się jak ptak. Chcę zo​ba​czyć świat z góry, po​dzi​wiać



go, czuć wiatr we wło​sach i za​pach chmur.
– Z do​świad​cze​nia wiem, że po ta​kim sko​ku jego uczest​nik ma po​‐

tęż​ny za​strzyk ener​gii, a bar​dzo czę​sto mo​ty​wa​cję do dal​sze​go ska​‐
ka​nia i pra​cy nad spraw​no​ścią swo​je​go or​ga​ni​zmu – do​dał męż​czy​‐
zna. – Ry​zy​ko ta​kie​go sko​ku jest mi​ni​mal​ne. A wra​że​nia wy​ni​ka​ją​ce
z ob​ser​wa​cji zie​mi z wy​so​ko​ści czte​rech ty​się​cy me​trów są nie​za​po​‐
mnia​ne.

– Mamo, po​zwól mi – po​pro​si​ła ci​cho We​ro​ni​ka. – Tyl​ko wy​raź
zgo​dę. Pie​niędz​mi nie mu​sisz się przej​mo​wać, bo mam odło​żo​ne
w skar​bon​ce. Za​ro​bi​łam na fo​to​gra​fo​wa​niu miej​skie​go fe​sty​nu.

– Có​recz​ko… – za​czę​ła ko​bie​ta. – To jest duża od​po​wie​dzial​ność.
– Każ​de​go dnia może przy​tra​fić mi się coś złe​go. Może na chod​nik

wje​chać pi​ja​ny kie​row​ca i mnie po​trą​cić. Mogą za​ciąć mi się ha​mul​‐
ce w wóz​ku. Wie​le rze​czy może się zda​rzyć. Po​zwól mi speł​nić ma​‐
rze​nie.

Mama mil​cza​ła dłuż​szą chwi​lę.
– Czy jest pan pe​wien, że ry​zy​ko jest mi​ni​mal​ne? – zwró​ci​ła się do

go​ścia.
– Je​stem.
– Jak to wy​glą​da or​ga​ni​za​cyj​nie?
– Nie​da​le​ko Trze​bia​to​wa jest sta​re lot​ni​sko po​ro​śnię​te obec​nie tra​‐

wą. To nad nim od​by​wa​ją się sko​ki. Wy​ko​nu​je się je od kwiet​nia do
paź​dzier​ni​ka, szcze​gó​ło​wo kon​tro​lu​jąc pro​gno​zę po​go​dy. Nie może
być tego dnia wia​tru czy chmur na nie​bie.

– Jaki jest naj​bliż​szy ter​min?
– Mamo! – wy​krzyk​nę​ła We​ro​ni​ka. – To zna​czy, że się zga​dzasz?!
Ko​bie​ta po​pa​trzy​ła na nią uważ​nie.
– A czy kie​dy​kol​wiek od​mó​wi​łam ci speł​nie​nia ma​rzeń? Je​że​li in​‐

struk​tor pod​pi​sze wszel​kie cy​ro​gra​fy, to…
– Hurr​ra! – cie​szy​ła się Nie​peł​ka. – Mam naj​uko​chań​szą mamę na

świe​cie!
– Zga​dzam się z tobą – do​dał męż​czy​zna, uśmie​cha​jąc się do ko​bie​‐

ty. – To co, za​ma​wia​my piz​zę? Dzwo​nić do Gro​ma​dy?
Wy​ra​zi​ły peł​ną apro​ba​tę.



* * *

– Dro​ga mło​dzie​ży! Za​pi​sa​li​ście dzi​siej​szą wy​jąt​ko​wą datę?! – Pani
Wy​bor​na ro​zej​rza​ła się po kla​sie, pró​bu​jąc wy​ła​pać wzro​kiem de​li​‐
kwen​tów, któ​rzy kom​plet​nie nie ko​ja​rzy​li dzi​siej​sze​go dnia. – Cie​szę
się ogrom​nie! Za​tem wszy​scy zło​ży​li już ży​cze​nia swo​im mat​kom?

Przez kla​sę prze​biegł szmer po​twier​dze​nia. Mło​dzież szep​ta​ła mię​‐
dzy sobą, ja​kie upo​min​ki przy​go​to​wa​li dla nich. We​ro​ni​ka po​więk​‐
szy​ła fo​to​gra​fię por​tre​to​wą, któ​rą zro​bi​ła ma​mie, opra​wi​ła ją
w ram​kę i ślicz​nie za​pa​ko​wa​ła. Ko​bie​ta była ogrom​nie wzru​szo​na,
roz​pa​ko​wu​jąc rano swój pre​zent. Inni mie​li przy​go​to​wa​ne sło​dy​cze,
ko​sme​ty​ki i ulu​bio​ne książ​ki.

Tyl​ko Kin​ga mil​cza​ła. Rzu​ci​ła ma​mie ży​cze​nia mi​mo​cho​dem, wy​‐
cho​dząc w po​śpie​chu z domu. Jej re​la​cje z ro​dzi​ciel​ką po​pra​wi​ły się,
ale na​dal nie mia​ła od​ru​chu, aby po​dejść do mamy i zwy​czaj​nie ją
przy​tu​lić. A kie​dy mat​ka to ro​bi​ła, dziew​czy​na sta​wa​ła się sztyw​na
i szyb​ko od​su​wa​ła się od niej. Jak​by po​zo​stał w niej żal, że to
wszyst​ko, co ko​bie​ta mó​wi​ła wcze​śniej, speł​ni​ło się lub spraw​dzi​ło.
Gdy cała kla​sa na prze​rwie na​dal była za​ję​ta oma​wia​niem pre​zen​‐
tów dla swo​ich ma​tek, Kin​ga po​sta​no​wi​ła zna​leźć so​bie miej​sce da​‐
le​kie od ró​wie​śni​ków. Usia​dła pod sta​rym dę​bem. Opar​ła się ple​ca​‐
mi o szorst​ką korę i przy​mknę​ła oczy, wy​sta​wia​jąc twarz do słoń​ca.
W pew​nym mo​men​cie zda​wa​ło się jej, że coś sły​szy. Na​sta​wi​ła ucha.
Rze​czy​wi​ście! Z dru​giej stro​ny dębu ktoś był i… chy​ba pła​kał.

Dziew​czy​na obe​szła drze​wo do​oko​ła.
– Mi​cha​li​na! Dla​cze​go pła​czesz? – spy​ta​ła na wi​dok łka​ją​cej ko​le​‐

żan​ki.
Dziew​czy​na aż się za​no​si​ła. Kin​ga wy​cią​gnę​ła z kie​sze​ni chu​s​tecz​‐

ki.
– Co się sta​ło? – spy​ta​ła z praw​dzi​wą tro​ską w gło​sie. Od pew​ne​go

cza​su nie trak​to​wa​ła wy​cho​wan​ki ośrod​ka jak wro​ga. Ich sto​sun​ki
były po​praw​ne, ale nie ja​kieś głęb​sze czy bliż​sze. – Boli cię coś? Czy
może wy​da​rzy​ło się coś złe​go?

Ko​le​żan​ka za​nio​sła się pła​czem jesz​cze moc​niej. Kin​ga ro​zej​rza​ła



się bez​rad​nie. Chy​ba naj​wyż​szy czas we​zwać któ​rąś z dy​żu​ru​ją​cych
na​uczy​cie​lek. Wte​dy nie​ocze​ki​wa​nie Mi​cha​li​na się ode​zwa​ła.

– Mama mia​ła szes​na​ście lat, gdy mnie uro​dzi​ła. Była dwa lata
star​sza niż ja te​raz. Dziec​ko wy​cho​wy​wa​ło dziec​ko. Tata był dwa​‐
dzie​ścia lat star​szy od mamy. Ko​chał ją, ale lu​bił też cza​sem wy​pić.
Kie​dy pił, był spo​koj​ny i kładł się spać. Ni​cze​go nam wte​dy nie bra​‐
ko​wa​ło. Mia​łam osiem lat, gdy mama rok po roku uro​dzi​ła mo​ich
bra​ci. To na mnie spa​dła opie​ka nad nimi. Ojca zwol​nio​no z pra​cy.
Nie mógł zna​leźć ko​lej​nej, roz​pił się na do​bre. Mama cze​pia​ła się go
o wszyst​ko, aż wresz​cie wy​rzu​ci​ła go z domu. Wy​je​chał do któ​re​goś
du​że​go mia​sta i stał się bez​dom​nym al​ko​ho​li​kiem. A ja ob​ry​wa​łam
za wszyst​ko. Za to, że je​stem po​dob​na do nie​go, za to, że Krzyś przy​‐
pa​lił rękę o ku​chen​kę, bo za​ję​ta by​łam prze​wi​ja​niem Kuby. Wszyst​‐
ko, za co​kol​wiek bym się nie za​bra​ła, ro​bi​łam źle. – Mi​cha​li​na łka​ła.
Kin​ga uklęk​nę​ła obok niej i od​ru​cho​wo przy​tu​li​ła dziew​czy​nę. –
 W domu zro​bi​ła się bie​da. Ob​ry​wa​łam ka​blem i za brak pie​nię​dzy,
i za bra​ci. Lu​bi​łam cho​dzić do szko​ły, ale nie mia​łam spo​ko​ju
w domu do na​uki. Moja mama skoń​czy​ła za​le​d​wie pod​sta​wów​kę
i nie po​ma​ga​ła mi w lek​cjach. Przy​no​si​łam same je​dyn​ki. I za to też
by​łam bita. To był po​wód, dla któ​re​go ucie​kłam po raz pierw​szy
z domu. Kie​dy po​li​cja zła​pa​ła mnie po trzech dniach, mama cie​szy​ła
się na mój wi​dok, tu​li​ła i pła​ka​ła. Trwa​ło to wszyst​ko do ko​lej​ne​go
dnia. Zno​wu sta​łam się tą naj​gor​szą, któ​rą trze​ba ude​rzyć ka​blem.
Ucie​ka​łam więc i wra​ca​łam – i tak na zmia​nę. Aż któ​re​goś dnia
mama, za​miast ode​brać mnie z po​li​cji, przy​nio​sła po​sta​no​wie​nie czy
też wy​rok o za​mknię​ciu mnie w po​praw​cza​ku. Je​stem tu już dru​gi
rok. W ośrod​ku po raz dru​gi ob​cho​dzę Dzień Mat​ki.

Mi​cha​li​na na nowo za​nio​sła się pła​czem.
– Przy​kro mi. Nie wie​dzia​łam – mo​ta​ła się Kin​ga.
– Na​wet nie wiesz, jak bar​dzo chcę do niej! Chcę być przy​tu​lo​na,

chcia​ła​bym wy​tar​gać bra​ci za czu​pry​ny. Mo​gła​bym na​wet tym ka​‐
blem obe​rwać! W tym dniu chcia​ła​bym być z nią. Pew​nie na​stęp​ne​‐
go ran​ka zno​wu bym ucie​kła, ale to nie​waż​ne. Mat​ka to mat​ka.
Ty masz swo​ją na co dzień. Wsta​jesz z łóż​ka, ona już się krzą​ta. Kła​‐



dziesz się spać – ona jesz​cze nie śpi. Pew​nie na​wet się nie za​sta​na​‐
wiasz, jak to jest żyć bez mat​ki.

Kin​ga po​czu​ła spły​wa​ją​ce po po​licz​ku łzy. W od​da​li sły​chać było
dzwo​nek, ale dziew​czy​ny nie ru​sza​ły się jesz​cze ze swo​ich miejsc.

– Moją dru​gą mat​ką jest te​raz opie​kun​ka z ośrod​ka. Ogrom​na gru​‐
ba​ska, ale tyle w niej cie​pła i cier​pli​wo​ści do mnie… Za​wsze pil​nu​je,
czy umy​łam zęby, czy do​brze do​pra​łam majt​ki i skar​pet​ki, czy wy​‐
pra​so​wa​łam ko​szu​lę do szko​ły i do​szy​łam urwa​ny gu​zi​czek. Cza​sa​mi
chcia​ła​bym, aby była tyl​ko dla mnie, a nie dla wszyst​kich dziew​czyn
w ośrod​ku. To jej za​wio​zę dzi​siaj bu​kiet kwia​tów. Przez ostat​nie
dwa ty​go​dnie pa​li​łam tyl​ko po​ło​wę tego, co nor​mal​nie, więc odło​ży​‐
łam kasę. To jed​nak jest na​miast​ka mamy.

Mi​cha​li​na zno​wu się roz​pła​ka​ła, a Kin​ga tu​li​ła ją moc​no do sie​bie.
Po jej twa​rzy tak​że spły​wa​ły łzy. Parę mi​nut póź​niej po​wo​li po​szły
w stro​nę szko​ły.

* * *

– Có​recz​ko, to na​praw​dę dla mnie? – Ko​bie​ta pa​trzy​ła za​sko​czo​na.
Kin​ga trzy​ma​ła w ręku pięk​ny bu​kiet.
– Tak, dla cie​bie, ma​mu​siu. Wszyst​kie​go naj​lep​sze​go z oka​zji Dnia

Mat​ki! – Nie​ocze​ki​wa​nie po​de​szła i przy​tu​li​ła się. Mama pach​nia​ła
tak, jak za​wsze. Czuć było lek​kie per​fu​my, do​cho​dził do tego za​pach
na​le​śni​ków sma​żo​nych na obiad, za​pach wy​pi​tej kawy. Mama pach​‐
nia​ła po pro​stu mamą. Dziew​czy​na pra​wie za​po​mnia​ła, jak lu​bi​ła
kie​dyś tę woń. – Prze​pra​szam za wszyst​ko, mamo.

Ko​bie​ta spoj​rza​ła na nią ze łza​mi w oczach. Wie​dzia​ła, że prze​pro​‐
si​ny są szcze​re. Od pew​ne​go cza​su Kin​ga była inna. Ser​decz​niej​sza,
lep​sza, sym​pa​tycz​niej​sza. Jak​by ktoś pod​mie​nił jej cór​kę.

Kwia​ty zo​sta​ły wsta​wio​ne do wa​zo​nu, a one usia​dły nad ta​le​rza​mi
cie​płych jesz​cze na​le​śni​ków. Za​ja​da​ły się nimi i żar​to​wa​ły. Taka
chwi​la mo​gła​by trwać wiecz​nie.

* * *

To był pierw​szy praw​dzi​wie upal​ny dzień. W po​ło​wie czerw​ca na​‐



gle na​sta​ło lato. Nie​bo od rana było bez​chmur​ne. Nie wiał na​wet
naj​mniej​szy wiatr. Ide​al​ny dzień na speł​nia​nie ma​rzeń!

O dzie​wią​tej przy​je​chał po nie Ma​rek. Już nie pan – bo od ja​kie​‐
goś cza​su cała trój​ka mó​wi​ła so​bie po imie​niu. In​struk​tor był ostat​‐
nio czę​stym go​ściem w ich domu. We​ro​ni​ka mia​ła wra​że​nie, że nie
tyle przy​go​to​wa​nia do sko​ku były tego po​wo​dem, ile moż​li​wość spo​‐
tka​nia z jej mamą. Wi​dać było, że ko​bie​ta po​do​ba się Mar​ko​wi.

– Go​to​we? To je​dzie​my! – Męż​czy​zna po​mógł usa​dzić Nie​peł​kę
w sa​mo​cho​dzie. Do ba​gaż​ni​ka za​ła​do​wał jej wó​zek.

Go​dzi​nę póź​niej byli na lot​ni​sku. Stał tam już nie​wiel​ki sa​mo​lot,
z któ​re​go na po​wi​ta​nie wy​szły dwie oso​by.

– To Ja​nusz, pi​lot. A to Ju​rek. On sko​czy ra​zem z nami. Bę​dzie na​‐
gry​wał lot ka​me​rą.

Po chwi​li We​ro​ni​ka zo​sta​ła ubra​na w spe​cjal​ną uprząż i prze​trans​‐
por​to​wa​na do sa​mo​lo​tu. Gdy usły​sza​ła ryk włą​cza​ne​go sil​ni​ka, po
raz pierw​szy ob​le​ciał ją strach. Nie dała jed​nak nic po so​bie po​znać.
Nie zre​zy​gnu​je z ma​rze​nia, choć​by mia​ła ocho​tę uciec. Od​dy​cha​ła
głę​bo​ko. Po chwi​li otwo​rzy​ła oczy. Sa​mo​lot był już w prze​stwo​rzach.

– Za chwi​lę osią​gnie​my pu​łap czte​rech ty​się​cy me​trów – krzyk​nął
Ma​rek, wsta​jąc ze swo​je​go miej​sca. – Po​wo​li bę​dzie​my się przy​go​to​‐
wy​wać.

Po​mógł We​ro​ni​ce sta​nąć, przy​trzy​mu​jąc ją moc​no pod pa​cha​mi.
Pan Ju​rek pod​piął uprząż za​bez​pie​cza​ją​cą dziew​czy​nę pod liny spa​‐
do​chro​nu in​struk​to​ra.

– Uwa​żaj! Za chwi​lę otwo​rzy​my właz. Po​czu​jesz wte​dy sil​ny wiatr.
Nie prze​strasz się!

Rze​czy​wi​ście, gdy drzwi zo​sta​ły otwar​te, do środ​ka gwał​tow​nie
wdar​ło się zim​ne po​wie​trze.

– Ju​rek! Ska​cze​my na trzy!
Dziew​czy​na cała spię​ta cze​ka​ła na od​li​cze​nie. Męż​czy​zna rzu​cił

sło​wo „trzy” i wy​sko​czył z nią z sa​mo​lo​tu. Na to nie była przy​go​to​‐
wa​na.

– Aaaaa! – krzy​cza​ła.
Czu​ła tak sil​ny pęd po​wie​trza, że bra​ko​wa​ło jej tchu. Po chwi​li



jed​nak przy​zwy​cza​iła się do nie​go. Otwo​rzy​ła oczy. Mia​ła wra​że​nie,
jak​by je​cha​ła szyb​kim sa​mo​cho​dem. Po mi​nu​cie od​czu​ła nie​spo​dzie​‐
wa​ne prze​pad​nię​cie, a za​raz po​tem szarp​nię​cie. Coś za​ło​po​ta​ło nad
jej gło​wą. Co za ulga! Cza​sza spa​do​chro​nu otwo​rzy​ła się spraw​nie.
Dziew​czy​na nie da​ła​by ni​g​dy tego po so​bie po​znać, ale czu​ła ogrom​‐
ny strach przed tym, czy nic złe​go się nie wy​da​rzy. Za nic jed​nak nie
zre​zy​gno​wa​ła​by z lotu.

To, co wi​dzia​ła z góry, prze​szło jej naj​śmiel​sze ocze​ki​wa​nia. Nie​‐
bie​ski pa​sek ozna​czał rze​kę. Żół​ty pro​sto​kąt to pole rze​pa​ku, czer​‐
wo​ny – łąka z ma​ka​mi. Z góry świat wy​glą​dał tak wspa​nia​le! Czu​ła
się nie​mal pa​nią, wład​czy​nią ca​łej zie​mi. W po​wie​trzu nie​waż​ne
było, czy ma nogi spraw​ne, czy nie. Po pro​stu leci, pły​nie w prze​‐
stwo​rzach. To, co przy​ziem​ne, prze​sta​ło mieć zna​cze​nie.

– Mamo, to było po pro​stu cu​dow​ne! – ode​zwa​ła się do ro​dzi​ciel​ki,
gdy wy​lą​do​wa​li. – Ja chcę zno​wu!

– Nie wiem, czy prze​ży​ła​bym ko​lej​ny twój skok. – Mama po​ma​ga​‐
ła od​piąć uprząż i tu​li​ła cór​kę do sie​bie. Do tej pory nie mo​gła po​‐
zbyć się stra​chu o po​wo​dze​nie lotu.

– Tam wszyst​ko prze​sta​je mieć zna​cze​nie – po​wie​dzia​ła We​ro​ni​ka.
– Czy​li co?
– Przy​ziem​ne pro​ble​my. Tam się po pro​stu szy​bu​je.
– Fil​mik prze​ślę wam jesz​cze dzi​siaj – ode​zwał się pan Ju​rek, któ​ry

wy​lą​do​wał chwi​lę po nich.
– Uma​wia​my się za​tem na wspól​ne oglą​da​nie? – Ma​rek mru​gnął

okiem.
Obie pa​nie na to przy​sta​ły. Całą dro​gę do Trze​bia​to​wa We​ro​ni​ka

nie mo​gła ochło​nąć z wra​że​nia. Wie​czo​rem, oglą​da​jąc na​gra​nie,
prze​ży​wa​ła wszyst​ko na nowo. Mama czu​ła dumę, że jej na​sto​lat​ka
so​bie po​ra​dzi​ła.

– Ucie​kam do po​ko​ju – oznaj​mi​ła, że​gna​jąc się po ko​la​cji. –
 Wy jesz​cze po​siedź​cie.

Była pew​na, że Ma​rek zo​sta​nie dłu​żej.

* * *



Ostat​ni dzień szko​ły za​wsze był naj​ra​do​śniej​szy i naj​smut​niej​szy
dla uczniów. Po​dob​nie było w II c. Wszy​scy ucznio​wie otrzy​ma​li pro​‐
mo​cję do ko​lej​nej kla​sy. Pani Wy​bor​na wzru​szo​nym gło​sem gra​tu​lo​‐
wa​ła każ​de​mu, wy​po​wia​da​jąc wie​le mi​łych słów. Mło​dzież zre​wan​‐
żo​wa​ła się jej pięk​ny​mi bu​kie​ta​mi kwia​tów. Naj​więk​szy otrzy​ma​ła
od Kin​gi.

– Ja​kie ma​cie pla​ny na wa​ka​cje? – spy​ta​ła na​uczy​ciel​ka.
Pra​wie wszy​scy mie​li gdzieś wy​je​chać. Kin​ga, Emi​lia i Klau​dia wy​‐

bie​ra​ły się na dwu​ty​go​dnio​wy obóz ta​necz​ny. Pa​weł – na obóz spor​‐
to​wy. Kil​ka osób wy​jeż​dża​ło z ro​dzi​ca​mi za gra​ni​cę, po​zo​sta​li za​mie​‐
rza​li ko​rzy​stać z uro​ków nie​da​le​kich nad​bał​tyc​kich plaż.

– Ży​czę wszyst​kim, że​by​śmy zdro​wi i szczę​śli​wi spo​tka​li się po​‐
now​nie pierw​sze​go wrze​śnia.

Ucznio​wie wy​szli na za​la​ną słoń​cem uli​cę. Po​czu​li pierw​szy po​‐
wiew wol​no​ści. Przez dwa mie​sią​ce nie będą mu​sie​li od​ra​biać za​dań
do​mo​wych, uczyć się i cho​dzić do szko​ły.

– Będę za wami tę​sk​nić. – Kin​ga że​gna​ła się z ko​le​żan​ka​mi. – Jak
tyl​ko wró​cę z obo​zu, dam znać i wy​bie​rze​my się na piz​zę.

– Wy​bie​ram się na tur​nus re​ha​bi​li​ta​cyj​ny. Nie bę​dzie mnie przez
cały li​piec – po​wie​dzia​ła We​ro​ni​ka. – Trzy​maj​cie się cie​plut​ko
i uwa​żaj​cie na sie​bie.

Mło​dzież po​wo​li roz​cho​dzi​ła się do do​mów. We wrze​śniu roz​pocz​‐
ną ko​lej​ny rok na​uki. De​cy​du​ją​cy. Nie​ba​wem będą mu​sie​li okre​ślić
pla​ny na dal​sze lata, szcze​gól​nie te do​ty​czą​ce wy​kształ​ce​nia.

Nikt jed​nak nie prze​wi​dział, że dla nie​któ​rych ży​cie zmie​ni się
o sto osiem​dzie​siąt stop​ni już pod​czas tych wa​ka​cji…
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